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Z WIZYTĄ W ZGIERZU

Tym razom odwiedziłam MIEJSKĄ RADĘ ZAKŁA­
DOWĄ w ZGIERZU. Ulica Komuny Paryskiej, przy której 
ma swoją siedzibę, nie należy do najmłodszych, mówią 
o tym domy mocno postarzałe, niereprezentacyjne, dobrze 
pamiętające przedwojenne czasy. Budynek pod numerem 
29 stanowi wyjątek. Wzniesiony kilkanaście lat temu, 
znany jest w mieście jako „blok nauczycielski". Bo za­
mieszkały tu wyłącznie rodziny nauczycielskie, a 
terze wygospodarowano skromne pomieszczenia 
stancji związkowej 1 klubu.

Tu właśnie rozmawiam ze STANISŁAWEM 
SZALCZYKIEM — społecznym prezesem rady, HALINĄ 
MATUSIAK — pełniącą funkcję etatowego sekretarza, 
DANUTĄ BANASIAK — wiceprezeską, a zarazem kie­
rowniczką klubu oraz WANDĄ KRUSZYŃSKĄ — preze­
ską koła PTTK przy radzie.

Rada skupia 11 ognisk przy szkołach miejskich 1 4 przy* 
szkołach gminnych. W sumie 1500 
nad ogniskami opiekę merytoryczną 
nadto współdziała w rozwiązywaniu 
towych członków.

UWAGA CZYTELNICY!
Ojciec Kolbe nie byl wcale jedynym 

więźniem, który w oświęcimskim kombinacie 
zagłady dobrowolnie oddał życie za drugiego, 
już przeznaczonego na śmierć. Jak słysza­
łem, było takich kilku, ale na pewno za­
konnik ten miał rywala w innym, również 
Polaku, nauczycielu fizyki jednej ze szkół 
średnich w Chorzowie.

Gdy w maju 1941 roku sam Rudolf Hoesa 
osobiście wybierał dziesięciu więźniów jed­
nego z bloków na rozstrzelanie, wtedy Ma­
rian Batko (nr 11795), nie objęty tym wy­
borem widząc stojącego wśród wybranych 
swego byłego ucznia ze wspomnianej szkoły, 
zgłosił się w jego miejsce i.„ za kilka dni już 
nie żył (...)” >,

Powyższy fragment pochodzi i książki Ada­
ma Kozaczka pt. „Cień Antropoida** (Wydaw­
nictwo Literackie, Kraków), Autor, z zawo­
du prawnik, opisuje w niej swój pobyt w Oś­
więcimiu. Fragment tekstu który przytoczyli­
śmy, znajduje się na stronie 48.

W związku z tą relacją redakcja „Głosu 
NamzycMskśego” ora® gabinet ministra oś-

wtaty i wychowania zwracają się do wszyst­
kich, którzy mogliby nam dostarczyć w tej 
sprawie dodatkowych informacji.

Kto znal bohaterskiego nauczyciela fizyki 
z Chorzowa, Mariana Batko?

Apelujemy do byłych więźniów hitlerow­
skiego obozu zagłady w Oświęcimiu. Czy zna­
liście więźnia nr 11795? Napiszcie nam o nim 
więcej! Czekamy na listy, informacje, rela­
cje.

Prosimy również rodzinę bohaterskiego 
nauczyciela, jego wychowanków, tych wszyst­
kich, którzy się z nim zetknęli napiszcie, ja­
kim był Marian Batko, jakim go pamiętacie?

Zwracamy się szczególnie do nauczycieli i 
działaczy ZNP w Chorzowie. Czy powyższy 
fakt był Wam znany? Napiszcie do naszej re­
dakcji!

Zwracamy się też do autora książki — 
„Cień Antropoida". Czy dysponuje Pan ja­
kimiś dodatkowymi materiałami, relacjami, 
nie wykorzystanymi w książce, które nakre­
śliłyby bliżej sylwetkę nauczyciela Mariana 
Batko!

Czekamy na listy, relacje, wiadomości!



KRAJ

GUS-owski

OBRACHUNEK
Jak eo roku, pod koniec styczni* 

Główny Urząd Statystyczny opubli­
kował komunikat o rozwoju gospo­
darki narodowej i o wykonaniu Na­
rodowego Planu Społeczno-Gospo­
darczego w 1978 roku. Jest to bar­
dzo bogaty materiał Informacyjny 1 
kanwa do przemyśleń, do korekty 
niektórych planów i dalszego dosko­
nalenia gospodarowania oraz pracy.

Wszyscy wiemy, te miniony rok 
nie był łatwy — pomimo to odnoto­
waliśmy sporo sukcesów, które cie­
szą, Z których możemy być dumni. 
Może najpierw o niektórych z nich.

Przede wszystkim poważnie wzro­
sły świadczenia społeczne, wysokość 
rent i emerytur, przeznaczono na nie 
o 18 proc, więcej funduszów. Do za­
siedlenia oddano w porównaniu do 
roku 1977 o 13,3 proc, więcej 
pow. użytkowej, ale potrzeby nadal są 
ogromne. Poważnie obniżyła się u- 
mieralność wśród niemowląt (22,5 na 
1000 urodzeń żywych, a w 1977 roku 
— 24,5). Nastąpił dalszy rozwój służ­
by zdrowia, a liczba łóżek szpet­
nych wzrosła o 2 tys. Wydatki z 
.budżetu państwa na oświatę, wycho­
wanie, kulturę 1 sztukę oraz ochro­
nę zdrowia i opiekę społeczną, na 
kulturę fizyczną, sport, turystykę, 
wypoczynek wzrosły o prawie 10 
proc. Nastąpił wzrost zatrudnienia 
głównie, w działach konsumpcji spo­
łecznej 1 w szeroko pojętych usłu­
gach. Zapewniono pracę dla ponad 
420 tys. absolwentów szkół.

Spore efekty uzyskaliśmy w gopo- 
darce żywnościowej głównie dzięki 
pokaźnemu zwiększeniu środków na 
ten cel. Wyraźnie zmniejszyliśmy u- 
jemne saldo w handlu zagranicz­
nym, do czego przede wszystkim 
przyczyniły się ograniczeni?. Impor­
towe. Natomiast wzrost dynamiki 
eksportu, to nadal jeden z najistot­
niejszych dla nas problemów.

Dochód narodowy wzrósł o 2,8 
proc. Zgodnie z założeniami Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospodarcze­
go nastąpiło dalsze obniżenie udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym.

A więc dorobek jest niemały 1 
świadczy, że konsekwentnie kroczy­
my drogą rozwoju. To cieszy. A co 
martwi? Jakie zaległości, niedostat­
ki trzeba będzie z całą energią od­
rabiać? O tym również mówią ma­
teriały GUS.

Najdotkliwszym niedostatkiem byt 
wyraźnie odczuwalny, za niski 
wzrost dostaw towarów na rynek 
wewnętrzny, zbyt powolna poprawa 
struktury produkcji. Na przykład nie 
wykonano w pełni planów produkcji 
stali surowej, wyrobów walcowa­
nych, miedzi elektrolitycznej, stat­
ków morskich, tworzyw i włókien 
sztucznych, cementu, mebli, papieru, 
tkanin bawełnianych i wełnianych, 
wyrobów dziewiarskich i obuwia. 
Wszyscy odczuwamy niedostatek 
mięsa 1 przetworów mięsnych, mi­
mo że dostawy na rynek wzrosły o 
prawie 4 proc.

Niewykonanie planów produkcji 
spowodowane zostało przede wszy­
stkim trudnościami transportowymi, 
energetycznymi, zaopatrzeniowymi i 
te Właśnie w bieżącym roku trzeba 
będzie ze wzmożoną energią i spraw­
nością pokonywać.

Warto nad jedną jeszcze Informa­
cją GUS się zatrzymać. Wydajność 
pracy mierzona wartością produkcji 
sprzedanej, przypadająca na jedne­
go zatrudnionego w przemyśle uspo­
łecznionym, wzrosła o 5,8 proc. Ale 
jednocześnie liczba godzin nleprze- 
pracowanych wzrosła z 209 (1977 r.) 
do 216 godzin na jednego robotnika. 
Kryje się za tym nie tylko absen­
cja, lecz również kiepska organizacja 
pracy 1 o tym, jak ją usprawnić, jak 
udoskonalić trzeba myśleć zawsze 1 
wszędzie. Również na naszym oświa­
towym podwórku.

<A. R.)

• 15 styczni* odbyło atę 
spotkanie kierownictwa Za­
rządu Głównego ZŃP z sekre­
tarzem CRZZ Janem Pawla­
kiem i kierownikiem Wydziału 
Zagranicznego Wiesławem 
Szolcem. Spotkanie poświęco­
ne było omówieniu zagadnień 
związanych ze współpracą 
międzynarodową ZNP, zarów­
no dwustronną jak 1 udziałem 
w pracach organizacji między­
narodowych. Dokonano oceny 
dotychczasowych osiągnięć 
oraz ustalono wytyczne kie­
runkowe na najbliższy okres. 
Kierownictwo CRZZ wyraziło 
uznanie dla dojrzałości 1 efek­
tywność! kontaktów zagra­
nicznych ZNP, czego wyrazem 
było powierzenie roli wiodącej 
na niektórych kierunkach 
działania całego ruchu zawo­
dowego.

> W styczniu br. odbywa­
ły się w Zarządzie Głównym 
ZNP oraz we wszystkich wo­
jewództwach spotkania kon­
sultacyjne aktywu oświatowe­
go 1 związkowego na temat 
projektu wspólnej Uchwały 
Zarządu Głównego ZNP i Ko­
legium Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania w sprawie po­
stępu pedagogicznego w dzie­
dzinie oświaty 1 wychowania 
oraz projektu Regulaminu 
Krajowej Rady Postępu Pe­
dagogicznego.

Dotychczas odbyło się 38 
wojewódzkich spotkań kon­
sultacyjnych oraz 6 posiedzeń 
sekcji Zarządu Głównego 
ZNP: Wychowania Przedszkol­
nego, Szkolnictwa Zawodowe-

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

— W dniach 18 — 24 stycz­
nia 1979 r. przebywała w na­
szym kraju delegacja Mini­
sterstwa Oświaty ZSRR pod 
przewodnictwem wicemini­
stra K. G. Nożko.

Delegację przyjął minister 
oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski oraz dyrektor gene­
ralny MOiW Zdzisław Szy­
mański. Gośćio radzieccy od­
wiedzili województwa: stołecz­
ne — warszawskie, bielsko- 
-bialski* i krakowskie, gdzie 
byli przyjmowani przez instan­
cje partyjne i władze woje­
wódzkie. Ponadto delegacja 
przeprowadzała rozmowy w 
Zjednoczeniu Przemysłu- Po­
mocy Naukowych i Zaopatrze­
nia Szkół oraz Przedsiębior­
stwie „Cezas” w Warszawie, a 
także zwiedziła niektóre fabry­
ki pomocy naukowych, przed­
siębiorstwa zaopatrzenia szkół

2 PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

2 GłOSNIlUCIYCIHSKI

— W dniach 14—16 grudnia 
ubiegłego roku, toczyły się w 
Warszawie obrady XXII Sesji 
Polsko-Jugosłowiańskiej Ko­
misji Współpracy Naukowo- 
-Technicznej. Obradom prze­
wodniczył wiceminister 
NSzWiT, mgr Mieczysław Ka­
zimierczuk, który pełni funkcje 
przewodniczącego Sekcji Pol­
skiej Komisji. Przewodniczą­
cym Sekcji Jugosłowiańskie] 
jest minister — Vujica Gaji- 
nović.

Komisja rozpatrzyła aktual­
ny stan współpracy naukowo- 
-tęchniCznej między Polską i 
Jugosławią oraz zaakceptowa­
ła projekt tej współpracy zgło­
szony przed XXII Sesją.

Polska 1 Jugosławia dokony­
wały wymiany Informacji, pro­
wadziły konsultacje i wymia­
nę specjalistów’ w ramach 65 
tematów. Współpraca wielole­
tnia prowadzona w formie ko­
operacji 1 wspólnych badań 
obejmowała 30 grup tematycz­
nych. Program na 1979 rok 
przewiduje podjęcie realizacji 
12 nowych tematów w bezpo­
średniej współpracy polskich i 
jugosłowiańskich organizacji i 
instytucji, w takich dziedzi­
nach jak: metalurgia i energe­
tyka, geologia 1 hydrologia,

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

go, Szkolnictwa Rolniczego, 
Opiek! nad Dzieckiem 1 Wy­
chowania Przedszkolnego, 
Sekcji Bibliotekarskiej 1 
Szkolnictwa Specjalnego.

Dyskusję nad projektem u- 
ehwaly 1 regulaminu przepro­
wadzono również podczas na­
rady dyrektorów filii OUPiS 
oraz instruktorów do spraw 
pedagogicznych. 2 lutego od­
było się posiedzenie Komisji 
Pedagoglczno-Zawodowej ZG 
ZNP na temat analizy treści 
zawartych w proponowanych 
dokumentach.

Projekty Uchwały 1 Regula­
minu Krajowej Rady Postępu 
Pedagogicznego wzbudziły o- 
gromne zainteresowanie. Do 
redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego" i Wydziału Pedago­
gicznego ZG ZNP napływają 
listy oraz wypowiedzi wraz z 
wnioskami i uwagami do obu 
dokumentów.

Tocząca się w środowisku 
nauczycielskim dyskusja nad 
tymi istotnymi dla współcze­
snej szkoły i reformy systemu 
edukacji narodowej dokumen­
tami świadczy o dużym zain­
teresowaniu i aprobacie dla 
inicjatywy podjętej przez Za­
rząd Główny ZNP 1 Minister­
stwo Oświaty 1 Wychowania.

Zgłoszone uwagi 1 postulaty 

„Cezas” oraz przedszkola I 
szkoły w Warszawie, Bielsku- 
-Białej i Krekowie.

Goście radzieccy interesowa­
li się wyposażeniem szkół i in­
nych placówek oświatoWo-wy- 
chowawczych w pomoce na­
ukowe 1 sprzęt szkolny, a 
szczególnie rozwojem dalszej 
współpracy i wymiany han- 
dlowęj w tej dziedzinie Między 
naszymi krajami. Na ten te­
mat delegacja radziecka oraz 
Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania przeprowadziły 
dwustronne rozmowy, w wy­
niku których podpisano proto­
kół, przewidujący rozwój 
wzajemnych kontaktów oraz 
współpracę handlową i ko­
operacyjną pomiędzy naszymi 
przemysłami pomocy nauko­
wych na okres do 1985 roku. 
Mając na uwadze potrzebę od­
bywania systematycznych kon­
sultacji W sprawach uzgodnio­
nych w protokole, strony uz­
nały za celowe powołanie ko­
misji ekspertów obu mini­
sterstw. W toku rozmów usta­
lono propozycję wzajemnych 
dostaw pomocy naukowych i 
sprzętu szkolnego na lata 1981 
— 85.

— Na swym kolejnym posle-

rolnictwo, przemysł lekki 1 
transport.

W trakcie obrad komisja 
ustaliła również zasady i ro­
boczy tryb opracowania pro­
gramu wieloletniej współpra­
cy naukowo-technicznej na 
okres po 1980 roku. Program 
ten będzie uwzględniał doty­
chczasowe wyniki współpracy 
jak również zalecenia Polsko- 
-Jugosłowiańskiego Komitetu 
Współpracy Gospodarcze] i 
Naukowo-Technicznej.

XXIII Sesja Komisji odbę­
dzie aię w Belgradzie w czwar­
tym kwartale 1970 roku.

— III plenarne posiedzenie 
Rady Głównej Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki po­
święcone problemom i zada­
niom szkolnictwa wyższego w 
świetle uchwał XII Plenum KC 
PZPR odbyło się 18 grudnia 
ubiegłego roku w auli Polite­
chniki Warszawskiej.

W obradach wzięli udział: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Mieczys­
ław Jagielski, sekretarz KC 
PZPR Andrzej Werblan przed­
stawiciele zainteresowanych 
resortów, PAN, ZNP, NOT, 
SZSP. Obrady prowadził prze­
wodniczący Rady Głównej 
NSzWiT prof. Jan Szczepań­
ski.

Referat wprowadzający do 
dyskusji wygłosił minister 
NSzWiT — prof. Janusz Górski, 
który zwrócił uwagę na zwię­
kszenie — w związku z reali­
zacją Uchwały XII Plenum 
KC PZPR i rządowym harmo­
nogramem prac w tym zakre­
sie — obowiązków resortu w 
koordynowaniu i kierunkowa­
niu działalności nauki 1 tech­
niki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju. W związku * 

zostaną uwzględnione w pracy 
pad ostatecznym brzmieniem 
dokumentów, które będą za­
twierdzone na wspólnym Ple­
num Zarządu Głównego ZNP 
1 Kolegium MO1W.

O Przełoni roku zaznaczył 
się obfitością imprez związa­
nych z upowszechnianiem róż­
norodnych form kultury wśród 
nauczycieli. Działalność ta, 
prowadzona z dużym nakła­
dem energii, grupuje wieloty­
sięczne rzesze nauczycieli 
znajdujących dzięki Związko­
wi możliwość zaspokojenia 
swych różnorodńych zaintere­
sowań. Podajemy przykładowo 
niektóre Imprezy.

Zakończona została trWają- 
ea od 9 grudnia ub. r. w Sto­
łecznym Klubie Garnizono­
wym pokonkursowa wystawa 
twórczości plastycznej nau­
czycieli pod hasłem „Wojsko 
w służbie narodu”. Ogółem 
wystawiono 83 praee malar­
skie.! graficzne, z których 16 
nagrodzono. Pierwszą nagrodę 
otrzymał Tomasz Duda z Ka­
miennej Góry. W ezasie uro­
czystości otwarcia wystawy 
prezes ZG ZNP, kol. Bolesław 
Grześ, wręczył gen. Albinowi 
Żyto, zastępcy szefa GZP WP 
Złotą Odznakę ZNP przyzna­
ną GZP WP za wieloletnią 
owocną współpracę z naszą or­
ganizacją.

Dobiegają końea eliminacje 
strefowe konkursu żywego 
słowa im. prof. Zenona Kle­
mensiewicza. Biorą w nich 

dzeniu Prezydium Komitetu 
Korczakowskiego rozważało 
wstępną koncepcję budowy 
Instytutu Naukowo-Opiekuń- 
cz.ego im. Janusza Korczaka w 
Warszawie oraz projekt utwo­
rzenia Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Korczakowskiego.

Członkowie Prezydium Ko­
mitetu zapoznali się również z 
tezami raportu o przebiegu ob­
chodów korczakowskich w 
Polsce i na świeci*. I

Prezydium Komitetu Kor­
czakowskiego postanowiło 
zwołać trzecie plenarni posie­
dzenie Międzynarodowego Ko­
mitetu w dniach 5 — 6 mar­
ca 1979 r. w Warszawie dla 
rozważenia wyżej wymienio­
nych kwestii.

— Na zaproszenie Stałej 
Konferencji Ministrów Oświa­
ty RFN, przebywała w RFN 
delegacja polska pod przewo­
dnictwem wiceministra oświa­
ty! wychowania Romualda Je­
zierskiego. Delegacja zapoznała 
się ze stanem realizacji zale­
ceń wspólnej Komisji PRL i 
RFN do spraw rewizji podręcz­
ników szkolnych i przeprowa- 

tym wzrośnie również róla — 
powoływanych ze środowisk 
naukowych, organów dorad­
czych i opiniodawczych oraz 
kierownictw uczelni i resor­
tów naukowo-badawczych w 
inspirowaniu MNSzWIT w jego 
funkcjach pozaedukacyjńych. 
Szczególnie ważne jest w tym 
zakresie lepsze -wykorzystywa­
nie osiągnięć nauki i techniki 
w praktyce spolecznb-góspó- 
darczej oraz umacnianie i ra­
cjonalne uzupełnienie systemu 
badań centralnie sterowanych. 
Ważne również, w kontekście 
dalszego zbliżania uczelni do 
praktyki, jest doskonalenie 
studiów przemiennych ęraz 
form praktyk studenckich. 
Szczególnie istotnym dla śro­
dowisk akademickich zadaniem 
jest kontynuacja prac nad mo­
delem uczelni przyszłości, u- 
względniającym wprowadzoną 
obecnie reformę edukacji na­
rodowej i mającym zawierać 
optymalną koncepcję organiza­
cyjną i pedagogiczną szkoły 
wyższej. Sformułowanie Osta­
tecznej wersji modelu plano­
wane jest na 1980 rok.

W dyskusji koncentrowane 
się na problematyce wdrożeń, 
możliwościach, warunkach i 
zasadach działania centrów 
uczelniano-przemysłowych 1 
naukowo-produkcyjnych, ia 
także różnych aspektach funk­
cjonowania uczelni i Ich za­
dań w rozwoju kraju.

Na zakończenie obrad, n* 
wniosek prof. J. Szczepańskie­
go, podjęto rezolucję pozytyw­
nie oceniającą koncepcję reali­
zacji w szkołach wyższych uch* 
wały XII Plenum KCPZPR i 
zadeklarowano stosowną po­
moc we wprowadzaniu jej w 
tycie.

udział uczestnicy wytypowani 
przez oddziały. Konkurs fina­
łowy odbędzie się w marcu. 
Inicjatorem mającego już zna­
czną tradycję i dorobek kon­
kursu był prof. dr Zenon Kle­
mensiewicz, wybitny języko­
znawca i działacz zawodowego 
ruchu nauczycielskiego.

W grudniu ub. r. odbyła się 
w Klubie Nauczycielskim 
Warszawa—Mokotów ciekawa 
wystawa poplenerowa „Puła­
wy 78” nauczycieli mających 
ukończone wyższe studia pla­
styczne. Eksponowano 35 prao 
20 autorów. Każdy z uczestni­
ków ofiarował jedną pracę do 
dyspozycji ZG ZNP.

W Tomaszowie Mazowiec­
kim odbył się doroczny prze­
gląd zespołów artystycznych 
zorganizowany przez Filię 
OUPiS w Łodzi. Uczestniczyło 
w nim 20 zespołów muzycz­
nych, teatralnych, wokalnych, 
żywego słowa reprezentują- 
nych, województwa łódzkie, 
skierniewickie, piotrkowskie i 
sieradzkie.

W Starachowicach odbyło 
się seminarium dla kierowni­
ków klubów ZNP, przedstawi­
cieli grup twórczych, działaczy 
sportowych i turystycznych z 
terenu województwa kielec­
kiego I radomskiego. Gospo­
darz seminarium: Rada Zakła­
dowa ZNP w Starachowicach 
zorganizowała ciekawe wystę­
py nauczycielskich zespołów 
artystycznych. Uczestnicy od­
byli wycieczkę śladami jvalkl 
i męczeństwa.

dzila szereg rozmów w różnych 
krajach federalnych.

W czasie pobytu — wicemi­
nister Romuald Jezierski zo­
stał przyjęty przez federalnego 
ministra oświaty Juergena 
Schmude oraz ministra sta­
nu w bońskim MSZ — Hilde- 
gard Hammbruecher.

— 30 stycznia br. odbyło się 
pod przewodnictwem prof. dr 
Michała Godlewskiego posie­
dzenie Rady do spraw wdra­
żania wyników badań do pra­
ktyki oświatowej.

W posiedzeniu uczestniczyli: 
wiceminister MOiW Bolesław 
Dylak, przedstawiciel Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Henryk Swiątnicki, dyrekto­
rzy departamentów i resorto­
wych instytutów naukowych 
oraz autorzy prac rekomendo­
wanych do wdrożeń. Przedy­
skutowano propozycje doty­
czące wykorzystania w prakty­
ce oświatowej wyników pracy 
pt. „Wielostronne kształcenie 
ogólne na lekcjach różnych 
przedmiotów”, wykonanej pod 
kierownictwem naukowym 
prof. dr Wincentego Okonia. 
Ponadto rozpatrzone zostały 
wyniki prac na temat losów 
absolwentów policealnych stu­
diów zawodowych oraz kom­
pensacyjnych funkcji kształ­
cenia ustawicznego i oświaty 
dorosłych.

WARTO WIEDZIEĆ
• Zatrudnienie nauczy­

cieli wzrosło w latach 
1976—1978 odpowiednio o 
5,9 tys. (w tym 2,2 tys. na 
wsi), o 12,9 tys. (w tym 5 
tys. na wsi) oraz 13,4 tys. 
(W tym 5,5 tys. na wsi).

• W tych samych latach 
jak wyżej średnia płaca 
nauczycielska zwiększyła 
się z 3603 zł do 4016 zl we­
dług stanu z czerwca bieżą­
cego roku oraz do 4776 zł 
według stanu obecnego, po 
regulacji plac. W wyniku 
tej regulacji średnia płaca 
nauczycielska wzrosła o 
około 750 zł.
• Zwiększa się systema­

tycznie liczba mieszkań od­
dawanych nauczycielom. W 
1976 roku oddano ich 8,2 
tys., w roku następnym 9,3 
tys. oraz w roku 1978 — 
przeszło 10,5 tys. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje 
fakt, te coraz większy odse­
tek nowo oddawanych mie­
szkań, to lokale na wsi.

• W latach 1976—1978 
zbudowano 562 nowe bu­
dynki szkolne, w tym 195 
szkół podstawowych.

(Z biuletynu Sejmowej 
Komisji Oświaty

i Wychowania)



GŁOS W DYSKUSJI O KRYTYCE NAUKOWEJ

W redakcyjnej dyskusji na tema? 
krytyki naukowej poruszono za­
gadnienie od dłuższego czasu 

nurtujące środowisko pracowników 
nauki. Powszechnie bowiem narzeka się 
na brak lub niedostateczny poziom kry­
tyki naukowej w naszym kraju, na brak 
rzetelnych recenzji i miałkość dyskusji 
naukowych, a więc tych czynników, któ­
re w zasadniczy sposób przyczyniają się, 
czy powinny się przyczynić do stałej 
poprawy jakości prac naukowych, do 
podnoszenia poziomu prac doktorskich 
i habilitacyjnych, i które odgrywać po­
winny niebagatelną rolę w nominacjach 
profesorskich.
* Czy tak rzeczywiście jest, czy jest to 
zjawisko niasowe a jeśli tak, to jakie 
są jego przyczyny i jakie środki zarad­
cze należałoby zastosować?

Wydaje mi się, że aczkolwiek nastą­
piła pewna poprawa w dziedzinie kry­
tyki naukowej, to pewne ujemne zja­
wiska można uznać za powszechnie wy­
stępujące. Wskazywali na nie uczestnicy 
redakcyjnej dyskusji, podobnie jak 
wskazywali na wiele przyczyn istnieją­
cego stanu rzeczy. Moim zdaniem jed­
nak — oprócz wymienionych — źródeł 
Aa należy szukać nie tylko w przepi­
sach regulujących system organizowa­
nia recenzji naukowych, czy w takich 
lub innych układach służbowo-koleżeń- 
skich. Problem należałoby rozpatrywać 
na szerokiej płaszczyźnie całego życia 
naukowego w naszym kraju, na tle dzia­
łalności wyższych uczelni i placówek 
naukowych.

Zacząć należałoby od zadania sobie 
pytania, czy u nas pojęcie krytyki na­
ukowej jest właściwie rozumiane? Czy 
krytycznej oceny czyjejś działalności 
naukowej, krytycznego stosunku do za­
prezentowanych przez kogoś wniosków 
i wyników pracy badawczej nie traktu­
jemy zbyt często jako osobistego ataku 
na autora pracy, ataku stanowiącego 
akt wrogości.

U źródeł takiego właśnie stosunku fe 
każdego przejawu-krytyki leży — moim 
sdaniem — dość powszechny u nas lęk 
przed konfrontacją własnej pracy, wła­
snego dorobku z dorobkiem innego pra­
cownika nauki, bądź innego ośrodka na­
ukowego zajmującego się podobnymi 
badaniami. Łęk przed konfrontacją, 
także lęk przed „konkurencją” i utratą 
„monopolu” na daną specjalność. Co 
ciekawe, zjawiska te, łatwe do zrozu­
mienia w przypadku ośrodków o nie­
wysokim poziomie naukowym obsefwo-, 
wać można również w ośrodkach, bądźi. 
u osób, których autorytet w danej dzie­
dzinie jest od dawna ustalony.

Wreszcie przyczyny niedowładu kry­
tyki naukowej, w moim przekonaniu, 
upatrywać należy w bardzo ludzkiej, a 
u nas szczególnie ostro występującej, 
niechęci do poddawania swej pracy oce­
nie innych.

OD PIERWSZYCH LAT STUDIÓW

Te wszystkie pozaracjonalne, a często 
wręcz podświadome czynniki, wpływa­
jące na stan krytyki naukowej, w du­
żej mierze wynikają z tego, iż na żad 
nym etapie kształcenia kadr nie uczy­
my ani prowadzenia dyskusji nauko­
wych, ani uprawiania krytyki i spokoj­
nego, obiektywnego jej przyjmowania.

Tymczasem kształcenie to powinni­
śmy zaczynać już od młodzieży akade­
mickiej i to od pierwszych lat studiów. . 
Osobiście bardzo ubolewam, że w na­
szych uczelniach upadła ranga wykładu 
profesora czy docenta Niegdyś wykła­
dy te były wydarzeniem dla studentów. 
Wykłady prowadzone w obecności 
współpracowników i asystentów, którzy 
„na bieżąco” ustosunkowywali się do 
przedstawionych przez profesora tez 
1 wniosków. To. miało wielorakie korzy­
ści- wykładowca musiał liczyć się z tym, 
co wykłada i jak wykłada, asystenci 
chcąc być partnerami do dyskusji mu- 
s:eii bvć „au courant” tego, co się dzie­
je w danej dyscyplinie na świecie, stu­
denci przysłuchując się dyskusji, a z 
biegiem czasu uczestnicząc w niej, uczy­
li się sztuki dyskutowania, krytycznego 
podchodzenia do tematu. Uczyli się je­
szcze czegoś więcej, a mianowicie tego, 
że profesor, mimo posiadanego autory­
tetu, nie ma patentu na nieomylność, 
te prezentowane przez niego wnioski 
mogą być oceniane krytycznie i że nie 
godzi to ani w jego osobę, ani nie pod­
waża wysokiej renomy jako uczonego.

Wydaje mi się, że gdybyśmy potrafili 
powrócić do tego typu metod pracy, 
gdybyśmy wykłady potrafili przekształ­
cić w żywą wymianę myśli między wy­
kładowcą, jego współpracownikami 
i młodzieżą, to problem, krytyki nauko­
wej w dużym stopniu byłby rozwiązany. 
Nie mówię tego gołosłownie. Opieram 
się tu na doświadczeniach uczelni fran­
cuskich, gdzie robiłem doktorat i habili­
tację, i gdzie młody pracownik nauko­
wy, a nawet student — jeśli ma coś do 
powiedzenia — mówi bez względu na 
rangę i autorytet profesora, którego te­
zy czy wnioski w danej chwili atakuje.

WZAJEMNA WYMIANA „USŁUG”?

Odcinkiem, na którym krytyka na- 
wkowa całkowicie zawodzi, są recenzje 

pra« doktorskich czy habilitacyjnych. 
Wynika to — jak mówiono w redakcyj­
nej dyskusji — ze sterowanego doboru 
recenzentów, a także z faktu, iż owe 
recenzje od dość dawna przekształciły 
się we „wzajemną wymianę usług”.

■Nie negując istnienia sterowanego do­
boru recenzentów, widzę ten problem 
nieco inaczej. Często bowiem taki, a nie 
inny dobór wynika nie z indolencji czy 
przeciwnie przemyślanej „polityki” per­
sonalnej promotora, lecz z konieczności. 
Dziś specjalizacja w każdej dziedzinie 
wiedzy posunięta jest już tak daleko, że 
liczba naukowców zajmujących się da­
nymi zagadnieniami, a tym samym licz­
ba potencjalnych recenzentów jest po 
prostu ograniczona, t jaki byśmy tu 
klucz doboru zastosowali, musimy w 
końcu sięgnąć po te, a nie inne osoby. 
Dotyczy to zwłaszcza prac pionierskich; 
I nie w tym tkwi źródło zła.

Dużo większym .złem, z którym zdecy­
dowanie trzeba walczyć, jest owo sze­
roko rozpowszechnione zjawisko grze­
cznościowych, nijakich treściowo re­
cenzji. Recenzja nie może — jak to zda­
rza się nader często — sprowadzać się do 
streszczenia pracy, wymieniania ilości 
stron, liczby i . rodzaju zastosowanych

NIE BAC Sl^
AUTORYTETÓW

Mówi rektor Uniwersytetu Łódzkiego
prof. dr ROMUALD SKOWROŃSKI

■wzorów i innych tego typu nieistotnych 
szczegółów. Każdy promotor ma prawo 
1 powinien żądać od recenzenta ustosun­
kowania się do zagadnień merytorycz­
nych, oceny metodologii i wniosków.

Można by też stosować istniejący w 
wielu krajach obyczaj przesyłania re- 
sumee z pracy doktorskiej do specjali­
stów z wielu ośrodków naukowych, z 
prośbą o zgłaszanie w określonym ter­
minie zastrzeżeń i uwag. Obawiam się 
jednak, czy u nas system ten nie byłby 
zbyt trudny do wprowadzenia, z uwagi 
na bardzo dużą liczbę przeprowadzo­
nych doktoratów.

Podstawowe zło leży w zmianie cha­
rakteru tzw. obron prac doktorskich. 
A przecież właściwie pojęta procedura 
takiej obrony jest niezwykle istotnym 
elementem dyskusji naukowej i krytyki 
naukowej.

. W nowej strukturze szkolnictwa wyż­
szego, w której prace doktorskie nie są 
już bronione przed radą wydziału, lecz 
przed kilkuosobowymi komisjami, obro­
na zazwyczaj ogranicza się do odczyta­
nia recenzji — i to często przez dzieka­
na, gdyż recenzent na egzamin nie przy­
chodzi — następnie doktorant ustosun­
kowuje się do kilku dobrze mu zresztą 
uprzednio znanych zarzutów i na tym 
koniec. Praktycznie nie istnieje nic, co 
przypominałoby dyskusję naukową.

Nieco lepiej przedstawia się sytuacja 
w odniesieniu do prac habilitacyjnych, 
których obrona odbywa się przed radą 
wydziału, w związku z czym do dysku­
sji mogą włączać się profesorowie z dy­
scyplin pokrewnych. Ale i tu rzadko 
kiedy rozwija się autentyczna dyskusja 
naukowa.

Moim zdaniem, jeśli zdajemy sobie 
sprawę ze słabości recenzji naukowych, 
to z tym większą troską powinniśmy za­
biegać o to, aby obronie prac doktor­
skich i habilitacyjnych przywrócić ich 
dawną rangę autentycznych dyskusji.

ROŻNE SĄ PŁASZCZYZNY 
WYMIANY POGLĄDÓW

Mówiąc o krytyce naukowej, czy ra­
czej dyskusji naukowej, bo tak — moim 
zdaniem — należałoby widzieć ten pro­
blem, najczęściej rozpatrujemy ją w 
aspekcie recenzji dotyczących prac do­
ktoranckich czy habilitacyjnych. Tym­
czasem różne są płaszczyzny, na któ­
rych występować może wymiana poglą­
dów. Weżmy przykładowo sprawę pu­
blikacji. Recenzje prac przeznaczonych 
do publikacji w zeszytach naukowych 
są wypróbowaną formą krytyki nauko­
wej, o ile — rzecz jasna — zawierają 

elementy rzeczowe/ krytyki. Czę«t© 
nak dzieje się inaczej. I tu miewamy do 
czynienia z opiniami ogólnikowymi, ni­
jakimi.

Sądzę też, iż należałoby zrezygnować 
z anonimowości tych recenzji. Nie tylko 
bowiem przyzwoitość nakazuje ujawnie­
nie nazwiska recenzenta, ale przema­
wia za tym też fakt, że znajomość osoby 
oponenta może dopingować do dyskusji 
na temat zgłaszanych przez niego uwag, 
do polemiki z reprezentowanym przez 
niego lub dany ośrodek naukowy sta­
nowiskiem.

Następną płaszczyzną, na której może 
I powinna rozwijać się szeroka wymia­
na poglądów między naukowcami, a 
także między poszczególnymi ośrodkami 
naukowymi — są wszelkiego typu kon­
ferencje, seminaria, sympozja. O ile, o- 
czywiście, mają one prawidłowy charak­
ter i nie przekształcają się w oficjalne 
spotkanie, w trakcie którego wygłasza 
się kilka bezdyskusyjnych referatów, 
nie pobudzających nikogo -do sprzeci­
wu.

Wiąże się to też z innym problemem. 
Istnieje u nas niestety, mocno zakorze­
niony mit o niepodważalnych autoryte­
tach, dlatego w czasie sympozjów czy 

sesji rzadko kto odważy się zaatakować 
referat profesora. Dążeniem naszym po­
winno więc być stworzenie takiego kli­
matu, w którym ambicją każdego pre­
legenta byłoby wywołanie swoim wy­
stąpieniem dyskusji, gdyż właśnie ona 

..świadczy, iż referat wzbudził zaintere­
sowanie, poruszył temat dla zebranych 
dostatecznie ważny, by warto było wy­
mieniać poglądy w związku z jego tre­
ścią.

Stworzenie takiego klimatu, wpaja­
nie w młodzież nawyków podejmowa­
nia rzeczowej polemiki z największym': 
nawet autorytetami, to duży krok n» 
drodze do uzdrowienia sytuacji w kry­
tyce naukowej,

Wydaje mi się też, iż ze wszech miar 
pożądane jest systematyczne organizo­
wanie seminariów wewnątrzinstytuto- 
wych czy wewnątrzwydziałowych. Mo­
gą onć być znakomitą szkołą krytyczne­
go myślenia, zwłaszcza dla młodych pra 
cowników.

Wreszcie sprawa ostatnia — nagrody.
Od rektorskich poczynając, na nagro­

dach ministra kończąc. Często są one 
traktowane jako dodatek do pensji. Jes­
ic nieporozumienie. Powinniśmy dążyć 
do tego, aby wszystkie wnioski o nagro­
dy były rzetelnie opiniowane, a doro­
bek osoby przedstawianej do tego wy­
różnienia podlegał normalnej recenzji.

Z moich wypowiedzi, podobnie jak s 
redakcyjnej dyskusji, można wywnio­
skować, iż z krytyką, z dyskusją nauko­
wą jest generalnie źle. Trzeba jednak 
stwierdzić, że notujemy na tym odcinku 
wyraźną poprawę. Świadczy o tymi 
choćby bardzo dobra praca Centralnej 
Komisji Kwalifikacyjnej.

Zdecydowanie korzystny wpływ rs 
wzrost poziomu krytyki naukowej ma 
system prac badawczych centralnie ste­
rowanych, a więc prac z założenia re­
prezentujących najwyższy poziom. W 
systemie tym zespoły koordynujące 
działalność podzespołów muszą dokony­
wać brttlzp rzetelnej oceny przedsta­
wionych im materiałów naukowych, zaś 
seminaria i konferencje, w czasie któ­
rych referowane są osiągnięcia poszcze­
gólnych ośrodków czy grup, stanowią 
płaszczyznę, gdzie kształtują się nawy­
ki prowadzenia krytyki naukowej na 
najwyższym poziomie. Tutaj też nastę­
puje tak pożądana konfrontacja różnych 
środowisk naukowych, a w ślad za tym 
dobrze pojęta konkurencyjność. Miej- 
my nadzieję, iż wzory tam wypracowa­
ne rozszerzać się będą też na inne ośrod­
ki życia naukowego.

aotowaśa Ł ROGALSKA

ŚWIAT

ZWIELOKROTNIĆ
WYSIŁKI

W końcu stycznia wznowił w GenewSe 
obrady Komitet Rozbrojeniowy. Jest ie 
już 806 posiedzenie od chwili powołania 
do życia tego ciała w 1962 roku.

Wznowienie obrad jest okazją do oceny 
dotychczasowego dorobku komitetu i snu­
cia prognoz na przyszłość. Prasa świato­
wa przypomina, że już w 1963 roku trzej 
członkowie ówczesnego komitetu — USA; 
ZSRR i Wielka Brytania uzgodnili układ 
o częściowym zakazie doświadczalnych 
eksplozji z bronią jądrową w atmosferze, 
przestrzeni kosmicznej i pod wodą. W 1968 
r. komitet opracował układ o nieprolifera­
cji broni jądrowej, a w 1972 r. o zakaizie 
uwieszczania broni nuklearnych na dnie 
mórz i oceanów, zaś w 1977 r. uzgodniono 
zakaz posługiwania się technikami wpływu 
na pogodę i środowisku w celach wojen­
nych. Debatowano również nad innymi 
problemami rozbrojeniowymi, lecz bez 
większego powodzenia.

Komentatorzy prasy światowej nie tyle jed­
nak kładli nacisk na dorobek Komitetu Roz­
brojeniowego, co na reprezentatywność tego cia­
ła. A nie było z tym przez 16 lat najlepiej. Od 
początku istnienia komitetu nie brała udziału 
w jego pracach Francja, dla której jeszcze gen.

Gaulle nie widział tu — ze względów pre­
stiżowych — miejsca w sytuacji, gdy wspóS- 

• przewodniczącymi obrad były tylko USA 
1 ZSRR. Nie było też przedstawicieli Chiń­
skiej Republiki Ludowej, która faktycznie znaj­
dowała się w „klubie atomowym”. I wreszcie — 
uważano, że zbyt mała proporcjonalnie jest na 
tym forum reprezentacja państw Trzeciego Świa­
ta.

W tych okolicznościach decyzją X spe­
cjalnej sesji rozbrojeniowej Zgromadzenia 
Ogólnego ŃZ w ub. roku genewski ko- 
rniitei został zreorganizowany. Przede 
wszystkim jego skład powiększono z 31 
państw (w pierwszych latach było ich tyl­
ko 17) do 40; zaproszone zostały do stołu 
obrad w bieżącym roku po raz pierwszy 
Algieria, Australia, Belgia, Kuba, Indone­
zja, Kenia, Sri Lanka i Wenezuela. Ponie- 
to wspomniana sesja NZ ustaliła, że każde 
państwo ma prawo zwracać się do nowego 
komitetu i uczestniczyć w dyskusjach na 
temat wniesionych wniosków.

Przede wszystkim zaś w wyniku decyzji 
owej sesji w Komitecie Rozbrojeniowym 
zasiadać ma pięć mocarstw nuklearnych 
i 33 innych państw, z których każde spra­
wować będzie przez miesiąc przewodnictwo 
obrad w kolejności alfabetycznej. Ta ostat­
nia zasada, wyeliminowała przeszkodę 
przed zajęciem swego mjejscą przez Fran­
cję. Ale w inauguracji tegorocznej’sesji 
komitetu jedno miejsce nie zostało zaję­
te — nie skorzystała z zaproszenia ChRL 
i ma ją reprezentować na razie tylko ob­
serwator. Fotel jednak pozostaje zarezer­
wowany i komentatorzy nie wykluczają, 
że zostanie zajęty przez przedstawiciela 
piątego mocarstwa nuklearnego.

W ten sposób, uważa się, wzrosła reprezen­
tatywność Komitetu Rozbrojeniowego. Co nie 
znaczy, że automatycznie natychmiast rosną 
szanse na większe powodzenie obrad. Wiadomo, 
że część spraw musi być rozstrzygana w roz­
mowach bilateralnych między USA i ZSRR,, 
gdyż wynika to ze specyficznego charakteru 
stosunków między tymi państwami, ich zna- 
ezenła dla rozwoju sytuacji międzynarodowej,, 
zaawansowanych rozmów SALT Tl ? w ogóle « 
przywództwa dwom przeciwstawnym systemom 
politycznym.

Ale choć głównym problemem jest ogra­
niczenie zbrojeń nuklearnych, to jednak 
4/3 światowych wydatków wojskowych 
przeznacza się na zbrojenia konwencjonal- 
ne — z. do ograniczenia wyścigu zbrojeń 
w tej dziedzinie mogą przyczynić się wszy­
stkie państwa reprezentowane w komite­
cie.

W liści^ skierowanym do uczestników 
obecnej sesji Leonid Breżniew stwierdził: 

„Wysiłki zmierzające do uzyskania rzeczywi­
stego przełomu w walce o przerwanie wyścigu 
zbrojeń powinny być zdwojone, potrojone, u- 
óziesięcióktotnione. (...) W tym roku Komi­
tet Rozbrojeniowy przystąpił do pracy w bar- 
dziej reprezentatywnym składzie. Weszły do nie­
go państwa atomowe i nleatomowe, położone 
aa różnych kontynentach, w różnych rejonach 
świata, członkowie sojuszów wojskowych i nie- 
zaangażowani. Rozszerza to możliwości wymia­
ny poglądów na konkretne tematy rozpatrywa­
ne przez komitet, wyłaniania konstruktywnych 
idei, wyboru propozycji sprzyjających postępo­
wi ku zaprzestaniu wyścigu zbrojeń. Możliwości 
te należy w pełni wykorzystać”.

X sesja rozbrojeniowa NZ wytyczając 
zadania dla zreformowanego komitetu na 
czoło wysunęła dwa: całkowite rozbroje­
nie pod efektywną kontrolą międzynarodo­
wą oraz eliminacja groźby wojny nuklear­
nej i podjęcie środków, które powstrzy­
małyby i zmniejszyły wyścig zbrojeń, o- 
twierając drogę ku trwałemu pokojowi.

Dużą aktywność na forum genewskiego 
Komitetu Rozbrojeniowego przejawia rów­
nież i Polska. Nasz kraj uczestniczy w jego 
Obradach od lat i cieszy się zasłużonym 
szacunkiem za swe międzynarodowe ini­
cjatywy zmierzające do zapewnienia świa­
tu pokoju. Uczestnicy obecnej sesji świe­
żo będą mieli w pamięci przedstawioną w 
ONZ Deklarację w sprawie wychowania 
społeczeństw w duchu pokoju. W Genewie 
zaś przedmiotem dyskusji będzie zapewne 
wniesiony przez Polskę problem zakazu 
produkowania, magaizynowania i użycia 
broni chemicznych i bakteriologicznych.

WIESŁAW KODYM
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RADA NIE OD PARADY matycznych Związków Zawodo­
wych właśnie „Orfa” reprezento­
wał środowisko nauczycielskie. 
Przywiózł wyróżnienie za reżyse­
rię i scenografię.

Oczywiście, na teatrze nie wy­
czerpuje się działalność klubu.

KLIMAT DLA POSTĘPU

(Dokończenie ze str. 1)

Współdziała, bo w Zgierzu ści­
śle realizowane jest porozumienie 
związek—administracja szkolna. 
O wszystkich najistotniejszych 
sprawach — takich, jak mieszka­
nia dla nauczycieli, wczasy, opie­
ka zdrowotna, kolonie dla dzieci 
itd. postanawia się tu wspólnie: 
rada—władza oświatowa. Bardzo 
ważne jest, że dopracowano się 
właściwego stylu działania 
ognisk, że są one aktywne i wy­
kazują sporo inicjatywy. W samej 
radzie nie brakuje entuzjazmu do 
pracy, inwencji, koleżeńskiej at­
mosfery. Koledzy powiadają mi, 
że to zasługa byłego prezesa — 
Wojciecha Maślińskiego, który 
wspaniale potrafił zarazić duchem 
związkowym swoich współpra­
cowników.

Władze miejskie okazują dużo 
zrozumienia dla nauczycielskich 
potrzeb i dają temu konkretny 
wyraz. Może dlatego, że wielu no­
tabli pamięta, iż byli kiedyś nau­
czycielami.

CHOĆBY MIESZKANIA

W 1961 roku, kiedy wybudowa­
no blok nauczycielski, sytuacja 
mieszkaniowa pedagogów w Zgie­
rzu uległa wyraźnej poprawie. 
Ale lata biegły, nauczycieli przy­
bywało, tworzyły się i powiększa­
ły rodziny, niszczały stare budyn­
ki, więc zapotrzebowanie na no­
we mieszkania zaczęło wzrastać.

Rozeznanie potrzeb jest dobre. 
Niedawno sprawdzono warunki 
mieszkaniowe 40 nauczycieli, któ­
rzy czekają na nowe lokale. Zwe­
ryfikowano listę potrzeb. Stwier­
dzono, że w bardzo trudnych wa­
runkach mieszka 15 pedagogów. 
W ubiegłym roku uzyskano 9 
mieszkań z tzw. przyspieszonego 
przydziału oraz zapewnienie, że 
co roku przydzielanych będzie 5 
lokali. Ponadto wygospodarowa­
no dwa mieszkania rotacyjne, 
niewielkie wprawdzie, ale z 
wszelkimi wygodami Ci, którzy 
nosili na piętra wodę z podwórka, 
cenią to zapewne i wygodniej im 
czekać na M-4..

COS DLA ZDROWIA

Tu można się pochwalić nie by­
le jakim dorobkiem. Od dwóch 
lat jeden z lekarzy w miejscowej 
przychodni przyjmuje codziennie 
pedagogów poza kolejnością. Do 
specjalistów w tutejszym szpitalu 
mogą zgłaszać się bez skierowań, 
w ciągu całego dnia można też 
zgłaszać się na badania analitycz­
ne. Wszyscy szkolni lekarze u- 
dzielają porad, a stomatolodzy — 
w czasie „okienek” leczą belfrow- 
skie zęby. Cóż za oszczędność cza­
su!

Owszem, trzeba było pertrakta­
cji we wszystkich tych sprawach, 
ale że uwieńczonych pomyślnym 
zakończeniem, więc jest i satys­
fakcja.

To nie wszystko. Usprawnione 
zostały okresowe badania profi­
laktyczne i systematycznie są eg­
zekwowane. Nad książeczkami 
zdrowia czuwają w szkołach pie­
lęgniarki i dyrektor. Fundusz

zdrowotny od lat wykorzystywa­
ny jest w stu procentach, a jeśli 
można uszczknąć coś z Kurato­
rium Łódzkiego, to na pewno zło­
tówki trafiają do kieszeni potrze­
bujących.

Wierzyć się nie chce, ale załat­
wiane są nawet wszystkie wnio­
ski na leczenie sanatoryjne. W 
ubiegłym roku 58 nauczycieli ku- 
rowało się w sanatoriach, a spo­
dziewano się jeszcze 15 skiero­
wań obiecanych z tzw. odrzu­
tów, które — jak mnie zapew­
niono — w ciągu dwóch dni tra­
fią do zainteresowanych. I jesz­
cze: 50 proc, funduszu socjalnego 
przeznacza się na organizację 
wczasów. Rocznie ze zorganizo­
wanego wypoczynku korzysta 250 
osób.

RĘKA W RĘKĘ 
Z ZAKŁADAMI 

OPIEKUŃCZYMI

Owszem i na tym polu rada 
wykazuje wiele inicjatywy. W re­
zultacie wspólnych z administra­
cją szkolną starań i porozumień 
zakłady opiekuńcze bardzo su­
miennie i z rozmachem wykonują 
swoją rolę patronów. Udostępnia­
ją swoje ośrodki wczasowe pod­
opiecznym szkołom, bazę na zi­
mowiska i kolonie. Zakładowe 
gabinety i laboratoria stoją otwo­
rem przed nauczycielami i mło­
dzieżą, także hale fabryczne. Po­
magają też w zaopatrzeniu szkół 
i nauczycieli w ziemniaki, owoce, 
ryby na święta.

Szkoły odwzajemniają się kon­
certami, opracowywaniem na za­
jęciach fakultatywnych mono­
grafii zakładów, przedstawianiem 
sylwetek wyróżniających się pra­
cowników itp.

Obecnie przygotowywana jest 
specjalna ankieta mająca zbadać, 
jak układała się współpraca mię­
dzy szkołami i patronami w dzie­
dzinie wychowawczej, socjalnej, 
materialnej. Planowane jest spot­
kanie z dyrektorami zakładów o- 
piekuńczych, na którym omówio­
ne będą nowe formy współdziała­
nia, ze zwróceniem szczególnej 
uwagi na udział zakładów w pro­
cesie wychowawczym młodzieży.

PO ŁYK ŚWIEŻEGO 
POWIETRZA

Przy Radzie Zakładowej istnie­
je i bardzo aktywnie działa koło 
PTTK. Zrzesza 104 członków, ale 
w różnorodnych imprezach ucze­
stniczy grubo ponad dwa tysiące 
osób. Nie licząc dzieci i młodzie­
ży, dla których organizowane są 
specjalne rajdy.

W ubiegłym roku już po raz 
dziesiąty odbył się pieszy Rajd 
Maluchów. Prawie 1100 uczniów 
klas od pierwszej do czwartej 
wzięło w nim udział, oczywiście, 
pod opieką nauczycieli. Hasłem 
rajdu było: „poznajemy swoje 
miasto”, czyli to, co trzeba w nim 
znać, to co nowe, co się zmienia. 
Potem dzieciaki opowiadają na 
lekcjach, co widziały, ilustrują 
swoje przeżycia rysunkami, za­
chowują na pamiątkę plakietki. 
Dla starszych uczniów przezna­
czone są Rajdy Żaków.

Przy kole istnieje sekcja dla 
starszych dzieci nauczycielskich, 
jednocześnie pomagają one wła­
śnie w organizacji rajdów, robią 
zdjęcia z imprez do kroniki.

©d trzech lat kilka razy w roku 
w niedzielne przedpołudnia orga­
nizowane są spacery dla nauczy­
cielskich rodzin. Spod budynku 
rady ruszają na zwiedzanie oko­
lic, na przykład do podmiejskiego 
rezerwatu jałowców itp.

W rajdach nauczycielskich — 
zaliczanych do turystyki kwalifi­
kowanej — bierze zazwyczaj 
udział około 200 osób. Odbywają 
się one pod hasłem poznawania 
miejsc pamięci narodowej. A po­
nadto ich celem jest zachęcanie 
pedagogów do czynnego odpo­
czynku.

Natomiast poznawczo-relakso- 
wy charakter mają wycieczki au­
tokarowe. A także szkoleniowy, 
bo przy okazji uczestnicy uczą się 
jak poprowadzić wycieczkę, jak 
zapewnić noclegi, wyżywienie, 
przewodników. Takich wypadów 
autokarowych odbywa się rocznie 
około 12.

Dodać do tego trzeba jeszcze 
uczestnictwo w różnorodnych zlo­
tach, rejsach, w 18 imprezach za­
liczanych do turystyki kwalifiko­
wanej i podsumować informacją, 
że w ubiegłorocznym współza­
wodnictwie wojewódzkim kolo 
PTTK przy Radzie Zakładowej 
ZNP w Zgierzu zajęło drugie

miejsce, wyprzedziło wiele kół 
działających przy wielkich zakła­
dach pracy i zgarnęło cenne na­
grody w postaci sprzętu tury­
stycznego.

ŻEBY ZINTEGROWAĆ
Środowisko

A także, żeby zwiększyć aktyw­
ność, wydoby.wńć indywidualne 
zainteresowaniu i talenty, kształ­
tować zmysł estetyczny i w ogóle 
przybliżyć, dobra kulturalne — 
tym wszystkim celom ma służyć 
działalność Klubu ZNP.

Początki, trzeba powiedzieć, by­
ły dość niemrawe. Na dobre praca 
ruszyła gdzieś siedem lat temu, 
kiedy to z klubem związało się 
grono zapaleńców ze Szkoły Pod­
stawowej nr 8. Najpierw powstał 
chór i przygotowano program ar­
tystyczny na Dzień Nauczyciela, 
w którym zaprezentowano własne 
utwory. Ambicje i uzdolnienia 
rozwijały się, zrodził się więc 
Teatr Poezji, który sięgnął po 
„Zieloną Gęś” Gałczyńskiego, a 
teraz z dużym powodzeniem dzia­
ła Teatr „Orfa”, mający w swym 
repertuarze na przykład „Nadob- 
nisie i koczkodany” Witkacego. 
Że z powodzeniem, najlepiej 
świadczy I miejsce w Ogólnopol­
skim Przeglądzie Zespołów Arty­
stycznych ZNP i fakt, że w ubie­
głym roku na VIII Ogólnopol­
skiej Prezentacji Teatrów Dra-

Jest też zespół wokalny, tańca 
nowoczesnego (dla dzieci nauczy, 
cielskich), tkanin artystycznych, 
Go miesiąc odbywają się spotka- 
nia dyskusyjnego klubu dyrekto­
rów szkół. Bierze w nich zazwy­
czaj udział przedstawiciel kura­
torium i omawiane są rozmaite 
zagadnienia, głównie z zakresu 
pragmatyki nauczycielskiej, z 
pragmatyką, z działalnością rady 
i klubu zaznajamiani są również 
młodzi nauczyciele, którzy rozpo­
częli dopiero pracę w zawodzie 
i rada -stara się otoczyć ich spe­
cjalną opieką.

I żeby zakończyć wyliczanie: 
przy klubie działa także pięć sek­
cji: emerytów, pracowników ob­
sługi, sportowa, brydżowa i sza­
chowa. Cała praca oparta jest na 
działalności dziewiętnastoosobo- 
wej społecznej rady klubu.

Różnorodność zespołów, Im­
prez, ich częstotliwość sprawia­
ją, że każdy nauczyciel w Zgie­
rzu zna drogę do klubu, każdy 
może znaleźć tu dla siebie coś cie­
kawego, być nie tylko biernym 
uczestnikiem, ale dać również coś 
z siebie.

Klub nazywa się „Pod świer­
szczem”. Dlaczego? Bo kiedyś na­
prawdę zamieszkały tu świersz­
cze. Teraz ich już nie ma. Trochę 
szkoda, bo w przytulnym, bardzo 
gustownie urządzonym pomiesz­
czeniu i one na pewno dobrze by 
się czuły.

ALICJA RACEWICZ
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Driś przedstawiamy Jednego « 
Syknłów wydawanych w i _ 
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LflT SZKOŁY W KRAŚNIKU

TRADYCJE
I DZIEŃ DZISIEJSZY

W Liceum Ogólnokształcącym 
nr 1 w Kraśniku noszącym imię 
Oddziału Gwardii Ludowej im. 
Tadeusza Kościuszki odbyły się 
uroczystości związane z 60-leciem 
tej placówki. W jubileuszu szko­
ły uczestniczyli przedstawiciele

GtOSNAUCZYCIE  ISK

władz województwa lubelskiego 1 
Kraśnika oraz około 300 absol­
wentów i wychowanków z róż­
nych stron kraju, a także z Anglii, 
Belgii, Holandii i Węgier.

Początki kraśnickiego gimna­
zjum sięgają okresu pierwszej 
wojny światowej, w czasie któ­
rej mieszkańcy miasta przez dwa 
lata zabiegali u władz austriac­
kich o zezwolenie na otwarcie 
szkoły średniej. Zabiegi te zakoń­

czyły aię powodzeniem dopiero w 
przededniu odzyskania przez Pol­
skę niepodległości. 2 września 
1918 roku powołano jako szkołę 
prywatną, utrzymującą się z opłat 
wnoszonych przez uczniów, Koe­
dukacyjne Gimnazjum Matema­
tyczno-Przyrodnicze.

Od początku istnienia szkoła 
borykała się z poważnymi trud­
nościami lokalowymi, które zosta­
ły rozwiązane dopiero w 1971 ro­
ku, gdy z inicjatywy byłych wy­
chowanków oddano do użytku ze­
spół nowoczesnych obiektów 
szkolnych z 18 specjalistycznymi 
pracowniami, świetlicą, salą gi­
mnastyczną, boiskami i interna­
tem.

Wśród prawie 200 nauczycieli, 
którzy pracowali w szkole w o- 
kresie 60 lat jej istnienia, znako­
mita większość to pedagodzy ca­
łym sercem oddani sprawom mło­
dzieży i polskiej oświaty. Do wy­
bitniejszych indywidualności o- 
kresu międzywojennego należeli: 
dyrektor gimnazjum — dr Mie­
czysław Dominikiewicz, który 
publikował swoje prace z zakre­
su chemii w wydawnictwie „To­
warzystwo Naukowe Warszaw­
skie”, dr Władysław Godziszew- 
ski, który brał udział w pracach

lubelskiego Oddziału Towarzy­
stwa Historycznego, polonista — 
Teodor Turek, autor tomiku wier­
szy i założyciel szkolnego mie­
sięcznika „Nasze Gimnazjum”.

Pracy szkoły w Kraśniku nie 
przerwały nawet działania wojen­
ne we wrześniu 1939 roku. Na­
tychmiast po przesunięciu się 
frontu na wschód, nauczyciele gi­
mnazjum przystąpili do organizo­
wania nauki, na co niechętnie pa­
trzyły okupacyjne władze niemie­
ckie. Wcześnie dały się tu odczuć 
represje zmierzające do unicest­
wienia kultury polskiej i wynisz­
czenia kraju. 9 listopada 1939 ro­
ku Niemcy nakazali zamknięcie 
gimnazjum, zamieniając budynek 
szkolny na więzienie.

Tego samego dnia zebrała się 
jednak w mieszkaniu dyrektora 
szkoły — Czesława Stepnowskie- 
go rada pedagogiczna, postana­
wiając przystąpić do tajnej pra­
cy z młodzieżą. Nawiązano kon­
takty z Tajną Organizacją Nau­
czycielską i powołano Powiatową 
Komisję Tajnego Nauczania w 
Kraśniku, której przewodniczą­
cym został Mieczysław Koszałko, 
a członkami — Henryk Brydak, 
Franciszka Skorupska, Bolesław 
Rycaj i Eustachy Maik. Tę nie­

bezpieczną działalność oświatową 
prowadzili z narażeniem życia 
również Stanisław Mankiewicz, 
Stefania Walknowska. Antonina 
Wilk, Stanisława Białasowa, Ha­
lina Muszyńska, Janusz Fert i in­
ni. I

Z pracą w tajnej oświacie nau­
czyciele gimnazjum w Kraśniku 
łączyli także działalność politycz­
ną i niepodległościową, należeli 
do AK, BCh GL. Działalność o- 
światowa promieniowała też na 
inne miejscowości, między inny­
mi tajne komplety organizował w 
Rzeczycy Ziemiańskiej były uczeń 
gimnazjum, działacz ruchu robot­
niczego — Aleksander Szymań­
ski, pseudonim „Ali”.

Tajne nauczanie było formą 
walki, która w Kraśniku — o- 
środku partyzanckiej działalnoś­
ci — odbywała się w warunkach 
wzmożonego terroru okupanta. 
Wkrótce uczniów i nauczycieli 
spotkały aresztowania za działal­
ność oświatową i konspiracyjną. 
Aresztowani zostali przez gesta­
po Stanisław Mankiewicz, Wła­
dysław Pędzisz i po długotrwa­
łym, okrutnym śledztwie rozstrze­
lani w 1943 roku na Zamku w Lu­
blinie. Podobny los spotkał byłe­
go dyrektora szkoły, Adama Wi-

Dyrektor oprowadza mnie po 
swoim „gospodarstwie"? pokazu­
je pracownię klas pierwszych. 
Wyjmuje z szafy kilka skrzynek 
i chociaż każda z nich ma dokład­
nie tę samą zawartość, otwiera 
je .po kolei i powtarza kilka razy: 
u nas każdy pierwszoklasista ma 
teraz do swojej wyłącznej dyspo­
zycji taki komplet elementów ele­
ktrycznych.

Potem zrozumiałam, że te 
skrzynki z elementami do. nie­
dawna prawie nie znanymi sied­
miolatkom. a niezbędnymi do 
montażu z silnikiem, stanowią 
pewian symbol tego, do czego 
dyrektor Lubszczyk dążył przez 
długie lata. A równocześnie jak- 
by kres „michałkowej doli” przed­
miotu zwanego „roboty ręczne5\ 
W programie zreformowanej szko­
ły ma on nie tylko inną nazwę, 
ale i rangę. Współtwórcą nowych 
treści przedmiotu jest właśnie 
Bronisław Lubszczyk.

W marcu 1975 roku otrzymał 
pismo z Instytutu Programów 
Szkolnych zapraszające do udzia­
łu w pracach dwóch zespołów 
programowych: Wychowania
Przedszkolnego i Nauczania Po­
czątkowego oraz Techniki i Pracy. 
Pad drukowanym tekstem wid­
niał ręczny dopisek: „Liczymy na 
współpracę, czekamy na list, 
przesyłamy pozdrowienia — Bo­
rzykowska, Stanisławska”.

Obydwie panie, pracownice Za­
kładu Kształcenia Politechniczne­
go Instytutu poznały Bronisława 
Lubszczyka wiele lat przedtem, 
wówczas gdy obserwowały jak 
prowadzi nauczycielskie kursy 
wakacyjne. Wraz z żoną Teresą 
specjalistką tego samego przed­
miotu i nauczania plastycznego — 
wprawiali w zakłopotanie kur­
santów kładąc przed nimi blachę, 
narzędzia, farby, papier itp. i pro­
sząc, by wykonali zadania wyma­
gane w szkole od uczniów. Nie­
którzy nie chcieli, nie byli przy­
gotowani, ba kursach spodziewali 
się tradycyjnych wykładów pod­
budowujących ich teoretyczną 
wiedzę. W atmosferze łagodnego 
dopingu — wciągali się jednak w

pra©e tfe żyfco wyrajając® 
czność palców, lecz pomału „za­
rażające” technicznym hobby.

W sposobie zapalania nauczy- 
nic’1i do orzedimiobu, w praktycz- 
nej metodzie przyuczania do 
jego realizacji — przedstawicielki 
Instytutu Programów Szkolnych 
dostrzegły niecodzienność pracy 
Bronisława Lubszczyka. Wymow­
ny zresztą bvł fakt, że właśnie na 
terenie byłego powiatu rybnic­
kiego wszyscy nauczyciele „robo., 
ręcznych” przeszli przez kurs Lu- 
bszczyków i w rezultacie właśnie 
ten teren stał się „bastionem’ 
myśli politechnicznej udostępnia­
nej uczniom w szkołach. Aż się 
prosiło, by sprawcę tej metamor­
fozy wciągnąć do prac nad kształ­
tem wychowania politechniczne­
go w' zreformowanej szkole.

I tak się stało, gdyż dopisek: 
„liczymy” — nie pozostał bez 
echa.

Bronisław Lubszczyk najpierw 
wysłał do Warszawy swą próbną 
wersję programu. Potem wyjeż­
dżał do stolicy na narady, w cza- 

'sie których konsultowano, różne 
propozycje; następnie wypróbo- 
wywano je eksperymentalnie.. 10 
września 1976 roku został oficjal­
nie powołany na członka obydwu 
zespołów programowych a. 16 
września — wyjechał .do Kalisza. 
Tam, w Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli, z udziałem wicemi­
nistra Romualda Jezierskiego i 
prof. dra Tadeusza Nowackiego 
dopracowywano program, który 
w bieżącym roku obowiązuje już 
w pierwszych klasach.

Jadąc do Kalisza, kolega Bro­
nisław wziął ze sobą telewizor tu­
rystyczny; pogoda była „pod 
psem”, więc sądził, iż wieczory 
będą się nadmiernie dłużyć. Ale 
ani razu nie uruchomił swego 
„Junosta”, a kaliskiego powietrza 
także niewiele zażył. Pracowali 
dzień w dzień do późnej nocy. 
Szlifowali każde słowo, każde 
zdanie. Najwięcej dyskusji wy- 
wołało nazewnictwo techniczne: 
problemy stwarzała korelacja 
przedmiotu, zwłaszcza z fizyką, 
chemią, matematyką.

tasza, który został stracony w 
Krakowie.

W obecnym budynku szkoły na 
honorowym miejscu wmurowana 
jest tablica z 52 nazwiskami tych 
nauczycieli i uczniów, którzy po­
legli i zostali zamordowani w cza­
sie działań wojennych 1939—1945.

W bardzo trudnych warunkach 
przystąpili nauczyciele do organi­
zowania nauki w sierpniu 1944 
roku. Brakowało wszystkiego 
kadry, lokali, sprzętu, podręczni­
ków. Młodzież przynosiła z do­
mu krzesła, często był tylko je­
den podręcznik na całą klasę, bi­
bliotekę szkolną kompletowano z 
darów mieszkańców Kraśnika. 
Wznowiły działalność organizacje 
młodzieżowe, z których najwięk­
sze tradycje, sięgające 1918 roku, 
miało harcerstwo.

Dzień dzisiejszy , stawia przed 
szkołą i nauczycielami nowe, roz­
szerzone zadania. Liceum jest 
placówką środowiskową, jej dzia­
łalność kulturalna i społeczna ści­
śle powiązana jest z życiem mia­
sta. 42-osobowa kadra pedagogi­
czna z wyższym wykształceniem 
gwarantuje właściwą pracę dy­
daktyczną i wychowaczą. Za u- 
dział w konkursie pod hasłem — 
„Klub otwartych szkół” liceum 
otrzymało nagrodę ministra o-

W jswjętym w Ksffiwa 
mie zmieściło się sporo n weraji 
Bronisława LubsEczyka. Zapyta­
łam, ile czasu tamtej wiosny 1975 
roku zabrało mu sformułowanie 
Własnej wizji prasdmiotu. Odpo­
wiedział: będzie pani może zdzi­
wiona, ale zaledwie pól dnia. 
Przelał bowiem n® papier to, co 
od dawna szczegółowo przemy­
ślał. A te jest bardzo skrupulat­
ny w gromadzeniu dokumentacji 1 
precyzyjny w myśleniu, więc mo­
żna wiersyć, że niewiele miał kło­
potów S: opisaniem tego, co wy­
myślił, . wiprowadĄ zmienił, 
wzbogacił w ciągu całej swej na­
uczycielskiej praktyki.

Me na swym koncie już 27 lat 
pracy w szkole podstawowej. No, 
nie w jednej — lecz kilku. W ka­
żdej bameteo weużny był dla niego 
warsztat pras ręcznych.

★
Plerwsa? tókołą, w której objął 

me tylko pracę nauczyciela, lecz 
kierownika, była placówka w Wil­
czym Gardle. Dwudziestodwulet­
ni wówczas Bronisław Lubstzązyk 
orientował się debrze, że jeśli 
czegokolwiek Chce dokonać w 
szkole, to musi jakoś scemento- 
wać różniarodną społeczność tej 
miejscowości.

Szkoła położona była właściwie 
w centrum osady, ale tak napra­
wdę mieszkańcy traktowali ją jak 
„chatę za wsią”. Warsztatu żad­
nego nie miała. I tam właśnie 
stworzył swą .pierwszą, uniwer­
salną pracownię —■ jeszcze nie — 
doskonały pierwowzór tego, eo 
dziś tak potrzebne jest do reali­
zacji nowego programu. Przy tym 
nie czerpał pieniędzy wyłącznie ® 
„budżetowego worka”, całe bo­
gactwo .narzędzi, materiałów, 
zdobył na... wycieczkach przed­
miotowych.

Można by powledtaieć, że to też 
jeden z jego nie tak znów odkry­
wczych, lecz konsekwentnie rea­
lizowanych, pomysłów: zdobyć to, 
co nieprzydatne w fabryce, w ba-

światy I wychowania, a w kon­
kursie na najlepiej zorganizowa­
na i urządzoną szkołę i placów­
kę oświatowo-wychowawczą za­
jęło w kolejnych latach drugie 1 
pierwsze miejsce w województwie 
lubelskim.

W ostatnich kilku latach 10 
uczniów tego liceum dotarło do 
centralnych szczebli olimpiad 
przedmiotowych z . języka pol­
skiego, historii,' biologii i geogra­
fii. Warto też wspomnieć, że po­
nad 80 proc, absolwentów kon­
tynuuje naukę.

Podczas uroczystej akademii z 
, okazji 60 rocznłjy powstania 

szkoły wielu pedagogów otrzyma­
ło odznaczenia i nagrody. Złotym 
Krzyżem Zasługi odznaczono Sta­
nisława Sperudę, a Medal Ko­
misji Edukacji Narodowej otrzy­
mały Anna Dunin-Wąsowicz 1 
Maria Szubstarska.

W czasie uroczystości dokonano 
również przekazania sztandaru 
szczepowi HSPS i otwarcia Izby 
Tradycji Szkoły, w której zgro­
madzono dokumenty i eksponaty 
obrazujące historię szkoły i jej 
dzień dzisiejszy.

RYSZARD MOWOSAD 
Kraśnik

wyetorfd pmedmiotowe i konta­
kty utrzymywane z rodzicami, z 
których wielu wciągało się w in­
teresujący świat techniki a prze­
de wszystkim, co tu dużo mówić, 
sprawiała to osobowość Bronisła­
wa Lubszczyka, który przez cale 
życie garnął się do prac społecz­
nych dla ludzi i z ludźmi.

★
W raóstej s kolei szkole w 

iwytt nauczycielskim życiu w 
Rvbniku — czekała go niespo­
dzianka. Zastał pracownię szkol­
ną bardzo dobrze wyposażaną. 
Mimo to nie spoczął na laurach; 
chyba nigdy nie zadowala się tym, 
co już jest. Zorganizował dodat­
kowo pracownię zautomatyzowa­
nego gospodarstwa domowego z 
lodówkami, pralkami ftp. Prowa­
dził w niej — razem z żoną — 
zajęcia nie tylko dla dziewcząt, 
także dla chłopców.

W Knurowie, siódmej jego pla­
cówce — następny warsztat, two­
rzony od początku. A obiekt to 
nietypowy: zbudowany w latach 
międzywojennych solidny gmach 
stoi nad kopalnią ,^.zczygłowice”. 
Gdy w dole „tąpnie”, to na górze 
pęka, ściany, podłogi, rury ście­
kowe. To nie żarty. Czasami trza­
skają szyby w oknach, uskakują 
mury, czasami piwnice zalewa 
woda. Koszty tych szkód górni­
czych ponosi kopalnia. Ale ile 
trzeba wysiłku, energii, żeby zdo­
bywać wykonawców do stałych 
robót, starać się o materiały itp. 
To. tak, jakby miało się na głowie 
nieustający remont.

Mimo to Bronisław Lubsssczyk 
znajduje czas na stałe doskonale­
nie przedmiotu technika 1 praca. 
Wprawdzie jako dyrektor uczyć 
może tylko 6 godzin tygodniowo 
w trzech klasach ósmych, ale 
młodsze klasy prowadzone są ta­
kże przez specjalistów, a ma bar­
dzo dobre 30-osofooiwe grono; 26 
osób ukończyło, łub kończy, stu­
dia wyższe. Dyrektor przede
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w rutyną — twierdzi kol. LubszczykNajważniejsze jest, by nie wpadać

de PKS, taci* szfcfta %p. Doda­
wał tam narzędzia, sklejkę, list­
wy, płyty...

W warsztacie dysponującym 
materiałem uczniowie się nie nu­
dzą. Toteż bardzo szybko wyłoni­
ła się spośród nich 20-30-osobowa 
grupka „zapaleńców", którzy 
chcieli uczyć się z narzędziami w 
ręku, poznawać tajnik:, różnych 
ookrewnych technice gałęzi wie­
dzy. Poprzez nich Właśnie Broni­
sław Dubeaczyk trafił do rodzi­
ców, wciągnął ich w sprawy szko­
lne. I nie tylko. Utworzył biblio­
tekę osiedlową. Wszystkie impre­
zy okoliczne zaczęły odbywać się 
w szkolnych murach. Przychodzi­
li gołębiarze rozmiłowani w pta­
kach, sportowcy i kibice, młodzi 
i starsi. Placówka coraz bardziej 
stawała się środowiskową. Śro­
dowisko coraz bandzie} się zespa­
lało.

Upłynęło Jvż sporo lat od czasu, 
gdy kod. Lubszczyk pracował w 
Wilczym Gardle. Potem tworzył 
warsztaty w innych szkołach: zo­
stawiał je bez większego żalu, bo 
już były dobre, mogły stanowić 
fundament pod dalszą solidną ro­
botę politechniczną. Przy tym 
wsze wiązał te warsztaty z pracą 
foodwziskową. To wynikało Jak­
by samo prae® Sprawiały to

gp w szkole podstawowej, pantti 
Basztoniu. To piękna postać; sil- 
na indywidualność, doskonały fa­
chowiec uwielbiany niegdyś przex 
uczniów. A że szczęśliwym trafem 
mieszkał w tym samym domu co 
państwo Lubszczykowie i na stry­
chu stworzył istny warsztatowy 
raj — więc Bronek ginął tam na 
całe godziny. Wraz z dwoma jesz­
cze chłopcami, pod okiem niezró­
wnanego mistrza, wyczarowy­
wali na maszynach całą stolar­
kę dla szkoły, ramy okienne, 
drzwi, z metalu — piękne prawie 
klasyczne klamki itp.

Dawne to czasy. Najpierw „za­
czarowany strych”, ale potem bu­
rzliwe życie podrostka i utrapie­
nie rodziców. Bo. choć w podsta­
wówce uczył się dobrze, to do li­
ceum ogólnokształcącego poszedł 
prawie przymuszony. Już wtedy 
bowiem roiła mu się kariera tech­
niczna i ani trochę nie wiązał jejl 
z ogólniakiem. Rodzina była nau­
czycielska, ojciec — dyrektor 
szkoły górniczej, matka — nau­
czycielka w liceum, a dorastają­
cy syn w którymś taim momencie 
uczęszczania do niechcianego li­
ceum — po prostu zbuntował się 
I więcej nie poszedł do szkoły. 
Więc posłali go rodzice do pracy 
w koksowni „Marcel”. Przesypy­
wał koks, 100 kilogramów z jed­
nego wagonu. Na taczkach wiózł 
do laboratorium, rozładowywał, 
przemielał i — odstawiał do labo­
ratoryjnych prób. Ciężko spraco­
wanemu fizycznie pot zalewał o~ 
czy, ale mimo to dostrzega! pracę 
laboranta, któremu dowoził suro­
wiec.

Pracując, powrócił do natókl 
Potem już zawsze tak było: uczył 
się i pracował jednocześnie. U- 
kończył rozliczne kursy. W 1955 
roku — zdał maturę w Liceum 
Pedagogicznym. Bardzo szybko 
zrozumiał, że trafił na swój za­
wód. Dziś mówi, że gdyby miał 
wybierać od nowa, wybrałby, to 
samo.

W 1958 roku uczestniczył w 
Centralnym Kursie Wakacyjnym 
Prac Ręcznych w Lublinie, w 1959 
roku w kursie nauczycieli — in­
struktorów kółek technicznych. 
Ten kierunek wybrał od samego 
początku, bowiem wiedział już, że 
prace ręczne dadzą mu haj więcej 
satysfakcji, a przewidywał, że w 
jego wykonaniu przestaną być 
tylko „ręcznymi”. W 1962 roku 
ukończył w Katowicach Studium 
Nauczycielskie — kierunek prace 
ręczne, rysunek. Potem następne 
kursy, studia wyższe. W 1969 roku 
otrzymał dyplom z WUML w Ka­
towicach, w 1973 — na wydziale 
pedagogicznym Uniwersytetu 
Śląskiego dyplom magistra.

wszystkim bacznie obserwuje 
pracę koleżanek w trzech klasach 
pierwszych, a zwłaszcza, jak prze­
biega realizacja współtworzo­
nych przez niego treści przedmio­
tu praca-technika. Bezpośrednio 
zaś pod jego okiem uczniowie klas 
VI, VII i VIII — wykonują w 
warsztacie między innymi gablo­
ty. Co to za gabloty! Każda pod 
inny temat; obróbka drewna i 
izkla. sprzęt elektryczny dla klas 
I-III j osobno dla klas VII-VHI, 
gatunki papieru, obwód i łączenia 
elektryczne, materiały budowlane 
itp. Wszystkie elementy umoco­
wane są we własnoręcznie przez 
uczniów wykonanej drewnianej' 
gablocie krytej odsuwanym 
szkłem. W efekcie — każda jest 
ja&by małą „pracą dyplomową”, 
sumą wiedzy nabywanej w kolej­
nych klasach i... zostawianej jako 
pomoc dla młodszych kolegów. W 
żadnym Cezasie czegoś takiego 
nie nabędzie. Bronisław Lubsz­
czyk traktuje je jako szkolny 
skarb.

Skąd mu się wziął ten zapał do 
tworzenia z niczego czegoś użyte­
cznego, do majsterkowania _ nie 
polegającego jednak wyłącznie na 
manualnych czynnościach? _ Tro­
chę — jak mówi — po dziadku, 
bo miał podobne ciągoty, ale naj­
więcej po nauczycielu, uczącym

Opublikował 27 artykułów. Nie­
które w Biuletynie Rady Postępu 
Pedagogicznego i Technicznego. 
W artykułach pisze o poszukiwa­
niu nowych metod pracy z ucz­
niem, a talkże prezentuje propozy­
cje nowych pomocy naukowych. 
Nakładem Wydawnictw Szkol­
nych i Pedagogicznych ukaże się 
wkrótce „Mały Przewodnik Meto­
dyczny Pracy Technicznej w kla­
sach I-III”, w którym dwa roz­
działy są jego autorstwa. Ostatnio 
wydał pod tytułem „Żacy-Sztu- 
bakom” materiały pomocnicze do 
wytwarzania pomocy naukowych 
dla klas I-III, na 42 stronach u- 
kazuje narzędzia łatwe do wyko­
nania przez uczniów. Wszystkie 
możliwe do zrobienia z materia­
łów odpadowych a bardzo potrze­
bne w szkołach. Takie- jak np. 
kostka introligatorska, kolec, 
przecinarka do styropianu, wybi- 
jak do otworów itp. Wszystkie z 
dokładnymi rysunkami, opisami 
— nadające się wprost do odtwa­
rzania.

Bronisław Lubszczyk mówi, że 
w szkole najważniejsze jest to, by 
nie wpadać w rutynę. Trzeba pro­
wadzić zajęcia zgodnie z progra- 

■ mem, ale po swojemu i koniecz­
nie nowoczesną techniką. I jesz­
cze, że równie konieczna jest pra­
ca „różnym torem”, dostosowana 
do dzieci; mniej sprawne manu­
alnie — inne zajęcia, zdolniejsze 
— też inne. I nie takie, żeby dzie­
cko tylko nauczyciela naśladowa­
ło, bo każde może mieć swoją wi­
zję tworzenia. ,

HANNA FOLSAKIEWICZ
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Ha niejednej M olimpiadzie 
Węgrzy odnosili większe sukcesy 
Sliź Polacy. Jakby nie było, kraj 
to o ponad dwukrotnie mniejszym 
potencjale ludzkim i choć — co 
prawda — powoływanie się na 
liczebność narodu nie ma więk­
szego sensu przy porównywaniu 
sukcesów sportowych (proszę po­
myśleć o NRD), niemniej sprawia 
to jakieś wrażenie.

Ponieważ nie bez racji twier­
dzi się, że podstawy silnego spor­
tu tkwią w szkole, więc też są­
dziłem, że również na Węgrzech, 
podobnie jak u nas w NRD, czy 
w Związku Radzieckim, istnieją 
po prostu jakieś specjalne szkoły 
sportowe, stwarzające utalento­
wanej ruchowo młodzieży odpo­
wiednie warunki zarówno do 
kształcenia, jak i do intensywne- 
go treningu pod fachowym okiem. 
Z tą myślą prosiłem węgierskich 
przyjaciół, by umożliwili mi obej­
rzenie kilku tego rodzaju placó­
wek.

Propozycję chętnie przyjęli, ale 
jakież było moje zdziwienie, gdy 
stwierdziłem, że to, co mi poka­
sują, niewiele ma wspólnego ze 
szkołą sportową, przynajmniej 
według naszych wyobrażeń.

W Polsce to mamy i szkoły mi­
strzostwa sportowego z około 20- 
godzinnym systemem treningo­
wym, i szkoły oraz klasy sporto­
we. Gdy powiedziałem coś więcej 
o tym przyjaciołom z Pecs, bo 
w tym to pięknym, zabytkowym 
mieście wojewódzkim, leżącym w 
pobliżu Jugosławii, gościłem, do­
piero wtedy gospodarze zrozu­
mieli, o co mi chodzi i jasne się 
stało, że nie są w stanie całko- 
wlście spełnić moich oczekiwań. 
Po prostu nie ma u nich tak po­
jętych, jak u nas szkół sporto­
wych. Są _ jedynie szkoły podsta­
wowe i średnie z rozszerzonym 
programem wf, w których działa­
ją, klasy mające nieco więcej go­
dzin wf niż przewidują to pow­
szechnie obowiązujące programy.

★
Bernics Ferenc — szef szkol­

nictwa okręgu Pecs, notabene 
człowiek darzący ogromną sym­
patią Polaków, który zadziwił 
mnie swoją wiedzą o kulturze i 
historii naszego kraju, wyjaśnił

CO WIDZIAŁEM
WĘGRY W PECS

mi tę sprawę tak: przed kilku 
laty toczyła się na Węgrzech dy­
skusja nad nowym programem 
wychowania fizycznego i sportu 
w szkole. Zwyciężyła koncepcja, 
że pierwszym, najważniejszym 
zadaniem jest troska o ogóiny 
rozwój fizyczny dzieci i młodzie­
ży, przy jednoczesnym dążeniu do 
tego, by każdego ucznia — i tego 
najsłabszego — zainteresować u- 
prawianiem sportu. Nie ma więc 
na Węgrzech nastawienia na se­
lekcję, na koszarowanie młodzie­
ży w szkołach, czy klasach spe­
cjalistycznych.

Klasy usportowione — to jest 
do zrobienia — stwierdził Bernics 
Ferenc — i to się organizuje w 
ramach zajęć popołudniowych, na 
których uczniowie mogą uprawiać 
wybraną przez siebie dyscyplinę 
sportu. Ale i w tym przypadku 
żadna szkoła nie ma z góry okre­
ślonej czy narzuconej specjaliza­
cji. Wybór zależy od ucznia i nau­
czyciela, od ich zainteresowań. 
Jest to koncepcja oparta na rea­
liach, dostosowana do warunków 
i potrzeb obecnej chwili. Choć ist­
nieją na Węgrzech silne ośrodki, 
na ogół jednak baza sportu szkol­
nego jest jeszcze skromna, a tak­
że brakuje kwalifikowanych nau­
czycieli i instruktorów wf. Dla­
tego zdecydowanie za główmy cel 
stawia się tam zapewnienie lep­
szych warunków do pracy z wszy­
stkimi uczniami i we wszystkich 
szkołach.

Z tą myślą w 1973 roku po­
większono na Węgrzech zakres 
obowiązkowych zajęć wf z dwóch 
godzin tygodniowo do trzech S to 
we wszystkich klasach, począwszy 
od pierwszej podstawowej, skoń­
czywszy na ostatniej licealnej. W

oddziałach z rozszerzonym pro­
gramem wf jest tych godzin wię­
cej: cztery — w III i IV klasie, 
pięć — w klasach V—VIII oraz 
sześć — w liceach ogólnokształcą­
cych (w szkołach zawodowych nie 
ma jednolitego systemu). Poza 
tym są jeszcze zajęcia popołud­
niowe w wymiarze od trzech do 
sześciu godzin tygodniowo, ale 
dobrowolne, przeznaczone dla 
tych, którzy zdecydowali się na 
jakąś dyscyplinę. Przyznać trze­
ba, że system to bardzo nieskom­
plikowany, nie wprowadzający 
żadnego zamieszania.

Inna ciekawa rzecz, tp organi­
zowane co roku w każdej węgier­
skiej szkole tak zwane dwutygo- 
dniówki sportowe, w czasie któ­
rych każdego dnia po południu 
i wieczorem otwarte są dla wszy­
stkich chętnych sale i boiska z 
dyżurującymi nauczycielami wf, 
gotowymi prowadzić zajęcia, gry 
i zabawy, stosownie do życzeń 
młodzieży. Organizowane są one 
cyklicznie tak, by każdemu ucz­
niowi zapewnić w sumie mini­
mum 28 godzin tych dodatkowych 
zajęć.

Jak zapewnił mnie szef sportu 
szkolnego w Pecs, wizytator, Gy- 
orgy Schutzenhoffer — notabene 
człowiek również obeznany z Pol­
ską, mile wspominający nasze gó­
ry,. zwłaszcza Szczyrk gdzie dużo 
najeździł się na nartach — te 
dwutygodniówki cieszą się dużym 
powodzeniem wśród młodzieży. A 
gdy przychodzi ona chętnie i licz­
nie, świadczy to, że w szkole pa­
nuje dobra atmosfera dla sportu 
i że nauczyciel wf jest łubiany i 
ceniony. A to najważniejsze.

W okręgu Pecs dziewięć szkół 
podstawowych (na ogólną liczbę

i

wiązkowe godziny. Popularnych 
Jest w tej szkole aż 12 dyscyplin, 
między innymi judo, zapasy, ko­
szykówka, szermierka, pływanie, 
gimnastyka, a nawet kolarstwo i 
kajakarstwo, zaś ostatnio znala­
zła się grupka chętnych do pod­
noszenia ciężarów. I tak tu wła­
śnie jest, że organizuje się sek­
cje czy grupy treningowe stosow­
nie do zainteresowań młodzieży. 
Ale zależy to, oczywiście również 
od warunków, jakimi dysponuje 
szkoła. A w tym gimnazjum są 
one akurat znakomite: dwie peł­
nowymiarowe sale sportowe, sa­
la kondycyjna i siłownia oraz sta­
dion — wszystko z pełnym za­
pleczem. Niemniej istotna jest do­
skonała atmosfera dla sportu, a 
w tej szkole uprawianie sportu 
jest po prostu modne, nie wypa­
da uczniowi być innym.

★

225) realizuje rozszerzony pro­
gram wf, którym łącznie objętych 
jest 1900 uczniów (na 42 tys. ogó­
łem). Natomiast w dwóch liceach 
ogólnokształcących działają tylko 
cztery takie klasy, liczące razem 
około 160 dziewcząt i chłopców, 
podczas gdy we wszystkich 19 
szkołach średnich tego okręgu 
uczy się 16 tys. młodzieży Opie­
rając się na tym, co widziałem w 
Pecs i jego okolicach stwierdzić 
mogę, iż poziom sportu szkolnego 
na Węgrzech jest wysoki, przy 
czym nie odnosi się to tylko do 
placówek z rozszerzonym progra­
mem wf. Na przykład w mieście 
Szigetwar działa szkoła podsta­
wowa o normalnym programie 
wf, która jest jedną z najlep-

Fot. Archiwum 
szych w kraju w dziedzinie lek­
kiej atletyki. W ubiegłym roku 
zajęła pierwsze miejsce w tej dy­
scyplinie na ogólnokrajowej olim­
piadzie szkół podstawowych. A 
nie ma nawet w tej szkole sali 
gimnastycznej. Jest natomiast do­
skonały nauczyciel wf, który po­
trafi w każdych warunkach pro­
wadzić interesujące zajęcia. Jeśli 
trzeba, to korzysta z 30-metrowe- 
go korytarza szkolnego, a nawet 
ze schodów, które bez zagrożenia 
dla zdrowia uczniów potrafi wy­
korzystać do ćwiczeń skokowych.

W Gimnazjum im. Komarowa 
w Pecs są tylko dwie klasy spor­
towe, jednak 1100 uczniów — czy­
li wszyscy uprawiają tu sport w 
szerszym zakresie niż trzy obo-

Z podobnie doskonałą atmosfe­
rą zetknąłem się w Szkole Pod­
stawowej „Epitok utca” w Pecs. 
Jak zapewnili mnie pracujący w 
niej nauczyciele wf, spośród 1600 
uczniów, 1100 uprawia sport, choć 
działa tu tylko jeden ciąg klas 
sportowych, od I do VIII. Duża sa­
la gimnastyczna, a latem boisko 
przyszkolne, zawsze pełne są 
dziewcząt i chłopców. Sala czyn­
na jest każdego dnia do godziny 
20.00 i przyjść do niej może każ­
dy chętny. Jest w niej, oczywiś­
cie, zawsze co najmniej jeden na­
uczyciel wf, których w sumie 
szkoła ma sześciu. O węgierskich 
nauczycielach wf chciałbym do­
dać, iż żaden z nich nie zajmuje 
się wyłącznie wychowaniem fi­
zycznym. Każdy ma przygotowa­
nie również do innego przedmiotu 
nauczania.

Szkoła kipiąca życiem sporto­
wym musi mieć, rzecz jasna, suk­
cesy. Chłopcy z „Epitok utca” za­
jęli w ubiegłym roku drugie miej­
sce w piłce nożnej na ogólnokra­
jowej olimpiadzie, a drugie miej­
sce w województwie i czwarte w 
kraju zdobyła drużyna gimnasty­
czna (dwóch uczniów należy do 
węgierskiej czołówki w tej dys­
cyplinie). Podobnie dobrze stoi tu

pływanie; dwie dziewczynki nale­
żą' do krajowej reprezentacji ju­
niorów.

Pływanie to w ogóle rzecz zna­
komicie rozwiązana w Pecs. W 
mieście, które liczy około 180 tys. 
mieszkańców, są dwa kryte ba­
seny, a mimo to zapewniono tu 
wszystkim dzieciom z klas I i II 
45 godzin pływania w ciągu roku 
szkolnego. Są to zajęcia obowiąz­
kowe. Od III klasy wzwyż zapew­
nia się wszystkim chętnym tylko 
16 godzin, bo większych możli­
wości nie ma. Organizacją nauki 
pływania dla wszystkich szkół w 
mieście zajmuje się dwóch spe­
cjalnie oddelegowanych do tego 
zadania nauczycieli wf. Efekt — 
100 procent młodzieży szkolnej w 
Pecs umie pływać. A więc przy­
kład bardzo konkretnego rozwią­
zania problemu, z którym u nas 
nie możemy jakoś sobie poradzić, 
nawet tam, gdzie są baseny.

Zadziwił mnie naddunajski po­
wiat Mohacs, przyległy do samej 
granicy z Jugosławią. Otóż w tym 
powiecie każda szkoła w mieście 
i na wsi — a jest ich razem 19 
(większość wiejskich) — ma włas­
ną salę gimnastyczną. A jeszcze 
w 1974 roku dysponowały nimi 
zaledwie cztery placówki.

W ciągu czterech lat zbudowa­
no tam siedem pełnowymiaro­
wych sal sportowych oraz osiem 
tak zwanych klas gimnastycznych 
(o powierzchni 160 metrów kwa­
dratowych) przy mniejszych szko­
łach wiejskich, każda z zapleczem, 
z szatniami i natryskami. Rzecz 
bez precedensu, a co najciekaw­
sze — zrealizowano to w więk­
szości środkami społecznymi, przy 
pomocy zakładów pracy i miejs­
cowej ludności, nauczycieli, ro­
dziców, młodzieży.

A było tak: w 1974 roku wła­
dze powiatowe w Mohacs posta­
nowiły wziąć się za wychowanie 
fizyczne w szkołach. Zaagitowa- 
no dyrektorów zakładów pracy i 
mieszkańców, by wsparli ambit­
ne zamierzenie, które było zresz­
tą częścią większego komplekso­
wego programu, obejmującego ró­
wnież budowę boisk i pływalni,

nowych, przedszkoli, ośrodków 
zdrowia i placówek kulturalnych 
— wszystko to przeważnie na wsi.

I udało się — 95 proc, całego 
programu już zrealizowano. Go­
spodarnym mieszkańcom powiatu 
Mohacs pozostało jeszcze do zro­
bienia kilka placów sportowych 
z boiskami, bieżniami, skocznia­
mi, a nawet kortami. Cała ta no­
wa baza dla sportu szkolnego ko­
sztowała 40 min forintów, a z bu­
dżetu państwowego poszło na to 
zaledwie 9 milionów.

Zastanawiam się, czy u nas w 
Polsce — w naszych gminach, 
bądź w skali województw — było­
by możliwe podobne podejście do 
problemu bazy sportu szkolnego. 
Wszak mamy duże tradycje i 
wiele pięknych przykładów w 
społecznym budowaniu. Może się 
ktoś znajdzie? Bo na pewno war­
to Mohacs naśladować.

A już na zakończenie chciał­
bym dodać, że jest to miejsco­
wość bardzo bliska nam, Pola­
kom, 450 lat temu miał tu mia­
nowicie miejsce wielki wolnoś­
ciowy bój z Turkami, w którym 
90-tysięcznej armii ciemiężców 
przeciwstawiło się niewiele ponad 
20 tysięcy Węgrów i 4 tysiące Po­
laków. W krwawym boju zginęli 
wszyscy obrońcy wolności; dopie­
ro dwa lata temu odkryto w oko­
licy zbiorowy grób poległych w 
bitwie Węgrów i Polaków.

Mówią na Węgrzech: Mohacs 
to polska Ostrołęka. I jest to sym­
bol naszych wspólnych, pięknych 
polsko-węgierskich tradycji hi­
storycznych. Opowiedział mi o 
tym ze wzruszeniem kurator o- 
kręgu szkolnego Pecs, serdeczny 
przyjaciel Polaków, Bernics Fe­
renc.

HUGON BUKOWSKI
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Ludność Wielkiej Brytanii, Kanady i Australii wynosi w sumie 
ponad 90 min. I właśnie tyle dzieci i dorosłych rozpoczęło nowy rok 
szkolny w ZSRR. Stanowi to około 36 proc, wszystkich mieszkań­
ców kraju.

Wyższe i średnie wykształcenie (pełne i niepełne) ma w ZSRR 
około 80 proc, zatrudnionych w gospodarce narodowej (12 proc, 
w 1939 roku). Ten wzrost poziomu wykształcenia nie zmniejszył 
jednak wśród najszerszych warstw ludności pędu do zdobywania 
wiedzy. Zjawisko to ma swoje źródło nie tylko w sferze prestiżu, 
lecz przede wszystkim w wymogach współczesności — rewolucji 
naukowo-technicznej zmuszającej do ciągłego uzupełniania zasobu 
wiedzy. Dlatego także posiadacze dyplomów regularnie podnoszą 
swoje kwalifikacje na różnych kursach organizowanych w instytu­
cjach i przedsiębiorstwach.

Nie bez znaczenia jest również fakt, że w jakiś sposób wszyscy 
ludziep racy biorą udział w kierowaniu swymi zakładami, kołchoza­
mi, instytucjami czy budowami. To zaś staje się coraz trudniejsze. 
Potrzebne jest bowiem coraz lepsze przygotowanie zawodowe i co­
raz wyższy poziom kultury ogólnej. Szczególnie widoczne jest to w 
przypadku radnych, ławników itd. Czy można zatem dziwić się dą­
żeniu do wiedzy, tym bardziej przy bezpłatnym i ogólnie dostępnym 
systemie oświaty?

TRUDNOŚCI ROZWOJU

Redaktor naczelny rumuńskiej 
gazety nauczycielskiej — „Tribu- 
na Scoli” pokazuje na mapie o- 
kręg Viicea, na przykładzie któ­
rego mam zapoznać się z osiąg­
nięciami i problemami tutejszego 
szkolnictwa.

Vilcea, oddalona od Bukaresz­
tu o bez mała pięć godzin jazdy 
pociągiem pośpiesznym, należy do 
najdynamiczniej rozwijających 
się okręgów. Zróżnicowany pod 
względem rzeźby terenu — na 
północy świetnie nadające się pod 
uprawę winorośli żyzne tereny, 
na południu pokryte lasami góry 
— zasobny jest również w bogac­
twa naturalne: sól, naftę, węgiel. 
A ponadto intensywnie rozwija 
•ię tu przemysł, w głównej mie­
rze energetyczny, chemiczny, 
drzewny, budowlany. To właśnie 
w tym okręgu powstała najwięk­
sza w kraju elektrownia wodna, 
nie licząc kilkunastu mniejszych 
i nadal trwa budowa następnych 
tego typu inwestycji.

Rozwój przemysłu, choć tak 
Intensywny, nie przeszkadza w 
kultywowaniu starych rumuń­
skich tradycji kulturalnych, prze­
jawiających się zarówno w sztu­
ce regionalnej jak i architektu­
rze. Piękne są te kolorowe, cias­
no — ze względu na oszczędność 
terenu — stłoczone domki wspar­
te na łukowo sklepionych kolum­
nach. Do tego obrazu dodać trze­
ba jeszcze wspaniałe, z rozma­
chem zbudowane, kurorty, ośrod­
ki wczasowe i hotele nastawione 
na zagranicznych turystów, któ­
rzy zjeżdżają tu co roku zwabie­
ni urokami krajobrazu.

Wybraliśmy ten okręg, bo jest 
pod wieloma względami najbar­
dziej reprezentatywny, a poza 
tym ludzie tam serdeczni — mó­
wili koledzy z zaprzyjaźnionej re­
dakcji. Tej serdeczności doświad­
czałam istotnie na każdym kro­
ku, w kuratorium, w szkołach, w 
hotelach, ba, nawet w pociągu, 
gdzie jeden z pasażerów, rumuń­
ski chłop, usłyszawszy, że jestem 
z Polski, ojczyzny Henryka Sien­
kiewicza, poczęstował mnie wi­
nem własnego wyrobu. Wyznał, 
że do Sienkiewicza ma szczególny 
sentyment, czytał „Potop” i „Quo 
Vadis”, oczywiście, w przekładzie 
rumuńskim. Rumuni interesują 
się naszym filmem, teatrem, znają 
i podziwiają filmy Wajdy, sły- 

Kia z
szell o teatrze Grotowskiego, każ­
dy, kto wybiera się do Polski, 
pragnie przede wszystkim zwie­
dzić zabytki Krakowa. ’

★
Stolica okręgu, Vilcea, jest ci­

chym, pięknym miastem, położo­
nym u stóp gór. W towarzystwie 
redaktora Dragomira Mąngina i 
tłumaczki, Georgety Vilau skła­
damy wizytę w kuratorium. Go­
spodarz miejscowej oświaty, prof. 
Simeanu Gheorghe ma się czym 
pochwalić. Przede wszystkim do­
brze zorganizowaną siecią szkół. 
Jest ich w sumie 031, w tym 18 
szkół licealnych różnych specjal­
ności, plus 400 placówek przed­
szkolnych, plus filia uniwersyte­
tu prowądząca studia systemem 
wieczorowym.

— W naszym okręgu — mówi 
z dumą kurator — mamy 100 ty­
sięcy uczniów, uczy się co czwar­
ty mieszkaniec. W wielu gminach 
zorganizowano już dziesięciolat­
ki, w pozostałych pracują jeszcze 
szkoły ośmioletnie, a do klas wyż­
szych młodzież tutejsza dojeżdża, 
zaś placówki z klasami I—IV, nie­
liczne zresztą (w sumie 40) mo­
żna spotkać jedynie we wsiach 
położonych wysoko w górach; za 
to bezwarunkowo w każdej wsi, 
która liczy co najmniej siedmio­
ro dzieci. Oczywiście, przy tak 
niewielkiej liczbie uczniów nauka 
odbywa się systemem klas łączo­
nych.

Inny powód do dumy — to 
bardzo dobra baza; wszystkie 
szkoły mają urządzone gabinety 
przedmiotowe, warsztaty szkolne. 
Pewne różnice — między szkołą 
wiejską a miejską — można je­
szcze dostrzec, choć także nie 
wszędzie, w wyposażeniu w sprzęt 
i pomoce dydaktyczne. Ale i to 
wkrótce ulegnie zmianie, bowiem 
w ostatnim czasie placówki wiej­
skie są pod względem wyposaże­
nia szczególnie preferowane.

I trzeci powód — kadra. Nau­
czyciele, zarówno w mieście jak 
i na wsi, mają specjalistyczne 
przygotowanie. Dla potrzeb klas 
początkowych kształci trzyletni 
Instytut Pedagogiczny, dla klas 
starszych — uczelnie wyższe. Na-

uczyciele chętnie podejmują pra­
cę w tym okręgu nie tylko ze 
względu na uroki przyrody, ale 
przede wszystkim lepsze warunki 
pracy i życia, dogodną komuni­
kację autobusową, mieszkania.

Kurator Informuje, że problem 
mieszkaniowy nie, nastręcza tu 
trudności, większość nauczycieli 
ma Własne domy, pozostali zaj­
mują mieszkania w domach nau­
czyciela. Zresztą prowadzi się ce­
lową politykę zatrudnienia absol­
wentów uczelni pedagogicznych w 
ich rodzinnych stronach; miesz­
kają więc przynajmniej przez ja­
kiś czas u rodziców. Takie roz­
wiązanie ma jeszcze tę dobrą 
stronę, że nauczyciel wchodzi w 
znane sobie środowisko, co nie­
wątpliwie ułatwia mu start za­
wodowy. Zgodnie z zaleceniami 
partii czyni się wszystko, aby ca­
łej inteligencji wiejskiej, a prze­
de wszystkim nauczycielom i le­
karzom, zapewnić godziwe wa­
runki życia, mają więc oni pierw­
szeństwo w uzyskiwaniu miesz­
kań, w zaopatrzeniu w opał' i pro­
dukty żywnościowe.

Warto jeszcze wspomnieć o pla­
cówkach przedszkolnych, które w 
100 proc, obejmują wychowaniem 
najstarszy rocznik, a więc dzieci 
pięcioletnie, bowiem sześciolatki 
zaczynają już w Rumunii syste­
matyczną naukę w klasie pierw­
szej. W każdej wsi, nawet naj­
mniejszej, istnieje przedszkole 
dla* co najmniej 20 dzieci. Jeśli 
jest ich mniej lub z innych przy­
czyn brak możliwości zorganizo­
wania w danej wsi przedszkola, 
wówczas powstaje jedno dla 
dwóch miejscowości, z tym że 
zajęcia odbywają się przez trzy 
dni w jednej i trzy dni w dru­
giej wsi. Jest to bardzo intere­
sujące rozwiązanie, dzięki które­
mu uniknięto dowożenia malu­
chów. Zamiast nich dojeżdża tyl­
ko jedna osoba: nauczycielka.

Organizacja oświaty podpo­
rządkowana jest potrzebom okrę­
gu. Kształci się więc młodzież za­
równo dla potrzeb rozwijających 
się tu gałęzi przemysłu, jak i dla 
rolnictwa. V/ ramach integracji 
szkoły z produkcją, a na to kła-

dzie się ostatnio szczególny na­
cisk, uczniowie zdobywają umie­
jętności praktyczne nie tylko we 
własnych warsztatach, lecz także 
w zakładach pracy. Wykonują 
sprzęty dla własnej szkoły oraz 
dla potrzeb zakładu, ba, nawet 
projekty prac dyplomowych opra­
cowują na zamówienia zakładów. 
Jest to więc działalność napraw­
dę użyteczna. Toteż szkoły loka­
lizowane są przede wszystkim w 
pobliżu większych zakładów prze­
mysłowych. Na wsi są to prze­
ważnie licea o profilu rolno-prze­
mysłowym, więc także bez trudu 
znajdują patrona.

★
Po tych wstępnych informac­

jach wizyta w ośmioletniej gmin­
nej szkole w Costesti, ani lepszej 
ani gorszej od innych — jak za­
pewniają gospodarze — po prostu 
przeciętnej. Biały piętrowy bu­
dynek w głębi oparkanionego o- 
gródu liczy już 20 lat. Drugi, 
mniejszy, zajmuje przedszkole. 
Pomieszczenia, jak na obecne po- 
trzeby, w pełni wystarczające, ale 
trzeba myśleć o przyszłości. Za 
dwa lata będzie tu szkoła dzie­
sięcioletnia. Więc już teraz budu­
je się pełnowymiarową salę gim­
nastyczną i kilka izb lekcyjnych.

. Gmina jest niewielka, składa 
się z trzech .wsi, liczy 4500 miesz­
kańców. Rejon placówki podgór­
ski; główne zajęcia to sadownic­
two, hodowla i praca w zakła­
dach przemysłowych (kombinat 
chemiczny, przetwórstwo drzew­
ne, zakłady -wapiennicze). Szkole 
gminnej podlega tylko filia z kla­
sami I—IV i trzy przedszkola. 
Jest to więc, podobnie jak u nas, 
placówka zbiorcza, z tym jednak, 
iż „zbiera” uczniów zaledwie z 
jednej wsi, z odległości pięciu ki­
lometrów, którą to odległość mo­
żna by od biedy przemierzać na 
rowerze, a w najgorszym razie 
nawet per pedes. Ale dzieci do­
jeżdżają autobusem. Szkolnym? 
Nie. takiej praktyki tu się nie 
stosuje. Normalnym, liniowym, 
tyle że rozkład jazdy dostosowa­
ny jest do potrzeb szkoły. Auto­
bus zabiera dzieci z punktu filial­
nego o godzinie 7.30, odwozi o 
13.30. Jeśli uczniowie zostają w
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szkole dłużej, bo uczestniczą w 
zajęciach sportowych, czy kółkach 
zainteresowań, mają autobus po­
wrotny o godzinie 16.00 i 18.00.

A zostają często, bo kółek zain­
teresowań jest multum. Każdy u- 
czeń może wybrać to, co go naj­
bardziej interesuje: matematycz­
ne, fizyczne, historyczne, literatu­
ry rumuńskiej, radiowe, fotogra­
ficzne, muzyczne, tkactwa, hodo­
wli pszczół, jedwabników, cartin- 
gowe.

Spośród wymienianych zainte­
resowały mnie: hodowla i tkac­
two. I nie bez racji. Okazuje się, 
że te zajęcia są tu szczególnie 
preferowane, szkoła bowiem sta­
ra się przyuczyć do zawodów do­
stosowanych do specyfiki regio­
nu, a także kultywować umiejęt­
ności tradycyjne, jak właśnie 
tkactwo oparte na motywach re­
gionalnych. To tu, na Wołoszczy- 
źnie, powstają słynne ręcznie tka­
ne dywany. Więc, aby nie zani­
kła wypierana przez produkcją 
fabryczną tradycja, w szkole na 
małych, wykonanych przez rodzi­
ców, warsztatach tkackich uczą 
się dzieci tkać kolorowe dywani­
ki.

Także w tym regionie można 
kupić najlepszy miód. Więc, aby 
jego sława trwała jak najdłużej, 
młodzież uczy się w szkole pie­
lęgnować pszczoły. Dyrektor, łon 
Lacraru, prowadzi do szkolnego 
ogrodu, gdzie wśród dorodnych 
drzew jabłoni stoi sześć koloro­
wych uli. W najbliższej przysz­
łości hodowlę powiększy się do 
piętnastu, bo zainteresowanie 
młodzieży pszczelarstwem wzra­
sta. Miód zresztą, podobnie, jak 
hodowla jedwabników przynosi 
co roku dochód w postaci ładnych 
kilku tysięcy lei, które przezna­
cza się na zaopatrzenie warszta­
tów szkolnych, na wycieczki i 
sprzęt, sportowy dla wyróżniają­
cych się hodowców.

Młodzież hoduje też rośliny 
specyficzne dla tego regionu, eks­
perymentuje, starając się zaakli­
matyzować nowe odmiany drze­
wek pochodzących z krajów o in­
nych warunkach klimatycznych 1 
glebowych. Wszystkie te zaieea 
organizuje się z myślą o ich przy­
datności dla przyszłej pracy ab­
solwentów i w trosce o dalszy 
rozwój własnego regionu. Nie 
cała bowiem młodzież trafia 
na uczelnie wyższe, a nawet do

O:

? i
i

r

szkół licealnych, część po ukoń­
czeniu dziesięciolatki, bądź szko­
ły zawodowej powraca do swych 
rodzinnych wiosek i podejmuje 
pracę w produkcji.

I tak w warsztatach szkolnych 
uczy się elektroniki i tokarstwa. 
Warsztaty wyposażone są dobrze 
w park maszynowy, co w dużej 
mierze zawdzięczają swemu opie­
kunowi, Zakładom Wapienni­
czym. Dyrektor pokazuje mi in­
stalację elektryczną, wykonaną 
gratis przez pracowników zakła-= 
du opiekuńczego, sprzęt i maszy­
ny, które również zakład sprezen­
tował szkole. Młodzieży przy ma­
szynach nie widać, dzisiaj zaję­
cia trwały krócej, teraz ucznio­
wie robią porządki w magazynie 
i na dziedzińcu szkolnym, bo jest 
to właśnie dzień przeznaczony na 
generalne sprzątanie. Zasada jest 
taka, że uczniowie sami utrzymu­
ją czystość w pomieszczeniach 
szkolnych i w warsztacie, prze­
znaczając na to kilka godzin w 
tygodniu.

Zwiedzamy gabinety metodycz­
ne, przedszkole, bibliotekę, salę

Fot. Czesław Górski 

rekreacyjną z prowadzonymi 
przez uczniów kącikami: histo­
rycznym, geograficznym i preo­
rientacji zawodowej. Na ścianach 
wiszą tablice informujące o kie­
runkach rozwoju kraju, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem własnej 
gminy i okręgu. Na stołach wy­
łożona prasa codzienna i facho­
wa. Na każdym kroku widać dba­
łość o zainteresowanie młodzie­
ży problemami przede wszystkim 
najbliższego środowiska a w dal­
szej perspektywie — okręgu i 
kraju. Bo szkoła przygotowuje 
przede wszystkim do pracy i ży­
cia w społeczeństwie. Młodzież 
musi nie tylko zdobyć niezbędną 
wiedzę, lecz także nauczyć się so­
lidnej, społecznie przydatnej pra­
cy. I ma po temu wiele okazji. 
Dyrektor pokazuje mi stoły, ta­
blice rozdzielcze 1 inny sprzęt 
wykonany przez uczniów z zaku­
pionych elementów. Takiego wy­
konania nie powstydziliby się fa­
chowcy.

★
Czas przeznaczony na wizytę 

dobiega końca. Pytam więc jesz­
cze tylko o warunki życia nau­
czycieli. Nikt z zatrudnionych na 
terenie tej gminy — a jest ich 
w sumie łącznie z nauczycielami 
szkoły zawodowej osiemdziesięciu 
— nie narzeka. Wszyscy mają 
własne mieszkania, bo albo stąd 
się wywodzą, albo tu zawarli 
związki małżeńskie. Najczęściej 
między sobą. I tak na przykład 
dyrektor jest z wykształcenia bio­
logiem, zaś jego żona — nauczy­
cielką klas początkowych.

Costesti — to siedziba gminy, 
posiada własną przychodnię le­
karską, jest internista, pediatra, 
stomatolog, którzy sprawują opie­
kę lekarską zarówno nad mło­
dzieżą, jak i nauczycielami. Cięż­
sze przypadki kieruje się do od­
dalonego o sześć kilometrów szpi­
tala.

Gmina może się także pochwa­
lić okazałym Domem Kultury z 
piękną salą widowiskową obliczo­
ną na 350 miejsc, biblioteką, mu­
zeum regionalnym. Działa tu 16 
zespołów klubowych, w większo­
ści pod patronatem nauczycieli. 
Nauczyciele prowadzą zespoły te­
atralne, chóralne, taneczne i in­
ne, starając się kultywować miej­
scowy folklor. W 1977 roku ze­
spół teatralny tej gminy, prowa­
dzony przez nauczycieli, zdobył 
pierwszą nagrodę w skali, kraju, 
w ramach zapoczątkowanego w 
1976 roku festiwalu pod nazwą 
Śpiewy Rumunii, mającego na ce­
lu aktywizację kulturalną szero­
kich mas społeczeństwa.

Sekretarz Gminnego Komitetu 
Partii, Octavia Cracana, oprowa­
dza mnie po Domu Kultury i z 
ożywieniem opowiada o jego dzia­
łalności. Oglądamy pomieszczenia 
klubowe, muzeum z ekspozycją 
rzeźby i malarstwa — dar hobby­
sty zbieracza, salę teatralną, ba­
lową, w której odbywają się naj­
bardziej masowe imprezy, mię­
dzy innymi wesela. Są tu dosko­
nałe warunki do prowadzenia 
działalności kulturalnej w środo­
wisku.

Ostavia Cracana żałuje, że nie 
mamy czasu na dłuższą rozmowę, 
ale robi się późno, redaktor Dra- 
gomir Mangin daje sygnał do po­
wrotu. Żegnamy więc nauczycieli 
i działaczy gminy Costesti, życząc 
im serdecznie dalszych sukcesów. 
Jutro czeka mnie jeszcze wizyta 
w liceum przemysłowym, kształ­
cącym kadry dla potrzeb hydro- 
energetyki.

DANUTA BUKAŁOWA

Od 1914 roku liczba mieszkańców ZSRR zwiększyła się 1,6-krot- 
nie. Natomiast liczba uczących się wzrosła 9-krotnie, a tych, którzy 
zdobyli nowe zawody i nadal podnoszą swoje kwalifikacje w przed­
siębiorstwach, instytucjach itd. — 57-krotnie. Ludzi tych jest już 
ponad 34 miliony.

W ostatnim okresie tylko jedna grupa ludzi uczących się uległa 
zmniejszeniu: uczniowie. W 1970 roku było ich 49,2 min (pięcio­
krotnie więcej niż w 1914 roku), w 1975 roku — 47,6 min, a w 1976 
roku — 46,5 min. Obecnie jest ich jeszcze mniej, mimo że wykształ­
cenie średnie stało się obowiązkowe.

Nie ma w tym jednak żadnej sprzeczności. W okresie wojny 
nastąpił znaczny spadek liczby urodzeń. Spadek ten powtórzył się, 
gdy dzieci urodzone w tym trudnym okresie zaczęły zawierać związ­
ki małżeńskie — im było ich mniej, tym mniej liczne było ich po­
tomstwo. Tak było w latach sześćdziesiątych, tak będzie również 
w osiemdziesiątych. Jest to talk zwane „echo niżu demograficznego”, 
które — wprawdzie coraz słabiej — będzie się odzywać, co każde 
20-30 lat. Wcześniej jednak czy później liczba uczniów ponownie 
zacznie rosnąć.

NAKŁADY NA OŚWIATĘ

W 1940 reku Związek Radziecki przeznaczył na potrzeby społe­
czno-kulturalne 23 proc, subsydiów z budżetu państwa, w 1970 roku 
— 36 proc. A na obronę? Jeśli w 1940 roku (przedwojennym) wy­
dawano niewiele ponad 32 proc, to w 1970 — mniej niż 12 proc. 
W 1978 roku na cele obronne wydano tyle samo co w 1977 roku 
— 17,2 mld rubli, podczas gdy na cele socjalno-kulturalne — 87,5 
mld rubli (o 4,4 proc, więcej niż rok wcześniej).

Około dwadzieścia, ze swoich sześćdziesięciu, lat Kraj Rad po­
święcił na odbudowę normalnego życia po wojnie. Jeszcze w latach 
trzydziestych przekształcił się z kraju rolniczego w uprzemysłowio­
ny, drugi, po USA, pod ■względem wielkości produkcji przemysło­
wej. Obecnie zaś zajmuje pierwsze miejsce na świecie pod wzglę­
dem wielkości ■wydobycia węgla i ropy naftowej, produkcji stali 
i nawozów mineralnych, lokomotyw i ciągników, pszenicy, ziem­
niaków i bawełny.

Zanim jednak naród radziecki do tego doszedł, zajął pierwsze 
miejsce na świecie pod względem liczby wydawanych książek i we­
dług oceny UNESCO był „najbardziej czytającym krajem na świe­
cie”, liderem pod względem liczby inżynierów, lekarzy, naukowców. 
Liczba pracowników naukowych podwoiła sie w ZSRR w ciągu 6-7 
lat (w Europie Zachodniej — w ciągu 15, w USA — w ciągu 10 lat), 
mimo że Związek Radziecki, w odróżnieniu od Zachodu, nie prakty­
kował „importu umysłów”.

TRZEBA PODZIĘKOWAĆ

Dwadzieścia lat temu ówczesny szef FBI, Edgar Hoover, określił 
radziecki system oświaty jako: ..przerażająco efektywny”, a jego 
rozwój jako: „jeden z najważniejszych aspektów wielostronnego 
wyzwania komunistycznego”. W 1955 roku wydawca encyklopedii 
„Britanica”, byłyzdoradca sekretarza stanu USA, William Benton, 
oświadczył: „Szkoły i biblioteki Rosji, laboratoria i metody wykła­
du są chyba większym zagrożeniem dla USA niż bomby wodoro­
we i rakiety zdalnie sterowane”.

Gdy w 1957 roku ZSRR wystrzelił — jako pierwsze państwo świa­
ta — sztucznego satelitę Ziemi, znani komentatorzy amerykańscy 
— Drew Firson i Jack Anderson — napisali książkę. „USA — mo­
carstwo drugorzędne?”. Piszą tam między innymi: „Przekształcenie 
się Rosji w największe mocarstwo może stać się uzdrawiającym bo­
dźcem dla USA”. Dyskusja, która wówczas wybuchła na temat ame­
rykańskiego systemu oświaty, w porównaniu z radzieckim, zmusiła 
Kongres USA do zwiększenia subsydiów na potrzeby szkół i wyż­
szych uczelni. „W końcu federalna ustawa o systemie oświaty dosz­
ła do Kongresu — pisał „New York Post” w 1958 roku. Obcięta, ale 
jednak ustawa. I za to, że w ogóle została uchwataia jakaś ustawa 
powinniśmy podziękować Rosjanom”.

LEW BOBROW
(APN „Nowosti” specjalnie dla „GN”)



DZIŚ PYTANIE
ZATYDZIEŃ ODPOWIEDŹ

Ha Iwrfejn® Msty naszych czytelników adpawte^a minister 
aświaly i wychowania, Jerzy Kuberski 

MINISTER

MA GŁOS
WIZYTATOR 

WE WSPÓŁCZESNEJ SZKOLE

FRAGMENT LISTU: „(...) Peł­
nię funkcję wizytatora-metodyka 
przedmiotowego matematyki. Lu­
bię swoją pracę. Myślę jednak, że 
mamy jeszcze wiele do zrobienia 
w organizacji pracy zespołów wi­
zytatorów. Ogólny wzrost pozio­
mu przygotowania nauczycieli do 
zajęć szkolnych wymaga — moim 
zdaniem — niesienia im innej ja­
kościowo pomocy. Rodzaj i zakres 
tej pomocy musi być inny. Za 
mało mamy czasu przede wszyst­
kim dla samego nauczyciela”. 
(Michał Onyszko, Giżycko).

ODPOWIEDŹ: — Bardzo dzię­
kuję koledze Michałowi Onyszko 
®a wnikliwe i szerokie opracowa­
nie problemu wizytatorów-meto- 
dyków. Jakie mają być ich nowe, 
rosnące wciąż obowiązki? Jaka 
jest ich rola w nowej rzeczywi­
stości naszej szkoły? Jak powinni 
oceniać pracę szkoły i poszczegól­
nych nauczycieli?

Może najpierw przedstawię kil­
ka uwag ogólnych. Otóż ustano­
wienie funkcji wizytatora-meto­
dyka przedmiotowego ma ogrom­
ne znaczenie dla sterowania rów­
nomiernym poziomem nauczania 
w tej grupie przedmiotów, który­
mi zajmuje się dany wizytator. 
Mówiąc inaczej, praca wizytato- 
rów-metodyków przedmiotowych 
przyczynia się do podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli. Pragnę 
też podkreślić, że bardzo wielu 
wizytatorów-metodyków prowa­
dziło zajęcia, organizowało pracę 
s nauczycielami, którzy przygoto­
wywali się do studiów lub stu­
diowali. Praca wizytatorów przy­
czyniła się też do rozpoznania 
kwalifikacji nauczycieli, ich wła­
ściwego wykorzystania, szczegól­
nie w nowo powstałych woje­
wództwach. Ta-praca rozpoznaw­
cza jeszcze trwa... Słowem, gene­
ralnie rzecz biorąc, wizytatorzy- 
-metodycy- przyczyniają się w spo­
sób poważny do podnoszenia ja­
kości pracy szkoły 1 nauczycieli.

Równocześnie jednak chcę po­
wiedzieć, że dziedziną pracy wi­
zytatorów-metodyków, którą 
trzeba ulepszyć, jest problem sto­
sunków wzajemnych — wizytato­
rzy i nauczyciele. Przecież to jest 
tak: wszyscy wizytatorzy-metody- 
cy są byłymi nauczycielami. 
Wszyscy oni rekrutują się spośród 
wyróżniających się nauczycieli. Są 
to więc nasi koledzy. Tacy sami jak 
nauczyciele. Nieco inna jest tylko 
Ich funkcja służbowa. Ich głów­
nym zadaniem jest pomaganie 
nauczycielom. Zwracanie uwagi 
na to, co robią źle, co mogą po­
prawić, co ulepszyć w procesie 
dydaktycznym. Nauczyciele powin­
ni widzieć w wizytatorach-meto- 
dykach swoich kolegów, przyja­
ciół, a nie funkcjonariuszy kura­
torium, którzy czyhają tylko na 
potknięcie nauczyciela.

W tym miejscu pozwolę sobie 
wrócić do pewnego problemu, 
który nie wszędzie jest jeszcze 
jednolicie rozumiany. Swego cza­
su wydaliśmy zarządzenie mówią­
ce o tyih, że o każdej wizytacji 
nauczyciel musi być uprzedzony,

CIOS NiUMflSil 

te s wyte*fetn nadzwyezateycfo 
sytuacji nie można wizytować 
niespodziewanie, z dnia na dzień. 
Kiedy wydawaliśmy to zarządze­
nie, opinia w naszym środowisku 
podzieliła się. Jedni uważali, że 
mamy rację, inni zaś twierdzili — 
co to za wizytacja, jeśli o jej ter­
minie każdy wcześniej będzie 
wiedział... Pozostaliśnjiy przy swo­
im zdaniu. Nie jesteśmy zaintere­
sowani „łapaniem kogokolwiek 
na gorącym uczynku”. Jesteśmy 
zainteresowani dobrą pracą. Jeśli 
uprzedzenie* o wizytacji przyczy­
nia się w całej szkole do polepsze­
nia pracy w poszczególnych 
przedmiotach — to jesteśmy za­
dowoleni. I chcemy ten wymóg u- 
przedzania o wizytacji utrzymać. 
Zależy nam na postępie, a nie tyl­
ko na stwierdzaniu takich czy in­
nych usterek lub braków.

A wracając do poprzedniego 
problemu, chcę stwierdzić, iż 
wzajemne zaufanie i zrozumienie 
na linii nauczyciel — wizytator 
musi się pogłębiać. Zmierzajmy 
wszyscy razem do takich sytua­
cji. Wtedy doprowadzimy do tego, 
że sami nauczyciele będą mówić 
wizytatorom-metodykom o swo­
ich brakach, trudnościach. Taki 
stosunek będzie sprzyjał zarówno 
poprawie atmosfery, jak też pod­
noszeniu jakości pracy naszej 
szkoły. A przecież o to nam cho­
dzi przede wszystkim!

POSTĘP PEDAGOGICZNY 
A PRACE MAGISTERSKIE

FRAGMENT LISTU: „Pamię­
tam, jeszcze przed kilku laty 
modne były w naszym środowi­
sku tzw. odczyty pedagogiczne. 
Dziś są one rzadkością. A chyba 
bardzo szkoda”. (Jan Desperak, 
Legionowo)

ODPOWIEDŹ; — Rzeczywiście, 
tak było. Swego czasu odczyty 
pedagogiczne były popularne i o- 
wocne. Dlaczego więc zmniejszyła 
się ich ilość? Otóż chcę powie­
dzieć, że w momencie, kiedy nau­
czyciele masowo przystępowali do 
studiowania, zrezygnowaliśmy z 
tej formy, gdyż osiągnięcia prak­
tyczne i teoretyczne nauczycieli 
były najczęściej tematami ich 
prac magisterskich. Jest w tych 
pracach ogromny ładunek nowa­
torstwa pedagogicznego. Zostały 
one wysoko ocenione przez wyż­
sze uczelnie. Dorobek tych prac 
nie może iść do szuflady. Pisząc 
prace magisterskie, studiując za­
ocznie, nauczyciele mieli swój 
czas wypełniony do maksimum. 
Czy mogli więc jeszcze przygoto­
wywać się, pisać prace na odczyty 
pedagogiczne?

A wracając do poprzedniej my­
śli: w najbliższym czasie Instytut 
Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych, w porozumieniu z 
wyższymi uczelniami, dokona 
wyboru prac magisterskich, zwią­
zanych z postępem pedagogicz­
nym. Chcemy je praktycznie wy­
korzystać. Oczywiście, nie będzie 
to sprawa łatwa. Prac takich ma­
my tysiące. Stąd apel: jeśli ko­
leżanki i koledzy pisaliście prace 
magisterskie o swoich osiągnię­
ciach nowatorskich, problemach 
warsztatu pracy nauczyciela — «« 
pragnę już dziś oznajmić, że M

•ćtefeHty '^MtaSL ®®bydele petofey- 
mowali ® tym lufa przesłali ko­
pie waszych prac pod adresem 
Krajowej Rady Postępu Pedago­
gicznego, którą pragniemy powo­
łać aa wspólnym plenum ZG 
ZNP i kolegium Ministerstwa O- 
iwiaty 1 Wychowania. W tej spra­
wie 'ukaźe aię dodatko­
wa Mormacja.

PIERWSZE KLASY 
NA PÓŁMETKU

FRAGMENT LISTU: 
bym wiedzieć, czy zostanie doko­
nana szczegółowa analiza pracy 
klas pierwszych, według nowego 
programu. Pół roku mija od star­
tu tych klas” (Krystyna Górecka, 
Jarocin)

ODPOWIEDŹ. — Chcę powie­
dzieć, że bardzo poważnie przy­
gotowujemy się do oceny półrocza 
w klasach pierwszych. W dniach 
15 i 16 lutego bieżącego roku od­
będzie się kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, z udzia­
łem wszystkich kuratorów, w ca­
lu dokonania oceny pierwszego 
półrocza w klasach pierwszych i 
przygotowania się do startu klas 
drugich. Do tej oceny przywiązu­
jemy istotną rolę. Bo jest faktem, 
że ten ma dobrą szkolę, kto ma 
dobre nauczanie początkowe.

CO MNIE MARTWI

FRAGMENT LISTU: „Ilei w 
naszej pracy nauczycielskiej ma­
my twórczych dokonań, ale też 
wciąż mamy braki. Wiele do ży­
czenia pozostawiają stosunki mię­
dzyludzkie. Czy nas, nauczycieli, 
nasze władze zwierzchnie muszą 
traktować z góry, jak intruzów, 
jeśli chcemy coś dla siebie zała­
twić? Nie wszędzie tak jest, ale 
bywa” (Zenon Kaszalski, woj. 
szczecińskie).

ODPOWIEDŹ: — Fakt. W li­
stach, które przekazuje mi reda­
kcja i w tych, które ja otrzymu­
ję bezpośrednio, jest wiele skarg ; 
na stosunki międzyludzkie w na­
szych zespołach pedagogicz­
nych oraz często na sposób załat­
wiania spraw osobistych u władz 
zwierzchnich. Te skargi bardzo 
mnie martwią i niepokoją.

Muszę powiedzieć, że wszelka 
nasza Interwencja w takich kon­
fliktowych sytuacjach jest do­
słownie próbą... „gaszenia poża­
rów”. Często takiego „pożaru” już 
ugasić nie można, gdyż strony w 
konflikcie nic już sobie wybaczyć 
nie mogą, ani nic darować.

Chcę zwrócić uwagę na fakt, śe 
dobra szkoła to taka szkoła, w 
której panuje dobra atmosfera 
między nauczycielami, w gronie 
pedagogicznym. Chciałbym przy 
tej refleksji podziękować redakcji 
za dyskusję — „Miejsce w zespo­
le". Była 1 jest to dyskusja po­
trzebna. Osobiście zwracam się 
raz jeszcze do szkolnych podsta­
wowych organizacji partyjnych, 
ognisk ZNP — podejmujcie, to­
warzysze i koledzy, problemy sto­
sunków międzyludzkich w ich za­
raniu, w momencie powstawania. 
Nie dopuszczajcie do rozwoju 
tych waśni, animozji, kwasów... 
Ileż nam potem czasu zabiera 
rozwikłanie takiego konfliktu. 
Tracą czas zainteresowani w kon­
flikcie, działacze społeczni, wła­
dze. Zamiast rozwiązywać proble­
my, zajmować się trzeba konflik­
tem. Paradoks... Oczywiście, te 
różnego rodzaju konflikty nie są 
jakimś zjawiskiem masowym. Ale 
każda taka sprawa to boiesns 
sprawa.

I ostatnia już uwaga. Nauczy­
ciele mają swoje problemy — 
większe, mniejsze. Zwracają się x 
tymi problemami do wyższych in­
stancji. Musimy pamiętać, że te 
sprawy i problemy są sprawami i 
problemami ludzi. Pomoc w roz­
wiązywaniu tych problemów to 
tum ©bowiąsek. Tak to trMb* 
misi rozumiei. (ZP)

KLIMAT DLA POSTĘPU

SAMORZUTNY 
CZY STEROWANY?

Projekt uchwały w części wstępnej i w1 dziale pierwszy™ 
pt. „Założenia i cele postępu pedagogicznego” nie budzi wąt­
pliwości. Nasuwają się one przy lekturze drugiej i trzeciej 
części dokumentu. Zwrócę uwagę na dwie zasadnicze kwestie. 
Dotyczą one form działania i założeń organizacyjnych, bo­
wiem metody działań w dużym stopniu warunkują efekty 
każdej nawet jak najbardziej słusznej idei.

W projekcie uchwały mówi się o tworzeniu warunków dla 
postępu pedagogicznego przez organizowanie konferencji, 
kursów, seminariów, spotkań, a to w celu konfrontacji dorob­
ku, upowszechniania go oraz przez inspirowanie poszukiwań 
drogą konkursów, wyróżniania osiągnięć. Jest tu więc poło­
żony nacisk przede wszystkim na formy, które mają służyć 
zużytkowaniu efektów już gotowych wytworów działań in­
nowacyjnych. Takie postawienie sprawy jest jednostronne, 
stawia bardziej na sinorzutność nauczycieli, szkół, natomiast 
niemal całkowicie pomija sterowanie procesem innowacji, 
zwłaszcza w tym najtrudniejszym stadium, jakim jest koncep­
cyjne wytwarzanie.

Problemy wdrożeniowe, to już dziś szybko rozwijająca «S® 
dziedzina prakseologii i wydaje się, że konieczne jest branie 
pod uwagę stwierdzonych prawidłowości. Jeżeli w innych, 
bardziej wymiernych, węższych dziedzinach życia społeczno- 
gospodarczego może funkcjonować naturalny proces inno­
wacyjny, to w oświacie — ze względu na bardzo wysoki sto­
pień złożoności zawodu — nieodzowne jest sterowanie pro­
cesem postępu- Wymagają tego wszystkie jego .stadia, najbar­
dziej jednak stadium tworzenia innowacji, kiedy to koniecz­
ny jest szeroki zakres informacji: o funkcjonowaniu szkoły 
jako systemu, we wszystkich jej elementach, interakcji mię­
dzy szkołą a otoczeniem, o potrzebach tego otoczenia, jak 
również informacji o nowych kierunkach i tendencjach 
•w różnych dziedzinach nauk, szczegółowych rozwiązaniach 
działania pedagogicznego. W oparciu o takie rozeznanie po­
winno nastąpić zaprojektowanie innowacji mieszczącej się 
w konkretnych realiach. I to właśnie, najbardziej złożone, • 
zadanie nie może być przesunięte głównie na barki szkoły, 
bo w obecnych warunkach nie podoła ona temu, mimo szyb­
kiego wzrostu liczby nauczycieli z wyższym wykształceniem. 
. W całym systemie oświaty brak jest odpowiednio zorgani­
zowanego ogniwa pośredniego między teorią a praktyką, og­
niwa, które zajmowałoby się projektowaniem konkretnego 
„kształtu” działania w ramach określonych teorii. Uważam, 
że talią twórczą rolę powinny pełnić IKNiBO; niezbędną jest 
jednak odpowiednia modyfikacja dotychczasowego stylu 
działania tej instytucji. Postuluję, by w uchwale uwzględnione 
zostały odpowiednie rozwiązania

Druga kwestia dotyczy części trzeciej projektu uchwały, 
a zwłaszcza przedstawionego w niej systemu motywacyjne­
go. Budzenie motywacji do działania innowacyjnego, to rze­
czywiście bardzo istotna’ kwestia w rozwoju nowatorstwa. ’ 
Zaproponowany system działań należałoby poszerzyć przez 
wprowadzenie stopni awansu wewnątrz zawodu nauczyciel­
skiego tak, aby nauczyciel, nie zmieniając swego stanowiska, 
mógł osiągać konkretne, coraz wyższe stopnie. Możną tu 
wprowadzić, przykładowo biorąc, nomenklaturę: „nauczyciel- 
-innowator” oraz „nauczyciel-twórca” itp. Przy opracowaniu 
wyraźnych, konkretnych kryteriów można by rozróżniać 
przypadki nauczycieli, którzy wdrażają innowacje przejęte 
z określonych źródeł — od tych, którzy wprowadzają inno­
wacje własnego autorstwa. Przytoczony przykład traktuję 
jako ilustrację wysuniętego wniosku, nie zaś konkretną osta­
teczną koncepcję.

W projekcie uchwały wyeksponowane są różne formy na­
gród. Jak jednak wiemy, obejmują one zawsze kilką osób 
spośród większej liczby tak samo zasługujących. Dlatego na­
grody wywołują czasem tyle kontrowersji. Wprowadzenie 
stopni umożliwiłoby usatysfakcjonowanie każdego, kto na to 
zasłuży.

Jeżeli nowatorstwo ma objąć nie tylko jednostki, lecz sze­
rokie rzesze nauczycieli, a taka jest potrzeba, to nie wystar­
czy samo tworzenie klimatu dla postępu. Trzeba także wpro­
wadzić konkretne rozwiązania stymulujące.

MARIA JAKOWICKA
Zielona Góra

ŁATWIEJ PO STAREMU
Ddbrz® się stało, te cała społeczność oświatowa będzie z&- 

Interesowana i zobowiązana do rozwijania nowatorstwa pe­
dagogicznego. Zwłaszcza że dotychczas nie było sprzyjającej 
atmosfery dla nauczycieli, którzy w swojej pracy wprowa­
dzali nowości.

Cieszy mnie, że problemem postępu pedagogicznego zaj­
mować się będą konferencje teoretyczne, a planowane kursy 
wakacyjne i śródroczne wskażą realne kierunki nowatorstwa.

Obecnie w wielu gminach spotkać można zespół lub komi­
sję postępu pedagogicznego. Jako przewodnicząca takiej ko­
misji od Miku miesiący wzoruję się na dorobku kilkuletniej 
pracy Zespołu Postępu Pedagogicznego w Tymbarku (woje­
wództwo nowosądeckie), zrzeszającego nauczycieli bardzo za­
angażowanych w sprawy nowatorstwa, które to doświadcze­
nia zamierzam przenieść na swój teren. Widzę również 
w'swojej komisji wielu nauczycieli, długoletnich praktyków 
z wyższym wykształceniem, którzy podejmują pracę w zakre­
sie nowości w dydaktyce i wychowaniu, ale często ćzują oba­
wę przed środowiskiem nauczycielskim. Brak' odwagi, brak 
środków, które są konieczne dla upowszechnienia czegoś 
nowego w pracy, hamuje rozwój nowatorstwa. Dobrze więc, 
że regulamin Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego te środ­
ki zapewnia i — co najważniejsze — że zapewnia się rekom­
pensatę w formie nagród, wyróżnień za widoczne efekty 
i wkład pracy.

Proponuję, aby utworzyć trzy stopnie Rady Postępu Peda­
gogicznego, od krajowej poprzez wojewódzką, do gminnej 
czy miejskiej; będzie to dawało większe możliwości wzajem­
nej informacji między poszczególnymi szczeblami o rozwoju 
pracy nowatorskiej, trudnościach napotykanych w terenie.

Z pewnością dyskusja przyniesie wiele cennych propozycji 
w sprawach organizacyjnych, kompleksowej działalności 
w zakresie postępu pedagogicznego.

HELENA RODAK
Stołkowa 

woj. Nowy Sącz



KLIMAT

DAĆ SZANSĘ WSZYSTKIM NIE NA BŁYSK
Projekt uchwały w sprawie 

postępu pedagogicznego został 
starannie opracowany, a po­
szczególne działy projektu re­
gulaminu wyczerpują proble­
matykę. Projekty te popieram 
w całej rozciągłości.

Z pozycji nauczyciela-prak- 
tyka, z kilkunastoletnim sta­
żem, za najbardziej interesują­
cy uważam rozdział drugi pt. 
„Formy i metody działań”. Je­
śli wszystkie punkty zawarte 
w tym rozdziale byłyby w 
praktyce zrealizowane, to po­
stęp pedagogiczny stałby się 
faktem.

Za szczególnie cenny pomysł 
uważam tworzenie klubów na- 
uczycieli-nowatorów, które 
pod patronatem terenowych 
ogniw ZNP miałyby ogromne 
możliwości rozwojowe. Dysku­
sje, wymiana doświadczeń i 
konfrontacja własnych osiąg­
nięć z osiągnięciami kolegów 
nauczycieli, to chyba najlepsza 
forma wdrażania nowatorskich 
pomysłów- Będzie to — w mo­
im przekonaniu — baza do wy­
ławiania talentów. W tego ro­
dzaju klubach widziałbym tak­
że miejsce dla racjonalizato­
rów, konstruktorów i twórców 
pomocy naukowych.

Po gruntownej analizie po­
szczególnych punktów projek­
tu uchwały nasunęły mi się 
także pewne uwagi. Otóż był­
bym za modyfikacją i posze­
rzeniem niektórych podpunk­
tów rozdziału drugiego projek­
tu uchwały, co mogłoby us­
prawnić jej realizację. A za­
tem proponuję:

Założenie nowego czasopis­
ma pod nazwą „Doświadczenia 
pedagogiczne”, przeznaczonego 
wyłącznie do publikowania 
najoryginalniejszych opraco­
wań i doświadczeń nauczycie­
li. Obecne możliwości czaso­
pism pedagogicznych nie zaw­
sze ułatwiają start, zwłaszcza 
początkującym autorom opra­
cowań.

MOJE UWAGI
Postęp pedagogiczny rodzi się i dokonuje w szkole, a jego rzecz­

nikiem jest i powinien być nauczyciel. I chyba właśnie ten nauczy­
ciel, który nie zadowala się osiąganymi wynikami, dostrzega możli­
wości zmiany sposobu pracy z uczniami, stara sa stosować w prak­
tyce niewątpliwie słuszne założenia współczesnej pedagogiki.

Uważamy za postępowe te metody nauczania 1 wychowania, które 
rozwijają aktywność wspartą na pozytywnej motywacji, rozwijają 
samodzielność myślenia i działania oraz umiejętność współdziełania 
z innymi. Jak dużo jest jeszcze do zrobienia pod tym względem 
w mojej i każdej szkole!

W uchwale należałoby położyć większy nacisk na potrzebę sto­
pniowego wdrażania postępowych metod nauczania do wszystkich 
szkół i konieczność zainteresowania się tym problemem dyrekcji 
i rad pedagogicznych. Niech sprawy te przestaną być domeną mniej 
lub bardziej „zapalonych” jednostek i staną się bliskie szerokiemu 
ogółowi nauczycieli i innych ludzi. Taki jest — wydaje mi się — 
sens podejmowanych poczynań.

Trzeba powołać w kuratoriach oświaty 1 wychowania oraz w nie­
których szkołach stałe komórki (sekcje) postępu pedagogicznego. 
Niejeden z nas, nauczycieli-nowatorów chciałby zwrócić się ze 
swoimi problemami do kogoś kompetentnego, przedstawić osiągarr 
wyniki i zamierzenia, przedyskutować możliwe rozwiązania. Są co 
prawda wizytatorzy-metodycy, jednak kontakt z nimi bywa dość 
luźny i sporadyczny. Nie wszyscy — w nawale -prac administracyj­
no-biurowych — anąjdują zapał i czas na zajmowanie się poczyna­
niami nauczycieli.

Sądzę, że projektowane wojewódzkie rady postępu pedagogiczne­
go rozważą taką możliwość. Chodzi o to, aby ten kolegialny organ 
był reprezentowany na co dzień, przez swojego przedstawiciela, do 
którego można by zwracać się w różnych sprawach i trudnościach.

Mam nadzieję, że w skład tych rad wejdą ludzie dobrze rozumie­
jący problematykę, dysponujący zarówno dużym doświadczeniem^

Szczegółowe opracowanie 
systemu zachęt pobudzających 
do działań na rzecz postępu, w 
moim odczuciu, wpłynęłoby na 
zaktywizowanie większej licz­
by nauczycieli. Chodzi o to, 
aby regulamin uwzględniał 
szerszy wachlarz wyróżnień.

W rozdziale pt. „Zasady or­
ganizacyjne” brak jest, moim 
zdaniem, punktu, w którym 
byłaby mowa o eliminowaniu 
hamulców postępu pedago­
gicznego. Byłbym za zobowią­
zaniem władz szkolnych i nad­
zoru pedagogicznego do udzie­
lania nagan tym dyrektorom 
szkół, którzy utrudniają, szy­
kanują lub wręcz uniemożli­
wiają twórczą pracę swoich 
nauczycieli.

Na zakończenie chciałbym 
poruszyć jeszcze sprawę wypo­
sażenia szkół w meble i po­
moce naukowe. Dążymy do te­
go, aby wszystkie szkoły mia­
ły minimum niezbędnych po­
mocy naukowych i optymalne 
warunki pracy. Są jednak ta­
kie, w których z bazą nie jest 
najlepiej, żeby nie powiedzieć 
wręcz źle. A chcąc szerzyć ideę 
postępu pedagogicznego we 
wszystkich szkołach, trzeba za­
pewnić im warunki godne cza­
sów, w których żyjemy. Win­
nych niedopatrzeń organiza­
cyjno-administracyjnych jest 
bardzo często trudno wskazać, 
dlatego też władze oświatowe 
muszą wnikliwiej przyglądać 
się szkołom pracującym w 
trudnych warunkach i poma­
gać im. Dobry warsztat pracy 
jest podstawą sukcesów w 
każdej dziedzinie. Jeśli do 
obiektywnych trudności, zwią­
zanych z warunkami lokalo­
wymi, dodamy zbyt dużą li­
czebność klas oraz brak moż­
liwości podziału na grupy ćwi­
czeniowe, to stwierdzić musi- 
my, że trudno będzie zrealizo­
wać szczytne cele reformy.

TYMOTEUSZ BORKOWSKI
Błonie

W celu zapewnienia należy­
tego funkcjonowania społecz­
nego ruchu nowatorstwa peda­
gogicznego należy, jak sądzę, 
wyeksponować lub odpowied­
nio zaakcentować w uchwale i 
w regulaminie pewne elemen­
ty-

Po pierwsze — projekt u- 
chwały nie precyzuje jasno, 
czy postęp pedagogiczny doty­
czyć będzie obecnie podejmo­
wanych nowatorskich przed­
sięwzięć metodycznych, orga­
nizacyjnych i społeczno-wy­
chowawczych, czy także do­
robku i doświadczeń z przesz­
łości. Uważam za słuszne, aby 
w obydwu dokumentach pod­
kreślić, że przedmiotem zain­
teresowania są również do­
tychczasowe doświadczenia 
nauczycieli, szkół i innych pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych oraz w szerokim rozu­
mieniu organizatorów oświaty 
i wychowania, a w szczególno­
ści z okresu po VL Zjeżdzie 
PZPR, a więc z okresu wdra­
żania do praktyki oświatowo- 
-wychowawczej niektórych u- 
staleń i propozycji zawartych 
w takich dokumentąch, jak 
Raport o Stanie Oświaty w 
PRL oraz Program działania 
Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania na lata 1972—1975 r. 
W 'moim przekonaniu we 
wspomnianym okresie wielu 
nauczycieli i organizatorów o- 
światy zrobiło dużo, aby przy­
gotować sprzyjające warunki 
do przedsięwzięć podejmowa­
nych obecnie, głównie zaś do 
wdrażania zreformowanego 
systemu oświatowo-wycho­
wawczego w naszym kraju, 
innymi słowy — do podejmo­
wanego teraz w sposób zorga­
nizowany społecznego ruchu 
nowatorstwa pedagogicznego.

Po drugie — w celu prze­
ciwdziałania ewentualnej ży­
wiołowości- w funkcjonowaniu 
ruchu byłoby słuszne powią­
zanie określonych kierunków 
nowatorstwa nie tylko z dzia­
łalnością terenowych oddzia- 
pów IKNiBO i wojewódzkimi 
radami postępu pedagogiczne- 

' go, ale także z określonymi 
czasopismami pedagogicznymi. 
Wiążąc ruch nowatorski z re­
dakcjami czasopism głównie 
pedagogicznych należałoby dać 
temu wyraz zarówno w u­

jak też wiedzą pedagogiczną. Sądzę, że nie może tutaj zabraknąć 
zaangażowanych, czynnych nauczycieli, mających konkretne osią­
gnięcia metodyczne. Chodzi o to, aby zespół ten spełniał pokładane 
w nim nadzieje.

Uchwala powinna również zalecać organizowanie w każdym woje­
wództwie wzorowych, przykładowych placówek oświatowo-wycho­
wawczych. Tutaj zainteresowani nauczyciele mogliby zobaczyć, jak 
wygląda w praktyce to, o czym się często mówi i pisze. Takie pla­
cówki są potrzebne zwłaszcza w niektórych dziedzinach szkolnictwa 
zawodowego. Potrzebny jest na przykład jeden wzorowy zespół 
szkół rolniczych, w którym byłaby realizowana z całą konsekwencją 
słuszna zasada łączności teorii z praktyką i stosowane w praktyce 
nowoczesne, zalecane metody pracy z młodzieżą. Szkoły takie, dys­
ponując odpowiednią kadrą i wyposażeniem, mogą stać się — po 
zaprezentowaniu i ukazaniu ich dorobku — prawdziwymi ośrodka­
mi postępu. Modna by w nich organizować z powodzeniem semina­
ria, wystawy i konkursy.

Projekt uchwały słusznie zaleca „stwarzanie nauczycielom-nowa- 
torom” możliwości konfrontowania własnego dorobku z osiągnię­
ciami nauki i doświadczeniami innych nauczycieli. Kiedyś rolę taką 
spełniały niektóre ogniska metodyczne, organizując spotkania nau­
czyciel w różnych szkołach. Dobrze sę stało, że na tę sprawę zwró­
cona została należyta uwaga. W każdym województwie należy two­
rzyć również coś w rodzaju banku pomysłów i doświadczeń, gdzie 
zbierano by i gromadzono różne opracowania metodyczne (konspe­
kty lekcji, testy wiadomości, wzory pomocy dydaktycznych i innych) 
i w imię idei: „aby nic, co cenne nie zostało uronione”. Sądzę, że wie­
lu nauczycieli stać na dokonanie tutaj poważnego wkładu, który 
powinien należycie procentować. Deklaruję gotowość dokonania 
przeglądu własnego „archiwum” i dokonania pewnego „wkładu” 
do wykorzystania przez innych.

Mam nadzieję, że wiele ciekawych wniosków i postulatów pad- 
nie w czasie wojewódzkich dyskusji w gronie nauczycieli i aktywu 
oświatowego. Oby tylko wzięli w nich aktywny udział wszyscy ci, 
którzy mają coś do powiedzenia na temat realizacji pięknej idei 
postępu pedagogicznego.

dr inż. ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowice kóło Żywca

chwale jak i w regulaminie. 
Chodzi mi w szczególności o 
to, by redakcje tych czaso­
pism, współtworząc i rozwija­
jąc formy, metody i zasady or­
ganizacyjne ruchu, miały rów­
nocześnie prawo do występo­
wania z wnioskami w spra­
wie przyznawania wyróżnień, 
nagród i odznaczeń dla sku­
pionych wokół nich nauczycie­
li — nowatorów i inspirato­
rów postępu pedagogicznego.

Po trzecie — należałoby 
zmodyfikować obowiązujące 
obecnie zasady przyznawania 
dodatków specjalnych, przy­
stosowując je do koncepcji ru­
chu nowatorskiego. Pozosta­
wienie sprawy dotychczasowe­
mu jej biegowi mogłoby, jak 
sądzę, stworzyć niebezpieczny 
dla idei nowatorstwa drugi, 
niezależny od całości ruchu, 
nurt premiowania nauczycieli 
za rzeczywiste czy też pozor­
ne osiągnięcia dydaktyczno- 
-wychowawcze i organizacyj­
ne.

Wreszcie ostatnia sprawa 
dotyczy związków inicjowane­
go ruchu z oceną pracy nau­
czycieli. Obowiązujące w tej 
mierze od 1972 roku przepisy 
sporo zmieniły na lepsze, nie 
przezwyciężyły jednak do koń­
ca dawnych nawyków i przy­
zwyczajeń. Nauczyciele w swej 
znakomitej większości wyka­
zują się ofiarnością w pracy 
dydaktycznej i opiekuńczo- 
-wychowawczej. Jednak obok 
tych rzetelnych, spotykamy w 
naszym zawodzie ludzi ze 
skłonnościami do działań ob­
liczonych na spektakularny 
błysk. Ci — nielicznie wystę­
pujący na szczęście — nauczy­
ciele z reguły byle jak „prze­
rabiają” program, kiedy jed­
nak trzeba „pokazać się”, ro­
bią wszystko, aby osiągnąć za­
mierzony i najczęściej egoi­
stycznie umotywowany cel. 
Obawiam się, aby w. praktyce 
tego rodzaju „mistrzostwo” pe­
dagogiczne nie zaprzepaściło i 
nie zdeformowało istoty i idei 
podejmowanej koncepcji. A to 
— jak wiadomo z dotychczaso­
wych doświadczeń — ma swo­
je źródło w obecnym systemie 
oceniania nauczycieli.

STANISŁAW GORAL

Zgierz

BY RZECZYWIŚCIE 
MOBILIZOWAŁY

Projekt powołania Krajo­
wej Rady Postępu Pedago­
gicznego uważam za cenną 
inicjatywę. Sprawą bardzo 
istotną dla funkcjonowania 
rady będzie trafny dobór 
takich form pracy, by jej 
działalność rzeczywiście 
mobilizowała ogół nauczy­
cieli do poszukiwań inno­
wacyjnych i racjonalizator­
skich.

Konieczne wydaje się też 
takie jej działanie, jak or­
ganizowanie sympozjów, 
seminariów, odczytów i 
prelekcji dla ogółu nauczy­
cieli, wystaw twórczości 
nauczycielskiej w zakresie 
dydaktyki i wychowania, 
konkursów, upowszechnia­
nie osiągnięć pedagogicz­
nych w wydawnictwach, 
inspirowanie urządzania w 
szkołach pracowni przed­
miotowych jako podstawo­
wej formy kształcenia i 
wychowania dzieci i mło­
dzieży. Ten ostatni problem 
należy użnać za podstawo­
we zadanie rady.

Przewidziane w projek­
cie bodźce w postaci na­
gród, wyróżnień, dyplo- 
móg, mogą, oczywiście, dać 
nauczycielowi satysfakcję. 
Wydaje się jednak, iż nale­
ży również przewidzieć 
ekwiwalent dla nauczycieli 
prowadzących eksperymen­
ty, które zostały zgłoszone 
do rady ..i zaakceptowane 
..przezzespół specjalistów..

doc. dr
KONSTANTY ZAJDA 

Częstochowa

PROPONUJĘ
Moim zdaniem należało­

by do regulaminu wprowa­
dzić uściślenia co do składu 
Rady Postępu Pedagogicz­
nego, aby zapewnić w niej 
jak najwiękśzy udział nau­
czycieli-nowatorów. Uwa­
żam, że nie powinno być 
ich mniej niż 70 proc. Na­
tomiast należałoby ograni­
czyć do niezbędnego mini­
mum liczbę przedstawi­
cieli administracji oświato­
wej i związkowej. Rada nie 
powinna być zespołem lu­
dzi „urzędujących”.

Wielu nauczycieli-nowa­
torów, zwłaszcza mieszka­
jących daleko od ośrodków 
akademickich, oczekuje po­
mocy. Rada mogłaby jej u- 
dzielić. Nie chodzi tu o ja­
kieś ułatwienia, ale na 
przykład o wskazanie u- 
czelni, w której można by 
określony problem przedy­
skutować, pomóc w sfor­
mułowaniu tematu, czasem 
po prostu o zachętę.

I jeszcze jeden wniosek: 
zamiast Wojewódzkich Rad 
Postępu Pedagogicznego 
proponuję utworzenie okrę­
gowych, równolegle do 
IKNiBO.

STANISŁAW GRODZlNSKI 
Pajęczno



KREW ZNACZY ŻYCIE
Gwarno było 20 stycznia bielącego 

soku w Stołecznej Stacji Krwiodaw­
stwa w Warszawie, przy ulicy Nobla. 
Młodzież warszawskich szkół średnich 
już drugą styczniową sobotę poświę­
ciła na honorowe oddanie krwi dla 
Banku Krwi Centrum Zdrowia Dziec­
ka.

Licznie przybył? — wraz z® swymi 
nauczycielami — uczennice 1 ucznio­
wie z Liceum Ogólnokształcącego nr 
17, ze Szkoły Samochodowej przy ul. 
Włościańskiej, z Liceum Medycznego 
Im. Doktor Anki, z Liceum Zawodo­
wego CZSP i ZSZ z ul. Złotej, z Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 40 im.
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S Technikum Mechanicznego przy ul. 
Targowej. W sumie około ICO młodych 
dziewcząt i chłopców (którzy ukoń­
czyli 18 rok życia) tylko w ciągu jed­
nego dnia oddało krew, wzbogacając 
konto Banku Krwi CZD o 20 litrów 
tego bezcennego leku. Okazję do tego 
szlachetnego czynu stanowiła 34 rocz- 
bica wyzwolenia Warszawy.

Wraz s młodzieżą oddali krew jej 
wypróbowani przyjaciele — „Syno­
wie Pułku” z warszawskiego środo­
wiska ZBpwiD: komandor dr Józef 
Czerwiński, Grzegorz Semenowlcz, 
Kazimierz Żmijewski. Stroną organi­
zacyjną tego przedsięwzięcia zajmo­
wał się ppłk Kazimierz Przedpełski.

Minęło już sześć lat od chwili, gdy 
® inicjatywy „Synów Pułku” woje­
wództwa stołecznego ZBoWiD po­
wstał Bank Krwi Centrum Zdrowia 
Dziecka. Na jego koncie figuruje już 
około 8000 litrów krwi oddanej przez 
młodzież, żołnierzy, pracowników róż­
nych zakładów pracy oraz „Synów 
Pułku”.

Na szczególne uznanie zasługuj* 
społeczna działalność kol. Heleny Ber- 
deckiej — nauczycielki » Liceum 
Ogólnokształcącego nr 40 im. S. 'Że­
romskiego, która od 1974 roku jest 
opiekunka młodych krwiodawców- 
-uczniów tej szkoły. Gorącym zwolen­
nikiem i organizatorem krwiodawst­
wa jest też kol. Jerzy Skarżyński — 
nauczyciel Liceum Ogólnokształcące­
go nr 17. który razem z młodzieżą sy­
stematycznie oddaje krew na rzecz 
CZD.

Jak ‘ powiedziano mi ■» Stołecznej 
Stacji Krwiodawstwa, zgłosili chęć 
oddania krwi uczniowie Szkoły im. 
M. Konarskiego oraz t Liceum św- 
Augustyna.

Gorąco zachęcamy uczniów war­
szawskich szkół do pójścia w śla.tiy 
młodzieży, która juz uczestniczy w 
tej pięknej, szlachetnej akcji. Pamię­
tajmy zawsze o tym. że w latach 
wojny krew była symbolem walki e 
wolność ojczyzny, a dziś — w czasie 
pokoju — jest bezcennym lekiem, 
niezbędnym dla ratowania zdrowia J 
życia.

Tekst i zdjęcia;
MAC!FJ PIETRZ AR O WSKT

NIE GUBMY
Rozpoczyna się okres przeprowadzania elimina­

cji olimpiad przedmiotowych w szkołach podsta­
wowych. Ponieważ od wielu lat uczestniczę w or­
ganizowaniu tej imprezy na terenie gminy, pra­
gnę poruszyć problem z tym związany.

Przed kilku laty, gdy istniały jeszcze powiaty, 
po eliminacjach gminnych do olimpiady powia­
towej kwalifikowało się zwykle 3 uczestników 
z danego przedmiotu. Zwycięzcy tego etapu bra­
li udział w -eliminacjach wojewódzkich. Krąg 
uczniów objętych tą formą rozwijania zaintere­
sowań przedmiotowych był dość szeroki. Obecnie, 
na olimpiadę wojewódzką jedzie z gminy zaled­
wie jeden uczeń. Czy słusznie? Nasza gmina liczy 
ponad 180 uczniów klas ósmych. Co zrobić, gdy 
kilku uczniów osiągnęło zbliżone lub jednakowe 
wymiki? Komisja ma często wiele trudności z roz­
strzygnięciem, kto ma być tym „szczęśliwcem” 
zakwalifikowanym do eliminacji wojewódzkich. 
Wszyscy uczniowie włożyli wiele pracy w przy-

DIAMENTÓW
gotowanie się do olimpiady, sl« ni* dostaną na­
wet drobnej nagrody. Ich trud pozostanie niezau­
ważony.

Dlaczego nie damy im możliwości skonfronto­
wania swej wiedzy na szerszym forum? Wiem, że 
teren wojewódżtwa jest duży i ze względów or­
ganizacyjnych nie ma możliwości zwiększenia li­
czby uczestników. Ale dlaczego nie moglibyśmy 
po etapie gminnym przeprowadzić eliminacji w 
obrębie „rejonów” złożonych z kilku sąsiednich 
gmin? Umożliwiłoby to wzięcie udziału w olim­
piadzie rejonowej wszystkim wyróżniającym się 
uczniom. Spełniłoby ważną rolę wychowawczą, 
byłoby czynnikiem mobilizującym uczniów, a o 
to przecież nam chodzi. Może wśród nich są te 
„diamenty”, które zabłysną kiedyś na olimpia­
dach szkół ponadpodstawowych.

ALEKSANDER WOŁOWIEC

-----------___-------~-------------—------------------- ________------------------- -------------

UST TYGODNIA

KOWAL ZAWINIŁ..
testem nauczycielką szkoły podstawowej w województwie 

tarnobrzeskim, równocześnie pełnię funkcję kierownika punktu 
filialnego. Co roku w listopadzie składamy w urzędzie pocztowym 
zamówienia na czasopisma na nowy rok dla punktu filialnego. 
Jak zwykle 10 listopada 1978 roku zamówiłam czasopisma na no­
wy 1979 rok. 1 grudnia 1978 roku księgowa zbiorczej szkoły 
gminnej przy wypłacie poborów powiadomiła mnie, że jestem 
obciążona kwotą 672 zł z tytułu prenumeraty dzienników na 
rok 1979 —- „Trybuny Ludu” i „Dziennika Ludowego”.

Na pytanie, dlaczego mam płacić z własnej kieszeni, wyjaśni­
ła, że w myśl nowego zarządzenia kuratorium w Tarnobrzegu, 
małym. szkołom nie przysługuje prenumerata tych dzienników. 
Na moją uwagę, iż należało wcześniej powiadomić o tym szkołę 
lub po prostu skreślić z listy te czasopisma, odpowiedziała, że pie­
niądze zostały wcześniej przelane niż przyszło pismo z kurato­
rium. Wobec tego obciążono mnie, Wpłaciłam 672 zł do kasy 
szkolnej na co mam pokwitowanie. Zapytuję, czy wobec takiego 
obrotu sprawy zostałam słusznie obciążona tą kwotą?

(Nazwisko i adres znane redakcji)

OB REDAKCJI
Zgodnie t życzeniem autorki listu nie ujawniamy jej nazwiska 

ani adresu szkoły, w której pracuje. Sprawa jednakże wydaje się 
nam a tyle istotna, że podobne, mówiąc oględnie, nieporozumie­
nia mogą wystąpić również w innych s»;kcłach, którym ograniczo­
no prenumeratę czasopism. Rozumiemy, że często są te ogranicze­
nia konieczne, byle nie do przesady. Naszvm zdaniem — „Try­
buna Ludu” przynosząca codziennie bogaty serwis aktualnych 
informacji z kraju i świata, powinna być w każdej bez wyjątku 
szkole. Także „Głos Nauczycielski” i kilka innych tytułów, adre­
sowanych do środowiska nauczycielskiego. Bo czymże będzie 
wychowawca b<e aktualnej wiedzy o wszystkim, co dzieje się 
w kraju i na świecie?

Pytanie poszkodowanej nauczycielki kierujemy pod adresem 
kuratorium w Tarnobrzegu — autora decyzji wprowadzającej 
korekty do prenumeraty czasopism dla szkól filialnych. Należa­
łoby ustalić, kto personalnie nie dopełnił obowiązku poinformo­
wanie we właściwym czasie dyrekcji szkól o zmia­
nach i kto powinien ponieść za to odpowiedzialność finansową. 
Bo w żadnym prttypadku nie nauczycielka, która nic o decyzjach 
władz nie wiedziała i w dobrej wierze złożyła zamówienie na te 
same czasopisma, co w latach ubiegłych. Trudno w jej postępo­
waniu dopatrzyć się błędu, ą jednak to ońa właśnie ..bita jest 
po kieszeni. Zupełnie, jak w przysłowiu: kowal zawinił — Cyga­
na powiesili.

Spodziewamy się, że kuratorium w Tarnobrzegu zajmle w lej 
sprawie właściwe stanowisko i o załatwieniu tego przj krego 
incydentu poinformuje redakcję.

p. S. Do komentarza „Listu tygodnia” („Głos nr s z 4 lutego bieżą­
cego rokuj wkradł się złośliwy błąd, wypaczający sens tekstu. Oczy- 
tle, chodziło o stosunki międzyludzkie, o których tak wiele piszemy. 
Czytelników serdecznie przepraszamy.

Pffiwtożnilś

JESZCZE O INTERNATACH
Niedawno toczyła się na łam&ah 

prasy młodzieżowej jak również 
w „Głosie Nauczycielskim” i ty­
godniku instruktorów ZHP „Mo­
tywy” dyskusja na temat interna­
tów .Interesuje mnie, jakie wnio­
ski wyciągnęły z niej władze o- 
światowe. Czy przewiduje się. 
wprowadzenie zmiany w stylu 
pracy internatów i poprawę wa­
runków kadry wychowawczej? 
Przypomnę, że dyskusja, która 
przybrała niezwykle intensywny 
eharakter, toczyła się w zasadzie 
Wokół spraw związanych z pro­
jektem nowego statutu interna- 
iłet (bursy). Zwrócono uwagę na 
wiele trudnych problemów, z któ­
rymi borykają się mieszkańcy in­
ternatów oraz pracująca tam kad­
ra.

Pozwolę sobie przypomnieć nte- 
Sstóre z tych spraw. Większość in­
ternatów mieści się w starych, 
często do tego celu nie przystoso­
wanych budynkach. W interna- 
tach, zwłaszcza w dużych mia­
stach, panuje ciasnota. Wyposa­
żenie, mówiąc oględnie nie na­
leży również do wykwintnych. 
Nadmierna eksploatacja budyn­
ków i sprzętu, przyczynia się do 
ich szybkiego zużycia. Niezbędne 
są -więc remonty, wymiana wy­
posażenia, a z tym są poważne 
kłopoty. Postuluję więc, aby przy­
najmniej co drugi rok uwolnić 
internaty od pełnienia dodatko­
wych funkcji, bazy dla schronisk 
młodzieżowych, kolonii, zimowisk 
kursów. Czas ten można by prze­
znaczyć na niezbędne naprawy i 
remonty.

10 us Mn

innym próblsmam, który pr»t- 
wijal się w dyskusji, była, nieza­
dowalająca jakość pracy wycho­
wawczej, W wielu internatach 
młodzież czuje się po prostu ile. 
Podobnie można by powiedzieć o 
kadrze. Nauczyciele pracujący 
tam przeżywają sic ego rodzaju 
stany frustracyjne. Uważa się po­
tocznie, że wychowawca interno,- 
tu to pedagog drugiej, a może "na­
wet dalszej kategorii. Obowiązuje 
go -najwyższy wymiar zajęć, praca 
w niedziele i święta, dyżury noś­
ne < popołudniowe. Nic dziwnego, 
że nie ma zbyt wielu chętnych do 
takiej pracy. Są internaty, w któ­
rych, wyjąwszy kierownika, 
wszyscy pozostali to tzw. „doska- 
kiwacze” dorabiający godzinami. 
Fluktuacja wynosi co najmniej 50 
proc, kadry wychowawczej. Ni«

WHHATO1 Z mWDZIWEGO 2DARZBM
w Sztosem, w Jreóss,! lifiazy «wsja»- 
ss®. Zaczynam więe jak gdyby od 
początku. Nie więe dziwnego, Se mara 
wiele trudności. Toteż obawiałam się 
bardzo pierwszej wizytacji.

Tu spotkało mnie miłe rozczarowa-

*S lat. mun więc długi srt.ft pracy, w 
ciągu tych lat przeżywałam różne 
chwile dobre 1 się. Pracowałam długo 
w Środowisku wiejskim. Czytam każ­
dy „Glos Nauczycielski”. Pisano w 
nim często o roli wizytatora w szko­
le, że powinien on być doradcę nau­
czyciela, udzielać mu wskazówek, do­
pingować do lepszej pracy, ale nie 
budzić lęku.

W ciągu tych lat hospitowało mnie 
wielu wizytatorów, od których oprócz 
suchych stwierdzeń I krytyki nie u- 
słyszałam niczego więcej. Nigdy nie 
powiedziano mi, co ewentualnie zro­
bić, aby było lepiej. Ostatnio dzięki 
nowemu podziałowi administracyjne­
mu należę do województwa katowic­
kiego. Począwszy od obecnego roku 
szkolnego po raz pierwszy pracuję 
zgodnie zo swymi kwalifikacjami (SN 
pedagogika specjalna) w szkole nr s 

ternat może być drugim domem 
Brak jest entuzjastów tej trudnej 
pracy. Dominuje dozór lub dy­
żurowanie. Tam, gdzie rzeczywi­
ście dzieje się coś Interesującego, 
jest to zasługa nielicznych jedno­
stek, które z podanych wyżej 
przyczyn, miejsca długo nie za- 
grzeją. Pozwolę sobie w związku 
x poruszanymi sprawami posta­
wić kilka pytań:

Co dzieje się dalej » projekAeer-. 
statutu dla internatu (bursy)? 
znana jest w Ministerstwie sytua­
cja kadry pedagogicznej, oddzia­
ływującej przecież na około 350 
tys. młodzieży mieszkającej w in­
ternatach? Czy przewiduje yię 
modernizację bazy?

JAN SOKÓł,
Ssczemm

nie. Pierwsze pytanie pani wizytator 
do spraw kształcenia specjalnego 
brzmialo: Na jakie trudności koleżan­
ka napotyka? Nareszcie spotkałam 
wizytatorkę, » którą mogłam pody­
skutować, która nie zniechęciła mnie 
do pracy, lecz starała mi się pomóc. 
Jestem jej za to bardzo wdzięczna. 
Takich wizytatorów jest, niestety, 
bardzo mało. Praca s dziećmi opóź­
nionymi w rozwoju umysłowym nie 
należy do łatwych, toteż pomoc fa­
chowego i do tego życzliwego specja­
listy jest niezwykle cenna.

JANINA MW«OVK
Olkusz

MIĘDZYftARODOWI ROK DBECKA 
W GMINIE

W Mie-
Dfilecka sostanic- 

Hykorsystany dla swrócenla większej 
uwagi ipołecieństwa na sprawy dziec 
ka9 Przy Gminnych Komitetach FJN 
powołano zespoły koordynujące or- 
sanlzowanie obchodów., w skład któ 
rycta weseli dyrektorzy, kierownicy, 

®®kze*ar«e POP, przewodni • 
aakładowych i #amorzą- 

dów gobotnicsych sakładów pracy, 
przewodniczący wiejskich Komite­
tów FJN, przewodniczący organiza­
cji społecznych, prezesi kół ZSL,

I tak na przykład w mojej, gminie 
wszystkie terenowe instytucje i orga­
nizacje społeczne zadeklarowały oto­
czenie szczególną troską dzieci za­
niedbanych oraz pochodzących z ro­
dzin wielodzietnych. Otrzymują one 
stałe zapomogi i stypendia ze środ­
ków finansowych Kuratorium O- 
kwiaty i Wychowania w Wałbrzychu

ez^śdowo Urzędu Gminy.
Przykłady pozytywnej działalności 

- na rzecz dzieci — zakładów pra­
cy, placówek oświatowo-wychowaw­
czych i instytucji podawać się będzie 
do publicznej wiadomości wykorzy­
stując w tym celu gminny radiowę­
zeł, regionalną prasę a nawet — jeśli 
to będzie możliwe — radio i telewi­
zję. Najlepsze zakłady zostaną wyróż­
nione publicznie 31 maja br. podczas 
festynu, na którym zostaną zaprezen­
towane osiągnięcia - artystyczne i 
sportowe dzieci całej gminy.

Każdą szkołę i placówkę wychowa 
nia przedszkolnego odwiedzą: prze­
wodniczący GRN, naczelnik gminy f 
przewodniczący FJN oraz inni dzia­
łacze gminni.

Jg prac długofalowych wymienić 
warto te, które zmierzają do ulepsze­
nia systemu dowożenia uczniów do 
zbiorczych szkół gminnych. Postano­
wiono, że wszyscy dojeżdżający zo­
staną objęci systematycznym doży­
wianiem. Ponadto plan zakłada prze­
prowadzenie badań lekarskich obej­
mujących wszystkie dzieci w gminie 
Komitet Obchodów zwróci się w tej 

sprawie do miejscowej służby zd/fr*’ 
wńa oraz do Akademii Medycznej w* 
Wrocławiu. Wszystkim dzie-Jom « 
wadami postawy zapewni się gimna­
stykę korekcyjną ’ wvrówu.-” 
opóźnionym w rozwoju — zajęcia re* 
edukacyjne.

Większą opieka otoczy He daleci 
wiejskie. Zarząd Gminny TPD zade­
klarował organizowanie półkolonii i 
wczasów miejskich, a ZHP — obozów,, 
Imprez turystycznych i zawodów 
sportowych, a także wyjazdów dzieci 
wiejskich do miasta, w celu umoż­
liwienia im udziału w spektaklach 
teatralnych. Ponadto rady zakładowe 
zakładów pracy i dyrekcje szkół zo­
bowiązywały się do zorganizowania 
dla starszych uczniów szkół ponad­
podstawowych wycieczek kilkudnio­
wych do Warszawy. Krakowa i nad 
morze. Zakłady pracy i organizacje 
społeczne podjęły się wybudowania 
dla najmłodszych w każdym sołect­
wie ogródka jordanowskiego. Napra­
wione też zostaną i odpowiednio za­
gospodarowane boiska sportowe.

Gmina Rada Dyrektorów utworzy 
fundusz na założenie książeczki 
mieszkaniowej dla jednej z pocho­
dzących z naszej gminy wychowanek 
Domu Dziecka.

W każdym sołectwie od stycanla 
bieżącego roku rozpoczęły działalność 
koła TPD, które obok wiejskich Ko­
mitetów FJN, będą realizować plan 
obchodów. Duże ożywienie wykazują 
również komitety rodzicielskie oras 
wszystkie organizacje społeczne dzia­
łające na terenie gminy. Prace te są 
koordynowane przez gminnego dy­
rektora szkół.

Podobne plany wytyczyły sobie 
inne gminy województwa wałbrzys­
kiego. A trzeba pamiętać, ź w tym 
województwie jest bardzo duży odse­
tek dzieci wiejskich. Wystarczy po­
wiedzieć, że do szkół zbiorczych do~ 
jeżdżą S,5 tys. uczniów’.

MIECZYSŁAW’ CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki



GŁOS 
WYJAŚNIA WSZYSTKO

O DODATKACH SPKIWH
Przepis art. 20 Karty Praw 1 

Obowiązków Nauczyciela stanowi, 
że „nauczycielom i nauczycielom 
akademickim posiadającym wyso­
kie kwalifikacje i osiągającym 
wyróżniające wyniki w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej lub 
naukowo-badawczej może być 
przyznany dodatek specjalny...

Przepis § 16 ust. 1 rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 27 
kwietnia 1972 roku w sprawie u- 
posażenia nauczycieli i nauczycie­
li akademickich (Dz. U. Nr 16, 
poz. 115) określa, że nauczycielom 
i nauczycielom akademickim po­
siadającym wysokie kwalifikacje 
1 osiągnięcia wyróżniające wy­
niki w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej lub naukowo-badaw­
czej może być przyznany dodatek 
specjalny w wysokości od 200 do 
1000 zł. W szczególnie uzasadnio­
nym przypadku właściwy mini­
ster może przyznać profesorowi 
lub docentowi dodatek w kwocie 
wyższej.

Rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 29 września 1978 
roku zmieniające rozporządzenie 
w sprawie uposażenia nauczycieli 
i nauczycieli akademickich (Dz. 
U. Nr 24, poz. 112) postanowiło, że 
w § 16 ust. 1 wyrazy: „profesoro­
wi lub docentowi” zastępuje się 
wyrazami: „nauczycielowi i nau­
czycielowi akademickiemu”. O- 
snacza to, że w szczególnie uza­
sadnionym wypadku właściwy 
minister może przyznać nauczy­
cielowi i nauczycielowi akademic­
kiemu dodatek specjalny w kwo­
cie wyższej niż 1000 zł.

Spełniając delegację zawartą w 
$ 16 ust. 2 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 27 kwietnia 
1972 roku, minister oświaty i wy­
chowania wydał zarządzenie z 4 
lipca 1974 roku określające tryb 
i zasady przyznawania nauczycie­
lom dodatków specjalnych (Dz. 
Urz. MOiW Nr 7, poz. 51) a mi­
nister nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki określił tryb i za­
sady przyznawania dodatków 
specjalnych nauczycielom akade­
mickim w zarządzeniu z dnia 24 
października 1972 roku (Monitor 
Polski Nr 50, poz. 266).

W niniejszej informacji zosta­
nie omówiony tryb i zasady przy­
znawania dodatków specjalnych 
nauczycielom nie będącym nau­
czycielami akademickimi.

KOMU MOZĘ BYC 
PRZYZNANY 

DODATEK SPECJALNY?

a) nauczycielowi, który:
— ma kwalifikacje do pracy w 

danym typie szkoły;
— pracuje w szkole w pełnym 

wymiarze zajęć;
— ma-co najmniej 5-letni staż 

pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej (inżynierom w szkołach za­
wodowych można przyznawać do­
datek, choć mają niższy staż pra­
cy);

— za ostatnie dwa lata otrzy­
mał bardzo dobrą okresową oce­
nę pracy;

— osiągnął wyróżniające go 
spośród innych nauczycieli wyni­
ki pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej i opiekuńczej z dziećmi 
i młodzieżą;

— ma wysoko ocenione osiąg­
nięcia w działalności pozalekcyj­
nej oraz we współdziałaniu z or­
ganizacjami młodzieżowymi i ro­
dzicami;

— wyróżnia się zdyscyplino­
waniem w pracy zawodowej 1 ak­
tywną posta-wą społeczną w ko­
lektywie;

— systematycznie aktualizuje 
wiedzę 1 umiejętności pedagogi­
czne, bierze aktywny udział w do­
skonaleniu zawodowym. 

b) dyrektorowi szkoły (placów­
ki), jego zastępcy oraz innemu 
nauczycielowi pełniącemu funkcję 
kierowniczą w szkole (placówce), 
jeżeli wywiązuje się wzorowo z 
nałożonych na niego obowiązków 
i zadań określonych w art. 4 Kar­
ty Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela, a ponadto osiąga co naj­
mniej dobre rezultaty w zakresie:

— organizacji pracy szkoły;
— kształtowania prawidłowej 

atmosfery w zespole • pracowni­
ków szkoły;

— organizowania doskonalenia 
zawodowego oraz tw-orzenia wa­
runków dla dokształcania osób 
nie mających studiów wyższych;

— - tworzenia warunków do roz­
woju działalności organizacji 
młodzieżowych;

— współdziałania szkoły ze 
środowiskiem oraz w organizowa­
niu cżasu wolnego młodzieży;

— prawidłowego gospodarowa­
nia majątkiem szkoły i przydzie- 
lónymi środkami finansowymi.

c) nauczycielowi zatrudnione­
mu w organach administracji 
oświatowej, jeżeli spełnia odpo­
wiednie do zajmowanego stano­
wiska warunki określone pod lit. 
a) i b), a ponadto wykazuje się:

— wysokimi wynikami naucza­
nia, wychowania i działalnością 
opiekuńczą szkół przez siebie 
nadzorowanych;

— systematyczną i terminową 
realizacją planów wizytacyjnych, 
trafnością wydawanych zaleceń, 
oraz skutecznością udzielanego 
pracownikom szkół instruktażu;

— stwarzaniem szkołom i or­
ganizacjom ideowo-wychowaw- 
czym młodzieży odpowiednich 
warunków pracy;

— prawidłową- realizacją- 'po­
stanowień art. ,7 ust. l i 3: Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela;

— wymiernymi osiągnięciami 
w dziedzinie podnoszenia pozio­
mu kwalifikacji nauczycieli napo­
tykających trudności w realizacji 
postawionych przed nimi zadań.

KTO I KOMU 
PRZEKŁADA WNIOSKI

O PRZYZNANIE DODATKU?

Wnioski szkół (placówek) bez 
względu na ich podporządkowa­
nie resortowe (z wyjątkiem szkół 
podporządkowanych ministrowi 
górnictwa i ministrowi komuni­
kacji oraz nauczycielom zatrudnio­
nym w resortowych ośrodkach 
szkolenia kursowego) o przyzna­
nie nauczycielom dodatków spe­
cjalnych przedkładają dyrektorzy 
szkół (placówek) do kuratorium 
oświaty 1 wychowania (w zakresie 
jednostek objętych bezpośrednio 
planem wojewódzkim) lub do wy­
działu oświaty I wychowania albo 
do gminnego (miejskiego) dyrek­
tora szkół (w zakresie jednostek 
objętych planem gminnym, miej­
skim, dzielnicowym).

Wnioski powinny być zaopinio­
wane przez odpowiednie rady od­
działowe ZNP (ogniska), a w od­
niesieniu do szkół (placówek) 
podporządkowanych innym resor­
towym wydziałom urzędu woje­
wódzkiego lub wydziału urzędu 
miejskiego (dzielnicowego) — po­
nadto — przez dyrektorów (kie­
rowników) tych wydziałów.

Wnioski o przyznanie dodatków 
specjalnych dyrektorom szkół 
(placówek) ich zastępcom oraz 
nauczycielom pełniącym inne 
funkcje kierownicze — przedkła­
dają: naczelnicy (kierownicy) 
właściwych merytorycznie dzia­
łów — oddziałów kuratorium o- 
światy 1 wychowania lub wizy­
tatorzy rejonowi.

Wnioski , przyznanie dodat­
ków specjalnych dla kadry kie­
rowniczej powinny być uzgodnio­
ne i właściwą radą zakładową 
ZNP.

"Wnioski a przyznanie dodatków 
specjalnych wizytatorom meto­
dykom przedmiotowym przedkła­
dają naczelnicy (kierownicy) wła­

ściwych merytorycznie — dzia- 
łów-oddziałów kuratorium oświa­
ty i wychowania.

Wnioski o przyznanie dodat­
ków specjalnych nauczycielom, 
dyrektorom szkół (placówek), ich 
zastępcom i nauczycielom pełnią­
cym inne funkcje kierownicze 
oraz wizytatorom przedmiotowym 
mogą zgłaszać również rady za­
kładowe ZNP.

KTO PRZYZNAJE DODATKI?

a) nauczycielom, dyrektorom i 
Ich zastępcom oraz innym nau­
czycielom pełniącym funkcje kie­
rownicze w szkołach (placówkach) 
bezpośrednio objętych planem 
wojewódzkim, gminnym dyrekto­
rom szkół i ich zastępcom oraz 
wizytatorom metodykom przed- 
niiotowym — kurator oświaty i 
wychowania;

b) nauczycielom, dyrektorom 1 
ich zastępcom oraz innym nau­
czycielom pełniącym funkcje kie­
rownicze w* szkołach (placówkach) 
objętych planem gminnym (miej­
skim, dzielnicowym) — gminny 
(miejski) dyrektor szkół i inspek­
tor oświaty i wychowania;

c) nauczycielom, dyrektorom 1 
ich zastępcom oraz innym nau­
czycielom pełniącym funkcje kie­
rownicze w szkołach (placówkach) 
podporządkowanych ministrowi 
górnictwa i ministrowi komuni­
kacji oraz zatrudnionym w resor­
towych ośrodkach szkolenia kur­
sowego — bezpośrednio nadrzęd­
ny organ administracji oświato­
wej, z tym że decyzje o przyzna­
niu dodatku specjalnego wyma­
gają uzgodnienia z właściwym 
terenowo kuratorium oświaty 1 
wychowania.

Decyzje w sprawie przyznania 
dodatków specjalnych podejmują 
kuratorzy oświaty i wychowania, 
Inspektorzy oświaty i wychowa­
nia, gminni (miejscy) dyrektorzy 
szkół na posiedzeniach swoich ko­
legiów, z udziałem przedstawicie­
la ZNP (w kuratoriach — kierow­
nik oddziału ZG ZNP, w dzielni­
cach, miastach i gminach — 
przedstawiciel rady zakładowej 
ZNP).

O decyzjach w sprawie przyz­
nania dodatków specjalnych nau­
czycielom powinny być poinfor­
mowane właściwe terenowe rady 
zakładowe ZNP.

d) nauczycielom zatrudnionym 
w administracji oświatowej doda­
tek specjalny przyznaje:

— minister oświaty i wycho­
wania — kuratorowi oświaty 1 
wychowania, jego zastępcom i in­
spektorowi oświaty i. wychowa­
nia na wniosek, lub po zasięgnię­
ciu opinii wojewody lub naczel­
nika miasta (dzielnicy);

— organ zatrudniający lub po­
wołujący na dane stanowisko — 
pozostałym pracownikom admini­
stracji oświatowej, zatrudnionym 
w terenowych urzędach woje­
wódzkich.

Dodatek specjalny dla nauczy­
cieli powinien być przyznany w 
zasadzie na okres 2 lat, w grani­
cach ustalonych limitów na ten 
cel posiadanych środków finanso­
wych, w ramach osobowego fun­
duszu płac.

KIEDY NASTĘPUJE 
COFNIĘCIE NAUCZYCIELOWI 

DODATKU SPECJALNEGO?

Cofnięcie dodatku następuje w 
przypadku utraty przez nauczy­
ciela warunków koniecznych do 
przyznania tego dodatku, a w 
szczególności:

— otrzymania poniżej dobrej 
okresowej lub sporadycznej oce­
ny pracy;

— uzyskania negatywnej oceny 
działalności gospodarczej 1 finan­
sowej (dotyczy osób pełniących 
funkcje kierownicze);

— potwierdzenia w wyniku 
kontroli zarzutów zawartych w 
skargach i zażaleniach;

— wszczęcia postępowania dys­
cyplinarnego i karnego.

Decyzję e cofnięcie dodatku 
specjalnego podejmuje organ ad­
ministracji oświatowej uprawnio­
ny do jego przyznania.

W JAKIM OKRESIE 
DODATEK SPECJALNY 

NIE PRZYSŁUGUJE?

Dodatek ten nie przysługuje w 
okresie zawieszenia w pełnieniu 
obowiązków służbowych, w okre­
sie, za który nie przysługuje upo­
sażenie zasadnicze oraz od pierw­
szego dnia miesiąca następujące­
go po miesiącu, w którym nau­
czyciel zaprzestał pełnienia z in­
nych powodów obowiązków służ­
bowych.

W okresie nieobecności w pracy 
z powodu choroby dodatek spe­
cjalny przysługuje za okres nie 
przekraczający 3 miesięcy.

FLORIAN JAWORSKI

W OGNIWACH TERENGWYCH
■ ■ ■ ' ______  ■ -

e Klub Nauczyciela w Wieluniu 
Istnieje już dziesięć lat. Zaczął ak­
tywnie działać od chwili, kiedy 
budynek przy ulicy Reformackiej 
3 przeszedł w ręce byłego Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP. Jego 
dorobek i działalność są bardzo bo­
gate. Przede wszystkim najwięk­
szą sławą na terenie Wielunia 
i poza jego granicami cieszy 
się chór nauczycielski, który po­
wstał Już w 1960 roku. Dużą ak­
tywność przejawia także sekcja 
nauczycieli seniorów', która swego 
czasu wykonała piękny czyn spo­
łeczny na rzecz Centrum Zdrowia 
Dziecka.

W Klubie Nauczyciela w Wie­
luniu spotykają się brydżyści I 
szachiści. Tu odbywają się różne­
go rodzaju turnieje, pogadanki, 
spotkania autorskie. Dużą popular­
nością cieszą się wykłady Studium 
Wiedzy Pedagogicznej i Współ­
czesnej, kończące się w każdym 
roku dwutygodniowym kursem. 
Często organizowane są wycieczki 
do teatrów, oper, kin Itp.

Należy więc tylko życzyć, aby i 
w następnym dziesięcioleciu bo­
gatą tradycja 1 dorobek były kon­
tynuowane i pomnażane o nowe 
formy pracy, o nowe zespoły I 
sekcje zainteresowań.

© Rąda Zakładowa ZNP w Kut­
nie organizuje działalność kultu­
ralno-oświatową dla nauczycieli 
czynnych i dla ogniska emerytów 
ZNP w pięknie urządzonym Domu 
Nauczyciela. Pracą Klubu kieruje 
pełna inicjatywy 1 zapału kol. Jad­
wiga Czerwińska. Dużą żywotność 
wykazuje również Klub Ogniska 
Emerytów. Zajęcia odbywają się 
cały tydzień. Działa sekcja 
„sprawne ręce”, której członko­
wie zajmują się dziewiarstweni, 
hafciarstwem, wyrobami arty­
stycznymi w drewnie itp. Ponadto 
odbywają się kursy języka nie­
mieckiego dla początkujących i 
zaawansowanych. Na zebraniach 
klubowych nauczycieli emerytów 
odbywają się spotkania z pisarza­
mi, dyskusje po oglądanych spek­
taklach teatralnych i filmowych.

Prowadzone są również kursy 
kroju 1 szycia. Działa kącik bry­
dżystów. Przez cały tydzień Dom 
Nauczyciela skupia duże grono na­
uczycieli, którzy pogłębiają 1 roz­

Krzyżówka 1

Poziomo: i) atrybut malarza, 5) tojad, ®) drugie co do wielkości
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miasto Japonii, 10) gra hazardowa, 11) med. osłabienie napięcia mięśnio­
wego, 12) jedna z elektrod, 14) miasto nad Bugiem (ZSRR), 16) spis, wy­
kaz, 18) duchowni muzułmańscy, 19) nadzienie z siekanych lub mie­
lonych produktów, 21) trąd, 24) miasto 1 port w Jordanii, 27) tichy utwór 
literacki, 28) podpora architektoniczna w kształcie postaci męskiej, 
29) miasto w środkowej Boliwii, 30) trucizna używana przez Indian 
do zatruwania strzał, 31) paszcza wulkanu.

Pionowo: 1) sprawca wojny trojańskiej, £) właściwa nazwa bzu, 3) co 
tydzień kusi nas milionami, 4) waćpan, 5) starożytne semickie mias- 
to-państwo w Mezopotamii, 6) substancja, której sama obecność wpływa 
na przebieg reakcji chemicznej, 7) legendarny założyciel Niniwy, 8) 
marszruta, 13) lewy dopływ Odry, 15) kuzynka szerszenia, 17) część 
bieżni, 19) król Egiptu, zdetronizowany przez generała Nagliła, 20) świa­
towej sławy geograf I kartograf polski, 22) tereń wydzielony na tor 
kolejowy, 23) legendarny król Celtów, 25) spada na winowajcę, 26) typ 
żaglowca.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie siedmiodniowym pod adre­
sem redakcji. Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlo­
sowane nagrody Książkowe, które wyślemy pocztą.
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wijają «we zainteresowania 1 n- 
zdolnlenla oraz przyjemnie, bo w 
zespołach spędzają ęzas wolny od 
pracy zawodowej. Prócz stałych 
zajęć organizowane są między in­
nymi wystawy wykonanych prac, 
zebrania z nauczycielami byłego 
powiatu kutnowskiego, wycieczki 
Krajoznawcze, wyjazdy do teatru. 
Dom Nauczyciela jest ogniskiem 
przyjaźni, pracy i relaksu.

0 Sekcja Emerytów Rady Zak­
ładowej ZNP w Elblągu skupia po­
nad 200 członków. Opiekuje się 
chorymi seniorami, zabiega o fa­
chową pomoc sióstr PCK, zała­
twia dla nich pomoc materialną. 
W Dniu Nauczyciela każdy chory 
Jest odwiedzany (z kwiatami, upo­
minkami i zapomogami pienięż­
nymi) przez aktyw sekcji oraz 
przedstawicieli władz oświatowych 
1 związkowych. Organizowane są 
Imprezy okolicznościowe: spotka­
nia noworoczne 1 majowe, Dzień 
Kobiet. Dzień Nauczyciela, na któ­
re przychodzi 80—100 osób. Co ro­
ku organizowana jest także trzy­
dniowa wycieczka turystyczno- 
-krajoznawcza. W sekcji aktywnie 
działa zespół śpiewaczy i zespół 
żywego słowa.

9 Stałą Imprezą o charakterze 
rekreacyjno-sportowym nauczycieli 
miasta I gminy Grodków, woje­
wództwo opolskie, stał się turniej 
piłki siatkowej o puchar prze­
chodni Gminnego Dyrektora Szkół 
w Grodkowie. Organizatorami tur- 
hieju są Rada Zakładowa ZNP 1 
Gminna Dyrekcja Szkół.

Turniej rozgrywany jest raz w 
roku systemem pucharowym. Każ­
da rada oddziałowa ZNP wystawia 
jedną drużynę składającą się z 
sześciu zawodników (plus rezer­
wowi), w tym minimum dwie ko­
leżanki. Mogą w nim startować 
nauczyciele, bez względu na wiek.

Turniej rozgrywany jest od 1976 
roku, startują w nim drużyny 
wśzystkkch rad oddziałowych ZNP 
gminy 1 miasta Grodkowa. Ostat­
nio puchar zdobyła drużyna Rady 
Oddziałowej przy Zespole Szkól 
Rolniczych w Grodkowie.



ZIMA
NIESTRASZNA

Me trwfea nikogo przekony­
wać, że własny przykład dzia­
ła najlepiej. Wychodząc z te­
go słusznego założenia, działa­
cze Zarządu Głównego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego 
powiedzieli sobie tak: zima dla 
nas niestraszna. Trzeba poi 
zorganizować na okres, kiedy 
nie pora na spacery, turysty­
ką, osobistą rekreację. Więc 
pomyśleli i postanowili roze­
grać wewnętrzną spartakiadę. 
Przedni pomysł. Zresztą chwy­
cił, bo zdecydowana większość 
ludzi zgłosiła się do rozgrywek. 
Na pierwszy ogień poszły sza­
chy. W świetlicy i na koryta­
rzach pojawiły się stoły ping­
pongowe. Rozgrywki rozgorza­
ły na całego. Odbywały się po­
jedynki pływackie i trzeba 
przyznać, że poziom był wcale, 
wcale niezły.

Spartakiada trwa, mimo, ie 
śnieg sypie i sypie. Koniec roz­
grywek w maju. Notujemy 
podobne inicjatywy w innych 
regionach kraju. W tych 
dniach spotkaliśmy się » dzia­
łaczami nauczycielstwa z Ol­
sztyńskiego. Dowiedzieliśmy 
się od nich, że dzięki sprzyja­
jącym warunkom narciarskim 
w wielu miejscowościach po­
jawiły się całe gromady nar­
ciarzy. Wszystkie pagórki, 
wszystkie trasy biegowe zaro­
iły się wprost od narciarzy. 
I pomyśleć, że w wojewódz­
twie olsztyńskim od Lat nar­
ciarze biadolili nad tym, że 
znajdują się w strefie unie­
możliwiającej im uprawianie 
ulubionego sportu, jakim jest 
narciarstwo. Gorzej z jeziora­
mi. Zamarzły wprawdzie, lecz 
warstwa zbrylonego śniegu 
nie pozwala łyżwiarzem i bo- 
jerowcom korzystać z lodo­
wych tafli. Szkoda, aie na to 
nie ma rady.

Do Olsztyna < pobliskich je­
mu miast i miasteczek chętnie 
jeździmy, zwłaszcza latem. 
Kraina setek jezior kusi, by 
spędzić tam czas w upalnych 
miesiącach. Już dziś jednak 
Olsztyn i Lidzbark zapraszają 
na rok następny. O co chodzi, 
że talk wcześnie zaprasza się

NIEPOKOJE
Kontrola dzienników — i 

przez dyrektora, i przez jego 
solutnie konieczna. Oczywis­
tość ta wynika z faktu ważnej 
zawartości interesującego nas 
dokumentu. Wynika bowiem z 
niego, niestety, tylko w wy­
miarach formalnych, czy ucz­
niowie są odpowiednio często 
pytani, czy nauczyciel realizuje 
z wychowankami potrzebne 
prace pisemne, jakie są bieżą­
ce wyniki dydaktyczne, jak 
przebiega proces nauczania w 
sensie jego rytmiczności w sto­
sunku do wymogów programu, 
jak są formułowane tematy 
lekcji. Dowiedzieć się można 
z dziennika, czy dyrektor hos­
pituje nauczycieli, jakie odby­
wają się w szkole i w klasie 
imprezy, wycieczki, jest dzien­
nik metryką uczniów. Wreszcie 
stanowi świadectwo frekwencji 
— nader ważnego czynnika, 
między innymi ze względu na 
dyscyplinę pracy uczniów, z 
której ukształtuje się dyscypli­
na ludzi dojrzałych.

Rzecz to tym, że niektóre o- 
soby kontrolujące nie umieją 
rozróżnić zagadnień ważnych 
od zupełnie nieistotnych i nie 
są w stanie zrozumieć, że obec­
ność jakiejś rubryki w dzien­
niku, pomyślanym jaka doku­
ment przydatny w szkołach 
różnych typów, nie musi ozna­
czać absolutnej konieczności 
jej wypełniania: po prostu da­
ne te nie są nikomu na nic 
potrzebne, natomiast ich wy­
pełnianie zajmuje wychowaw­
cy klasy mnóstwo czasu („czas 
na wagę złota” — proszę wizy­
tujących).
Obliczanie frekwencji w 
dziennikach szkół średnich 
może być zabiegiem stosunko­
wa łatwym i względnie szyb­
kim — sAe 4 może wpędzić W 

tam gościł Otóż, jak pow­
szechnie wiadomo, od kilku 
już lat tAi:a pod auspicjami 
kuratoriów, komend chorągwi, 
zarządów wojewódzkich SZS, 
piękna kampania mająca na 
celu popularyzowanie sportu 
pod nazwą: „Sztafeta Olimpij­
ska — Moskwa 80”. I właśnie 
zakończenie tego czteroletnie­
go cyklu wszelkich imprez 
szkolnych o charakterze spor­
towym i ogólnowychowaw- 
czym odbędzie się właśnie za 
rok w Olsztyńskiem.

W żadnych słowach nie od­
da się tego, co ma towarzy­
szyć uroczystemu podsumowa- 
lAu „sztafety”. Będzie to, mó­
wiąc najogólniej, prawdziwe 
święto sportu szkolnego. W 
Olsztynie i Lidzbarku zjawią 
się wojewódzkie delegacje z 
meldunkami, czego dokonano 
w międzyolimpijskim cztero- 
leciu, pochwalą się zdobyczami 
sportowymi, plastycznymi, 
muzycznymi, które to dziedzi­
ny składają się na całość tej 
wysoce wartościowej kampa­
nii. A jakże, będzie zlot gwiaź­
dzisty sztafet z kilku regio­
nów kraju, zaplanowano dzie­
siątki różnych innych atrak­
cji. Młodzież zamieszka w spe­
cjalnie urządzonym na ten cel 
namiotowym miasteczku — to 
przecież prawdziwa frajda ta­
ka turystyczna przygoda!

Rzecz jasna wszystko wska­
zuje na to, tó rok olimpijski 
zmobilizuje nie tylko młodzież 
lecz również zespoły działaczy 
spośród nauczycieli i związ­
kowców do uprawiania spor­
tu i popularyzowania wszyst­
kich, dodajmy chlubnych, idei 
olimpijskich. Wszak głoszą one 
bratanie się młodzieży całego 
świata, apelują do polityków, 
by sprawą nadrzędną w 
ich koncepcjach różnorakiego 
działania była sprawa umac­
niania pokoju, utrwalania dob­
rych stosunków pomiędzy na­
rodami całego świata. Nic blii- 
szego nam, wszystkim, nic bar­
dzie) kochanego przez mło­
dzież całego globu. Tylko bo- 
wiem w warunkach pokojo­
wych marzyć może ona o speł- _________

chotooapcę kłosowego to dodat­
kowy kompleks własnej nieza 
rodności. Otóż po prawej stro­
nie dziennika po zapisie tema­
tu lekcji wpisuje się ogółem 
liczbę obecnych i nieobecnych 
na danej godzinie. Po lewej 
stronie wpisuje się każdemu 
już uczniowi nieobecności i 
spóźnienia. które się uspra­
wiedliwia hub nie, sumuje się 
to wszystko tygodniowo — po­
ziomo indywidualnie dla posz­
czególnych osób, pionowo — 
by ustalić ilość opuszczonych 
godzin przez wszystkich ucz­
niów w klasie w tygodniu. Da­
ne te po zakończeniu miesią­
ca się znowu sumuje, wpisując 
i wyliczając to specjalnej td- 
bełi Kości godzin obecnych i 
opuszczonych oraz procent 
frekwencji dla całej klasy. Po 
zakończeniu roku szkolnego * 
tabeli tej wynika obraz rocz­
nej frekwencji. Niemało to ro­
boty, ale Skoro <rAe potrafiono 
jej generalnie uprościć, wyko­
nać ją trzeba: daj? pewny ob­
raz frekwencji — indywidual­
nie, zbiorowo, dziennie, mie- 
sięcznei, semestralnie, roazm.it 
— jak kto chtce.

Aliści donoszą m szkół, i« 
ostatnie kontrole wypatrzyły, 
tó po prawej stronie dziennika, 
całkiem u dołu, fest taka rub­
ryka, w której należy wpisać 
globalnie tygodniową ilość o- 
becnych i nieobecnych według 
realizowanych godzin. Jeśli na 
przykład klasa liazy 30 ucz­
niów, w tygodniu mają oni 35 
godzin nauki, wówczas przy 
pełnej frekwencji powinna 
tam absolutnie widnieć liczba 
1050. Gdy jednak są absencje, 
gdy klasa idzie do kima, gdy 
jakiś dzień to > tygodniu jest 
wolny od nauki, gdy ktoś z «- 
asąeydh pomyli się, wpisując 

rdenłu ałę jej życzeń, osiąga­
niu wyznaczonych celów.

Wśród haseł „Sztafeta Olim­
pijska — Moskwa 80”, w każ­
dym roku przejawiał się wą­
tek umacniania wychowania 
fizycznego naszego społeczeń­
stwa. Ważki to problem. Do­
tyczy zarówno uczniów, jak 
również nas, dorosłych. Nie 
możemy pozostawać w tyle. 
Nic bowiem z radości sukce­
sów, jeśli naszemu życiu nie 
towarzyszy dobre samopoczu­
cie z racji posiadania dobrego 
zdrowia, możliwości stawiania 
czoła przeciwnościom. A jeśli 
zdrowe ciało, to i duch w nim 
potężny...

Więc brawa i aplauz dla 
tych, którzy mierzą na to, by- 
śmy zdrowi i mocni byli. A 
prowadzi do tego droga pro­
stu — jest nią stały, intensyw­
ny ruch i udział w takich wła­
śnie systemach ćwiczeń i za­
jęć jak omawiana „sztafeta”, 
wspomniana spartakiada dzia­
łaczy centrali związku nau­
czycielskiego itp. Oni sport u- 
prawiają, dlatego zalecają go 
również innym, oferując naj­
rozmaitsze formy rozgrywek 
turniejów, których nie brak w 
każdym roku.

Niedawno pisałem na tym 
miejscu o propozycji wprowa­
dzenia do kalendarza rozgry­
wek sportowych z udziałem, 
młodzieży szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych — sza­
chów. Sprawa nabiera realne­
go kształtu. Powstał już pe­
wien projekt. Napiszemy o 
tym obszernie w artykule, po­
święcając temu niebagatelne­
mu zagadnieniu specjalne 
miejsce. Jest pora, by działacze 
związkowi, przecież znawcy 
szachów, jako że mają oni 
swoje turnieje, włączyli się 
aktywnie do proponowanej 
dalekosiężnej i mającej dużą 
przyszłość i rokującej duże na­
dzieje nowej akcji. Patrono­
wać jej będzie, oczywiście, 
„Głos Nauczycielski", ale spra­
wa leży mocno na sercu Mini- 

' sterstwa Oświaty i Wychowa­
nia.

Zapowiada się na to, że sza­
chy staną się sportem bliskim 
już nawet pierwszoklasistom 
w szkołach podstawowych. Tak 
więc entuzjaści tego poprzed­
niego zamysłu — wystąp! Nie­
bawem szczegóły: co, jak, kie­
dy i dlaczego. Zwrócimy się do 
Was o pomoc i będziemy się 
wspólnie konsultować. ' 

MIECZYSLAW BILSKI

przy swej lekcji Kość obecnych 
i nieobecnych — napisanie 
prawdy w tej skrzętnie wyszu­
kanej rubryce u dołu prawej 
strony dziennika staje się za­
daniem rmder skomplikowa­
nym i bardzo czasochłonnym.

Ale nie to jest najgorsze. 
Dobra, praca nauczyciela jest 
skomplikowana i czasochłon­
na. W przypadku jednak ko­
mentowanej rubryki u dołu 
prawej strony chodzi o czyn­
ności absolutnie na nic przy­
datne. Uczę przeszło 20 lat i 
nie zdarzyło się, by ktokolwiek 
— a przeżyło się kontrole naj­
rozmaitszych ludzi — potrze­
bował danych z tej rubryki lub 
się dopominał o jej prowadze­
nie. Najyrtęksi forinaliści, któ­
rzy szkołę i pinie kontrolowa­
li, nie zgłaszali w tym zakre­
sie żadnych pretensji. Chwała 
im za to. Aż tu ktoś to 1978 ro- 
fou odkrywa Amerykę. Nieste­
ty, Kolumbem nie jest tak łat­
wo zostać.

A tak czdkamy w szkołach 
na dobre, fachowe i częste po­
radnictwo metodyczne, na ży- 
czliwą rozmowę o lekcjach, 
sposobach sprawdzania wiado­
mości. Tu ci zaś każą wypeł­
niać — za karę i wstecz — ja­
kieś kartki potrzebne jak gra­
dobicie.

Co jednak czynM z prcMko- 
ł®m powizytacyjnym grzebią­
cym się to podobnych bzdur- 
kach? Pokornie siedzieć po go­
dzinach i wypełniać sobie a 
wizytującym rubryczki, zy na 
„zajęciach z wychowania oby­
watelskiego” wpisywać ważki 
temat zaś klasie dawać psychi­
czny „luz", a z paroma ucz­
niami wypełniać, wypełniać, 
wypełniać zaległe i bieżące 
kartki?

Wierzymy, ie rozsądek, od­
niesie sukces. By zwycięstwo 
owo przyspieszyć, wołam: Ra­
tunku! Pomocy!

INTRUZ

WZÓK PRACOWITOŚCI
O Jego pracy 
Zdania nie zmienię 
On zawsze robił... 
Dobre wrażenie.

Jan GroM

RADY DLA RAD
Czy są rady 
«a układy?
— Są: dobre Rady

- Zofia Kulik
NIEULECZALNY?

Jaka klinika 
Wyleczy cynika?

Jadwiga Lewandowska

W WIELU SZKOŁACH
W obłokach dymu 
w nikotyny odorze 
Zakaz palenia 
między bajki włożę.

Marian Trachlmowlcz

O NIEKTÓRYCH 
RODZICACH

Dają dziecku jeść, 
dają 1 ubranie.
A co dają jeszcze?
A no... czasem lanie.

Genowefa Swiattoń
O PRZEWIDUJĄCYM

Wczuwa się pilnie 
w nadchodzące prądy, 
Zawsze ma modny ubiór 
._i poglądy.

Zdzisław Wojnowskf

MYŚLI TAKIE SOBIE
Prsed wskazaniem własnemu dziecku wyszukanego z trudem 

wzoru do naśladowania odpowiedz sobie na pytanie, dlaczego ty 
nim nie jesteś.

♦

świeć przykładem — ale nie oślepiaj.
ttugerdusz Korkosz

Nudystów naga prawda nie wzruszy.
*

Cudownym dzieckiem bywa się najczęściej do siódmego roku 
życia. Potem trzeba się uczyć.

Walenty Jarecki

Niektórzy ludzie budzą się ze snu zimowego dopiero w jesieni 
życia.

*

Szarak zawsze nadawał się na królika doświadczalnego.
Józef Witkowski

Trudno dobrać okulary dla kogoś, kto nie widzi dalej niż ko­
niec własnego nosa.

Zbigniew Uchnast
♦

Otacaa nas wielu parodystów — oni udają, że pracują.
Wiesław Czermak

Józef Witkowski
Na bocznicy kolejowej życia nie można liczyć na pospieszne 

podągL
*

Z uśmiecha fortuny potrafią skorzystać 1 najwięksi ponuracy.
Jan GórczyńsklMN

jj&Oilg.

OfiLOSZONO MIĘDZY- 
•NARODOWY ROK DZIECKA 

KiEDY NAUCZYCIELE JAK

CZEGO DOKONAŁ?
Wyrobił sobie nazwisko 
1 — to wszystko.

A ZATEM
A zatem:
Jeśli chcesz wyjść z pułapki, 
w.yjmij z uszu watę 
i zerwij z oczu klapki.

WĄSKI SPECJALISTA
Jest na etacie 
w jednym temacie.

Kazimierz Gorzelćk

DYPLOMATKA
Dyplomatką wszędzie była, 
choć dyplomu nie skończyła.

Lech J. Jamka

NIEWTNIĄTKO
Nie kopie dołków pod bliźnimi, 
wyręcza się bowiem Innymi.

POLEMISTA
Polemizował ostro 
pewien mówca, 
w superlatywach mówiąc 
o przedmówcach...

Bogusław Wieczorek

UPODOBANIE
Taka już choroba 
każdego nieroba, 
że nic nieroblenie 
sobie upodobał.

Jan Górczyńskl

roazm.it

